Ile biorą 
wiazdy? 


Z kraju 


Video Dubler w gtównej roli 7900 
WARSZAWA, Janusz ksę. | RAPID UJAWNIA PIRATÓW Z COLORADO DO WROCŁAWIA 


prowicz zrezygnował z funk- 
cji prezesa Stowarzyszenia Listę pirackich firm, które nież, że pirackie hurtownie Maxwell Caulfield, znany _ mie występują amerykańscy 
RAPID nie mogąc pogodzić | wprowadziły na rynek filmy mieszczą się w Warszawie | widzom „Dynaslii" jako Mi. _ aktorzy Chase Masterson, 
obowiązków z pracą we | znajdujące się w ofercie IT. na Dworcu Centralnym | les Colby, graw filmie Zbig- Julie Araskog, Stephanie 


własnej firmie „Muwi”. MO- | opublikował 33 numer biule-  (.Polmex") i przy Padere- | niewa Kamińskiego „Szaleń  Sergakis i Vivian Schiling. 

NAKO. „Niemożliwa uciecz- | tynu Stowarzyszenia RAPID,  wskiego 16 w Rembertowie, | cza ambicja”. Kamiński, _ Zdjęcia realizowano we Wro. Zmuszeni jesteśmy 
ka" Waldemara Karwala o- | „Nowy RAPID”, bo tak brzmi a nielegalne kasety oferuje | twórca filmu „Pani Bovary to  cławiu, trwa montaż. od najbliższego nu- 
trzymała wyróżnienie na 32 | nazwa biuletynu, wymienia wypożyczalnia „Mix” przy | ja” i autor scenariusza „Pa- _ Maxwell Caulfield meru podnieść cenę 
Festiwalu Sztuki Telewizyj- | Art Video Service z Łodzi — Fabrycznej 2. nien z Wilka” Wajdy, od Filmu" do 7900 zł 
nej; w jury, któremu prze- | („spiratowali” filmy „Internal Dwutygodnik „Nowy RA- | jat przebywa w USA. „ś „Filmu” do zł. 


wodniczyła Juliette Greco, | Affair" 
zasiadał... Bronisław Gere- 
mek. WARSZAWA. Do koń- 


ndiana Jones i os- PID" zapowiada ofensywę | jeńcza ambicja” rozgrywa 
. „Sea ol _ antypiracką: w każdym nu- | się w środowisku filmowym. 
Flight ofthe  merze publikowane będą lis- | Ogarnięty obsesją zagrania 
ca marca w Instytucie Fran- | Intruder"). Video One z Gdy- ty pirackich hurtowni, wypo- | głównej roli kaskader zabija 
cuskim można obejrzeć bli- | ni („Top Gun”), Video Ola z  życzalni i firm dystrybucyj- | aktora, którego dubluje na 
sko 200 zdjęć autorstwa Je- | Olwocka („Hawana”, „Born nych, wykazy członków | pianie i zajmuje jego miejs- 
rzego Kośnika z ubiegło- | on the 4th of July"), Video  RAPiDu i tytułów znajdują: | ce, 
rocznego festiwalu w Can- | Star z Koszalina („Days of cych się pod ochroną Sto- „Szaleńczą ambicję” reali- 


Cena numeru w pre- 
numeracie pozostaje 
bez zmiany (7000 zł). 


Fot. Roman Sumik 


nes. MOSKWA. „Podwójne | Thunder", „Robin Hood", — warzyszenia, Biuletyn zapo- | zują amerykańska firma Ru- Konkurs 
życie Weroniki" otworzyło | „Russia House”, „Rookie”,  wiada także omówienie | bicon Films i polska Fero IRCIRÓTSJ 
tydzień polskich filmów w ki- | Video 7 z Gdyni („Bonfire of _ przygotowanych przez rząd | Film. Obok Caulfielda w fil- rozwiązany 


nie „Noworosyjsk"; w pro- the Vanities") i Video Sat ze projektów nowego prawa 
gramie m.in. „Kanalia”, „Głu- Szczecina („Big Man"). autorskiego i ustawy antypi- 
chy telefo! „Jeszcze tylko Biuletyn informuje rów- rackiej. 

ten las". WARSZAWA. Au- 
striacka telewizja nakręciła 
dokument o szabliście Je- 
rzym Pawłowskim, zdobyw- $, 
cy wielu medali na olimpia. | Edukacja erotyczna 
dach i mistrzostwach świata, 

który w latach 70. skazany 


został na długoletnie więzie- BARAŃSKI O KAWALERZE BEE 


nie za szpiegostwo. * Ja- 


nusz Majewski Półer Bacsó | NĄ SĄKSACH a= ac Ę 
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COLT 
WYSTRZELIŁ! 


1 znowu Czytelnicy wyka- 
zali się dobrą znajomością 
kina, spostrzegawczością | 
pamięcią: na konkurs „Bilet i 
colt" z nr. 5 „Filmu” nadeszło 
wiele_ prawidłowych odpo- 


Dziewięciu 
lewnych 
lidzi 


i_Jih Menzel przygotowują 


Andrzej Kołodyński 


2- słaby wiedzi. Nagrodę —- magneto- 
nowelowy film labularny „Do JE, wid_Moviebox Esselte PA- 
widzenia - wczoraj”; część Andrzej Barański rozpo- wiązać z pomocą przypad- NASONIC —-  wylosowała 
polska opowie p grupie by- | czął zdjęcia do fabularnego — kowych nauczycielek — star- Inaczej niż w raju - C pani Iwona Salora z Krako- 
łych prominentów, którzy | filmu „Kawalerskie życie na — szej od siebie kobiety i pro- — wa, Gratulujemy! 
przygotowują spisek, aby | obczyźnie" na podstawie  stytutek. Wreszcie on sam Europa, Europa 5 A oto prawidłowe odpo- 
uatrakcyjnić sobie życie na | pamiętnika Jakuba Wojcie- _ słaje się przewodnikiem po Nikita wiedzi na konkursowe pyta- 
emeryturze. * Wydawnic- | chowskiego „Żywot własny _ Świecie erotycznych tajem: nia: A.3. krawat, B.1. sweter, 
two BGW przygotowuje do | robotnika” z lat 20. Według nic." Regarding Henry C.2. Magnum 44, D.3. Święty 
druku wspomnienia Beaty | stów reżysera „bohałerem  _ W rolach głównych Marek | |-Fordydurko Mikołaj, E.2. wełniana cza- 
Tyszkiewicz i Daniela Ol- | jest chłopak z Poznańskie. Bukowski, Jan Frycz, Grze- y peczka, F.2.... w czarnym bu- 


brychskiego. »% Telewizja | go, który wyrusza w głąb — gorz Warchoł, Bogdan Baer, 
planuje wkrótce przegląd | Niemiec w poszukiwaniu ZA Zborowski, Jarosław 
klasycznych westernów, fil- | pracy. W obcym dla siebie ruda i Bożena Dykiel, Ope 
my ze Spencerem Tracy, | środowisku poznaje ludzi,  rałorem jest Ryszard Len- 
Philippem Noiret, Górardem | odkrywa własne potrzeby, — czewski. Film produkują Stu- 
Depardieu oraz nowe odcin- | zwłaszcza intymne. Eduka  dio „Oko” i Telewizja Pol- 
ki serialu ,MASH”. x Ja- | cja seksualna staje się pro- ska 

cek Janczarski, redaktor na- | blemem, który próbuje roz- 

czelny nowego pisma saty- 
rycznego „Pepe”, zamierza z z 
zorganizować „zrzułkę" na | Po XII Festiwalu Filmów 
realizację „Rejsu II" Marka | Noi — 


Piwowskiego. dla Dzieci i Młodzieży 
Hi OFELIA KONTRA SZWEDZI 
ALM 


Cie, G.2. Szeryt z Notlin- 
gham, H.2. wiśniówka, 1.2. 
sztuczne oko, J.1. bilet pary- 
skiego metra. 

Zapraszamy do udziału w 
następnych konkursach! 


Recenzent był za granicą 


także animacji. Ale istnieje 


jeszcze inna_dologiwość. | ZABRAKŁO 


Nazwałbym ją „chorobą sta- 

romodności”. Gdybyśmy nie „PLEOGRAFU” 
znali daty produkcji więk- 

szości animowanych filmów, | Nasza informacja o reali- 
zrealizowanych w ostatnich | załorach filmu  „Kanalia” 


Jury Xll Ogólnopolskiego właściwie winien oceniać (il- 


Festiwalu Filmów dla Dzieci i _ my na tym lestiwalu: czy ci, latach, kojarzylibyśmy je z | („Film" nr_9) okazała się 
pgodnk. „Redaktor naczelny: Młodzieży w Poznaniu — — dla których są one realizo- kinem lat sześćdziesiątych: Tlowija eM ORL: 
dakcji: Watłow Śwezyński ge. | Poza przyznaniem nagród i wane, czy ci, którzy przyczy- tamta plastyka, zbliony lok | ania poka szoa l 
kretariat red.: Magdalena Lu- | wyróżnień - postanowiło — niają się do ich realizacji. Py- narracji, podobni bohatero- | dawcami, a realizacji podjął 


ków, Maria Pyszkowska. Dział 
polski: Bożena Janicka (kier. 
Mariusz Miodek. Zagraniczny: 
Andrzej Kołodyński (kier, Barba- 
ra Hollender, Maria Oleksiewicz. 
Recenzji: Jan Olszewski (kier. 
Video: Elżbieta Ciapara (kier) 
Telewizyjny: Oskar Sobański 
(kier, Krzyszto! Demidowicz, To- 
masz" Jopkiewicz. Fotoreporte- 
rzy: Roman Sumik, Krzyszto 
Wellman, Grafik: Liliana Antko- 


wybrać także najgorszy lilm tanie ważne, w tym jednak 
festiwalu. „Za wyjątkowo zły przypadku chyba retoryczne. 
smak, prostackie, niewy- Dla szmiry, kiczu, chałtury 
bredne poczucie humoru nie powinno być miejsca na 
sprzyjające kształtowaniu — tym festiwalu; na tym szcze- 
najgorszych gustów młodej gólnie. 

publiczności oraz za zmar. _ Organizatorzy zrezygno- 
nowanie okazji zaintereso- wali w tym roku z komisji se- 


wie. Nie można stać w miejs- | się „Pleograf”. Za nieścis- 
cu, kto stoi ten się cofa, ta | !oŚĆ Przepraszamy. 
oczywista prawda dotyczy 


zwłaszcza produkcji serialo- 
wej. Zrozumieli to twórcy ZA TYDZIEN 
warszawskiego Studia Mi- 

niatur Filmowych i wygrali 

(Grand Prix — „Poznańskie | g kro MORDUJE POL- 


wiak-Walewska. _ Redaktc wania młodzieży jedną z lekcyjnej. co doprowadziło Koziołki" w kategorii filmów SKIE KINA? 
oczy, 

krcpnicznie elżbieia Kowalska. | piękniejszych pozycji klasyki do poważnego obniżenia animowanych dla trzech fil- | © Marco Bellocchio w 
Barbara Seroczyńska. | Archi 
wum: Krystyna Micnaiska Ko. | polskiej" zosia nim film poziomu festiwalu. W powo- mów z seri „2 koty i 1 pies”) rozmowie z „Filmem! 
sskte: Elia Czechak Alcia | „Szwedzi w Warszawie” dziutworów miernych,sche- Wojtek Klata w Małym Interesujące, acz nie pozba- PRAWO RÓRNONENU 
zmigielska. Kierownik admini- ż D i 
recyjny: Malgorzata Cymańska. | Włodzimierza  Gotaszew. mazi nudnych ginęły ya ldemai wione wad, okazały się lakże | e Bez nich nie damy rady: 
Wydawca: FILM SA. Adres. ul | skiego (SF „Proli') himy ROCKA, 3 Bowość i prawdę psycho.  pelnomelrażowa. „Lisiczka WARYAT PRZED LU- 
ska 01. 02.508 Warszawa | Natomiast jury Młodzieżo- Z llmów aktorskich nau-  sobowość i prawdę psycho- (SF z Krakowaj, seriale STREM 
Tel. 45-53-25 (red. nacz), 45-40- 5 : 
41 w. 112 (sokol 46-506 | wej Akademii Filmowej „za wagę zasługują przede  logiczną”)i Beaty Żurek(„za  odukacyjne  „ABC.ITD" | © Rzeczywistość „rozne, 
(działy) Fax 4546.51 Ogłosze. | ciekawe i humorystyczne wszystkim „Olelia na waka- — aulentyczność i niespołyka- — (SMF z Warszawy), „Cywii- ROEE 
kre raki dla toklamy ima: | Przedstawienie iragmeniu cjach" Andrzeja Maleszk. ną vis comica'). Nie ustępo-  zacja” (SFR z Bielska-Białej) PIEROWE / MAŁŻEŃ- 
kalu le. 465825 lub 10.03. | historii Polski, a także dobrą nagrodzona w tej kalegorii _ waliim także nagrodzeni si a zwłaszcza serial populary- STwo 

4 jw. Druk: Z. Wklęstodru- Iktorów" przyznało swo- _ Grand Prix — „Poznańskimi — twórcy głównych ról w „Ta- kę klasyczną | © POZA PRAWEM: tea- 
kowe RŚW, ul. Okopowa 58/72, | 9'© aktorów" przy: s + ko zujący muzykę klasyczną 
Warszawa. Redakcja KO oaz»: | 1 iedyna nagrodę: Grand  Koziokami. w uznaniu wy. -_jemnicy puszczy” Andrzeja --(TYSFA z Poznania tzyk absurdu ima 
wiada za ość matorałów rekla. | prix „Kryształowe Koziołki”  Sokich walorów artystycz-  Barszczyńskiego: Karolina Słowa uznania należą się 
mowych | L E A © NIEŚMIERTELNY Il — 
nie" zamówłorych. Zasrzegamy | — filmowi .. „Szwedzi w War- nych, prawdy psychologicz- — Lutczyn („za szlachetną pro- — Ogólnopolskiemu Ośrodko- NOWE ŻYCIE: widowi- 
sobie prawo skracania | adi szawie”. nej oraz za poczucie humoru słotę i liryzm") oraz Rałał wj Sztuki dla Dzieci i Mło- sko pełne rozmachu |... 

7 ich », z 
gi tkstów oraz zmiay ih ilu W czasie galowego kon- i wdzięk”, a więc za to - Zwierz („za dojrzałość aktor- _ gzięży w Poznaniu za podję- o eski jean |kości 
358061 certu, na którym wręczano wszystko. czego zabrakło ską”). Pozostałe filmy aktor- _ cje inicjatywy produkcyjnej i Ama Sprzysjęcapże 
NR 11 przekazano OH nagrody, doszło do składa: „Szwedom w Warszawie”. skie niewarte są wspomina- zrealizowanie filmów „Mały a główną ralę ży 
Welman BZMSiej Gama Bi. | nia dodatkowych oświad-  Odnotować należy także nia. Dominowały banał, książę” i „Najdzielniejszy z tym skromną 
iippe_Worin/ORÓP. Unwersai. | czeń w tej sprawie przez znakomite dziecięce kreacje — schemat, niechlujna realiza- rycerzy”, a przede wszyst- I alewinną dziewczyną: 
Columbia, G. Gorman/Liaison, - aktorskie (zresztą Maleszka — cja. K 
przedstawicieli jury, nagro- al ą i kim za zorganizowanie lesi 
i Filmowej, Unted TŻ ó 

miso SU Grgmispsę | dzonych twórców, awszyse zawsze umi znakomice  Glowym schorzeniem | wali w czasach niedy la. | © pika Mieszka siękny 
net/Gamma, Ciediuf. Duhamei, | koto naoczachzdezorienio- — pracować z dziećmi) uhono- kina dla młodej widowni wy-  skawych dla lego typu GOLINO w portrecie na 
For areh = Po am Ceniu. | wanej dziecięcej widowni owane nagrodami specjal- _ daje się „choroba scenariu- przedsięwzięć. życzenie, "MICHAEL 

j Rozpętała się dyskusja, kto _ nymi: Magdy Gensler(,zao-  szowa”. Uwaga ta dotyczy JERZY ARMATA PRAED na okładce 
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STOP 
klatka 


zasach władzy komunistycznej około 8 marca ukazywały się w, prasie 
artykuły z okazji Święta Kobiet, Święto było na pokaz, artykuły też. Dziś Święta 
nie ma, osoby płci żeńskiej jednak pozostały, podobnie zresztą jak osobnicy płci 
przeciwnej. Ostatni rok wprowadził coś nowego do obowiązującego w naszym 
kinie katalogu związków między obu stronami. 

Aż w czterech nowych filmach — nie może to więc być przypadek — autorzy 
pokazali następujący układ: młody mężczyzna zafascynowany jest starszą od 
niego, dobrze w życiu ustawioną, zamożną kobietą, która traktuje go niezupełnie 
serio i dość instrumentalnie („VIP” Juliusza Machulskiego, „Koniec gry” Feliksa 
Falka, „Niech żyje miłość” Ryszarda Bera). Wersja skrajna pojawia się na drugim 
planie w „Śmierci dziecioroba” Wojciecha Nowaka: zamożna pani w pewnym 
wieku po prostu erotycznie konsumuje atletycznego młodzieńca. W tym przy- 
padku obywa się bez fascynacji; ludzie, których film pokazuje są na to zbyt pry- 
mitywni. 

Co by też to wszystko miało znaczyć? 

Niedojrzałość owych młodych mężczyzn, szukających partnerek za które nie 
muszą czuć się odpowiedzialni jest oczywista. Trzej młodzieńcy bez grosza, 
życiowo niezaradni (dwaj to artyści, muzycy) pokochali trzy piękne panie, które 
radzą sobie w życiu doskonale (pani architekt, pani prawnik, żona bogatego 
meża). Młodzi ludzie nie chcą, broń Boże, wyciągać od tych pań forsy, pora na 
filmy o żigolakach jeszcze nie nadeszła. Pragną kochać i być kochani — bez 
zobowiązań, majacząc przy tym niewinnie, że gotowi byliby te zobowiązania 
podjąć. Wiedzą jednak w gruncie rzeczy, że nie będą musieli, bo panie są wystar- 
czająco mądre. 

Zakochani młodzi mężczyźni stanowią dla owych pań poważne zagrożenie. 
Gdyby wzięły ich awanse za dobrą monetę i zrezygnowały z zawodowej aktyw- 
ności, pieniędzy, rodziny — przegrałyby życie. Czy młodzieńcom nie o to przy- 
padkiem chodzi? Czy w jakiejś tajnej skrytce duszy nie ukrywają pragnienia, by 

yć te kobiety, a przynajmniej ich sukces? 

Z jakiego powodu mieliby tego pragnąć? Może dlatego, by poprawić sobie złe 
samopoczucie. Za opowiadaniem o źle ulokowanym, pozbawionym szans uczu- 
ciu kryje się bowiem chyba coś poważniejszego: problem młodych ludzi bez 
szans w ogóle, nie tylko w miłości. Mężczyźni poczuli się słabi, bezradni, zagro- 


Mezczyżni poczuli się stabi i bezradni 


żeni. „A kiedy ojciec zagniewany siecze, szczęśliwy, kto się do matki uciecz. 
również i to. 

Zanim zaczną u nas powstawać filmy o zdobywcach (czego spodziewa się 
Krzysztof Zanussi, vide FILM nr 7) oglądamy na razie filmy o przegrywających. 
Bardziej elegancko jest przegrać z damami niż z losem. Nemezis u starożytnych 
Greków była zresztą rodzaju żeńskiego. Nemezis jako kobieta, kobieta jako 
Nemezis; ocala się przynajmniej honor. 

Odwrócono w tych filmach role mężczyzn i kobiet, lecz tylko częściowo. One 
reprezentują sukces, a więc i siłę, oni słabość. lecz inicjatywa należy do mężczyzn 
(jedynie w „Śmierci dziecioroba”, ukazującej świat prymitywu, przewrotkę do- 
prowadzono do końca). Czy to wszystko jest jednak na pewno takie nowe? 
Ubodzy młodzieńcy niszczyli damy swą miłością już u Stendhala, chcieli zdobyć 
dzięki nim świat u Balzaka. Podszewka takich układów jest zwykle podobna: 
chodzi o zwycięstwo nad potęgami i mocami, uosobionymi w możnych paniac 
Słaby, chcąc pokazać, że jest silny, szuka partnera, którego może zwyciężyć. Jeśli 
głównym atutem, jaki posiada jest męskość — szuka pań. 

Coś nowego o wzajemnych stosunkach mężczyzn i kobiet mówią chyba tylko 
— czasami — filmy feministyczne. Dodajmy, że feminizm współczesny nie walczy 
bynajmniej o to, by kobiety mogły przejmować role mężczyzn, lecz domaga się 
równych praw dla kobiet, takich, jakimi są, z całą swoją odmiennością. Filmy, o 
których tu mowa zrobili jednak mężczyźni, ich tematem jest przegrana męż- 
czyzn, a nie wygrana kobiet, w przypadku tych filmów zresztą wątpli 

Kompleksy na pozór silniejszej, a w istocie słabej płci; czy coraz śmielszy seks 
nie jest w naszym kinie zjawiskiem kompensacyjnym 

— Dlaczego ciągle tak ich fascynuje ten Maciek? - zapytała znajoma pani 
docent po pokazie „Popiołu i diamentu” dla kolejnego rocznika studentów. Wy- 
daje mi się, że wiem: bo ma broń. Nie będąc policjantem ani gangsterem, licząc 
sobie tyle lat, co panowie studenci, nosi w kieszeni nabity pistolet. Nie trzeba być 
freudystą, by zgadzać się z Freudem, że w sztuce symbol ma większą siłę oddzia- 
ływania niż obraz dosłowny. Pewnego dnia jakiś młody reżyser, którego na razie 
interesuje głównie pokazywanie tzw. momentów, też dokona tego odkrycia. 


BOŻENA JANICKA 


„Koniec gry”: Anna Romantowska i Jan Brunov 
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Film Jerzego Wójcika „Skarga” po- 
święcony jest tragicznym wydarze- 
niom grudnia 1970 w Szczecinie. 
Na ekrany wejdzie prawdopodob- 
nie w marcu. Pierwsi zobaczyli 
„Skargę” w końcu ubiegłego roku 
szczecinianie. 

STANISŁAW WĄDOŁOWSKI, u- 
czestnik tamtych zdarzeń, potem 
działacz „Solidarności”, dziś poseł 
na sejm opowiada historię tego fil- 
mu. 


— Grudzień 1970 w zbiorowej pamię- 
ci kojarzy się najczęściej z Gdańskiem. 
Mniej wie się o tym, co działo się wów- 
czas w Szczecinie, chociaż rozegrały 
się tam wydarzenia równie tragiczne. 
Nie chciałbym, aby zabrzmiało to party- 
kularnie, ale uważam, że taki film nale- 
żał się Szczecinowi. 

Pracowałem wtedy w stoczni jako 
technolog spawalnik. 18 grudnia 1970 
roku w stoczni trwał strajk. Poprzednie- 
go dnia milicja strzelała do ludzi na uli- 
cach, osiemnastego otoczyli teren 
stoczni i otworzyli ogień do stoczniow- 


ców. Uciekającym strzelano w plecy. 
Tego dnia zginą! 16-letni Stefek Stawi- 
cki, bohater filmu „Skarga”. Twórcy 
„Skargi” skupiają się na dramacie jego 
najbliższych. Przede wszystkim rodzi- 
ców, poszukujących syna, który owego 
dramatycznego dnia nie wrócił do 
domu, a potem szukających już tylko 
zwłok zabitego, by je pochować. 

Padli wtedy w stoczni zabici, było 
bardzo wielu rannych. Widziałem, jak 
wynoszono ich na noszach i deskach. 
Ważne było w tym momencie tylko jed- 
no: żeby przestano strzelać. Byłem w 
trójce strajkowej, ludzie mnie wybrali 
Udało mi się złapać sekretarza partii, 


Eugeniusza Muszyńskiego (znałem go, 
był mistrzem spawalnictwa), dołączyło 
do nas jeszcze kilku i z rękami w górze 
ruszyliśmy w stronę milicji, krzycząc: 
Nie strzelajcie, idziemy pertraktować! 
Pierwszy i ostatni raz szedłem wówczas 
z podniesionymi rękami, bojąc się i to 
bardzo. Nie otworzono do nas ognia, a 
po rozmowie z dowodzącym — nazywał 
się bodaj Urbanowicz — czołgi wycofały 
się sprzed stoczni. 

Zdecydowaliśmy się przekształcić 
nasz strajk w strajk okupacyjny. Na ze- 
branie w Świetlicy przyszło ponad 600 
osób, wśród nich wielu członków partii. 
Zaproponowałem, żeby partyjni wyszli, 


W marcu premiera „Skargi” 


AMIAST 
TABLICY, 


Z MARMURU. 


Fot. Bolestaw Hulej 


Magda Teresa Wójcik 


gdyż są winni zajść. Powiedzieli: nale- 
żymy do parti, ale walczymy o to samo 
i zostali 

Nie wywalczyliśmy wtedy nic. Próbo- 
waliśmy jeszcze 10 stycznia, potem, od 
22 do 25 stycznia, strajkowała i stocznia 
i miasto. Przyjechał Gierek, obiecali 
nam wolne wybory do związków zawo- 
dowych. Wybrano mnie na przewodni- 
czącego rady oddziałowej szefostwa 
technicznego, gdzie do dziś pracuję. 
Trzeba było upomnieć się o ludzi. W 
więzieniach siedziało ponad dwa tysią- 
ce aresztowanych. Staraliśmy się ich 
stamtąd wyciągnąć. 

Przez dwa lata czuliśmy się silni, po- 
tem to się skończyło. Nastąpiła seria 
tajemniczych wypadków. Jednego z 
działaczy znaleziono utopionego, inne- 
go - zatrutego gazem, jeszcze innemu 
wyłoczono proces o zgwałcenie pod- 
stawionej pracownicy UB. Ubecy zna- 
leźli i rozbili marmurową tablicę ku czci 
zastrzelonych, którą mieliśmy zamiar u- 
mieścić na murze. Przez pierwsze dwa 
lata po tamtych wydarzeniach, w 1971 i 
72 roku, na grobach zabitych wielu ludzi 
w rocznicę Grudnia składało kwiaty, 
potem przychodziło ich coraz mniej. Po. 
roku 1976 już prawie nikt. Ubecy robili 


na cmentarzu zdjęcia, chodzili za ludź- 
mi. Aresztowano, wyrzucano z pracy. 
Ludzie się bali. 

Ja jednak nie zapomniałem. Tablicę 
którą w 1971 r. UB rozbiło, wybudowa- 
liśmy w 1980 r., zacząłem więc myśleć o 
filmie. Najpierw o dokumencie. Był już 
rok 1980. W roku 1981 Wajda zrobił 
„Człowieka z żelaza”, oddając hołd za- 
bitym stoczniowcom z Gdańska. Pomy- 
Ślałem: nasi, ze Szczecina walczyli i zgi- 
nęli za tę samą sprawę. Ale nic już nie 
zdążyłem zdziałać na rzecz filmu, ogło- 
szono stan wojenny. 

Mniej więcej w tym czasie zaczął my- 
śleć o podobnym filmie Jerzy Wójcik. 
Przyjechał do Szczecina, jednak nie 
spotkaliśmy się, wówczas pracowałem 
w Komisji Krajowej NSZZ Solidarność 
w Gdańsku. Trafił do kogoś, kto o tam- 
tych zdarzeniach wiedział niewiele. Do- 
piero w 1986 roku dotarła do mnie wia- 
domość, od Bogdana Wojtczaka że p. 
Wójcika interesuje grudzień70 w 
Szczecinie. Wsiadłem do pociągu i po- 
jechałem do Warszawy, a Ściślej do 
Leśnej Podkowy, gdzie Wójcik mie- 
szka. Przegadaliśmy pół dnia. 

Zaczęły się przygotowania, włedy 
jeszcze potajemne. Zresztą nie wszys- 


cy działacze związkowi okazywali en- 
tuzjazm dla tego pomysłu; w 1970 roku 
niektórzy byli po drugiej stronie, Tym- 
czasem Wójcikowi i mnie nie chodziło o 
to, by im coś wypominać, chcieliśmy 
tylko, by nie zginęła pamięć o tych, któ- 
rzy stracili wówczas życie. 

Moja rola sprowadzała się do udzie- 
lania filmowi pomocy. Najpierw prze- 
czytałem scenariusz, który napisali Je- 
rzy Wójcik i Witold Zalewski. Sprosto- 
wałem pewne szczegóły, zapropono- 
wałem też, by chłopiec, który w „Skar- 
dze” ginie nosił swoje rzeczywiste na- 
zwisko. Uzyskałem zgodę jego rodzi- 
ców. Dodam w tym miejscu, że wszyst- 
ko, co ostatecznie film pokazuje ma wa- 
lor prawie dokumentu 

W XX rocznicę Grudnia mogliśmy już 
powiedzieć rodzinom zabitych, poszko- 
dowanym — panią Teresę Dowlasz trafi- 
ło wtedy 7 kul, jest przykuta do wózka, 
Zdzisław Nagórek, postrzelony w krę- 
gosłup, ma bezwładne nogi — że po- 
wstanie film o tamtych zdarzeniach, o- 
party na faktach. 

1 wreszcie produkcja ruszyła. Nie u- 
dało nam się wprawdzie powołać do 
życia fundacji, która finansowałaby rea- 
lizację filmu, lecz dofinansował „Skar- 


ge” przewodniczący Komitetu Kinema- 
tografii Waldemar Dąbrowski, dołożyła 
się też telewizja. Stocznia obiecała kar- 
mić ekipę w czasie zdjęć, zapewniła 
transport i zakwaterowanie. Skromne 
zresztą, w hotelu pracowniczym. Które- 
goś dnia wieczorem siedzimy z ekipą w 
tym biedniutkim hoteliku — i nagle woła- 
ją do telefonu operatora, pana Sobo- 
cińskiego. Dzwoni Roman Polański i 
proponuje mu pracę przy swoim filmie, 
tylko że zacząć trzeba zaraz. Sobociń- 
ski poprosił o dzień do namysłu — i od- 
mówił. Powiedział nam: Jakbym was 
mógł tak zostawić? 

A potem odbyła się szczecińska pra- 
premiera. Sala kinowa mieści 802 oso- 
by, seanse były dwa, biletów nie wy- 
starczyło dla wszystkich chętnych. Pyta 
pani, jak szczecinianie przyjęli film, czy 
byli poruszeni? Nie będę ukrywał, że 
mnie kapaty z oczu tzy. Widziałem zre- 
sztą, że innym również. Zdaje się, że 
siedzący obok mnie przewodniczący 
Komitetu Kinematografii też wycierat 
oczy chusteczką. 


Notowała 
BOŻENA JANICKA 
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Hollywood zawsze ciągnęła młodzież. 
żeby zbić fortunę. Tak było zawsze ale w 
latach 80. robiło się tu fortuny bajeczne 
Na począłku dekady największe gwiazdy 

brały za rolę milion, w roku 89 już dziesięć razy więcej. Autor. 

który cieszył się z 250 tysięcy dolarów za scenariusz, pod 
koniec dekady dostawał milion. Rekord należy do Joe Eszter 
hasa, trzy miliony za tekst „Basic Instinct". Syn starego Kirka 

Douglasa, Michael, za rolę w tym filmie dostał 15 milionów. 

Gwiazdorzy biorą także „w naturze”. Arnold Schwarzenegger 

zyskał za „Terminatora 2” prywatny odrzutowiec Gulistream 

wartości 14 milionów a także udział w zyskach. Najlepiej sko- 
czyła Julia Roberts, która z 350 tysięcy za „Pretty Womar 
doszła do siedmiu milionów swej obecnej stawk 

Ceny gwiazd zawsze idą w górę, gdy otwiera się nowy 
rynek. W latach 60. producenci odkryli, że mogą z góry sprze. 
dać film do telewizji i po raz pierwszy pojawiły się milionowe 
honoraria. Podobnie było w latach 70,, gdy na dobre ruszyła 
telewizja kablowa. Gorączkę złota lat 80. wywołał rynek video: 
kaset. Na początku dekady wypożyczalnie video przyniosły 
przemysłowi filmowemu 3 procent całości zysków, pięć lat 
później — 17 procent, a dwa lata temu już jedną trzecią zysków 

Hollywood zawdzięczał temu, że ludzie przestają chodzić do 

kina, chociaż nie przestają oglądać filmów w domu. 


Koszty produkcji wzrosły w latach 80. trzykrotnie, do 27 
milionów dolarów przeciętnie za film. Podobnie poszły w górę. 
koszty wstępnej promocji - do 12 milionów. Zanim dojdzie do. 
premiery i kasa sprzeda pierwszy bilet, (rzeba wydać przecię!: 
nie 40 milionów. Tymczasem na 100 filmów amerykańskich 
tylko siedem przynosi wytwórniom co najmniej po 20 milio- 
nów z biletów kinowych. Prawdziwy sukces zaczyna się wte- 
dy, gdy dochody z kasy równają się kosztom produkcji. Zyski 
na tym się nie kończą. Sprzedaż filmu na rynek deo, do tele 
wizji i za granicę może czterokrolnie powiększyć wpływy 


Robert De Niro i Nick Nolte w „Cape Fe 


NOWOJORSKIE PRZEBITKI 


Rynek video zmienił reguły gry. Publiczność wali do kin tyl 
ko na wielkie wydarzenia, którymi w Ameryce są wystawne 
filmy akcji albo dziecinady. Widzowie nie potrafią wtedy wy: 
trzymać kilku miesięcy aż film pojawi się na video do obejrze 
nia w domu za dwa dolary. Natomiast poważne filmy dla doro: 
słych mogą poczekać. Rachunek jest prosty: bilet do kina 
kosztuje 7,50, dziewczyna do dziecka bierze 15 dolarów za 
trzy godziny. Jeśli młode małżeństwo chce się razem wybrać 
na film, musi pozbyć się 30 dolarów. Tyle pieniędzy warto 
wydać tylko wtedy, gdy o filmie mówią wszyscy dookoła. 


Najważniejszy sezon kinowy przypada w Ameryce między 
Świętem Dziękczynienia w połowie listopada a Bożym Naro: 
dzeniem. Pierwszym spodziewanym przebojem ubiegłego 
sezonu był „Cape Fear" Martina Scorsese z Robertem de 
Niro. W dniu premiery 13 listopada ub.roku, pod kino Avco w 
Westwood w Los Angeles zaczęły zajeżdżać BMW i mercede- 
sy producentów. Zza przyciemnionych szyb samochodów 
obserwowali wielką kolejkę po bilety wijącą się przez kilka 
ulic. „Wracają, wracają!”, poniosło się po Hollywood radosne 
zawołanie. Z powrotu publiczności cieszyła się nawet konku- 
rencja, chociaż jest to biznes, gdy życzą ci dobrze tylko wtedy. 
kiedy jesteś śmiertelnie chory. 


W Nowym Jorku bardziej uroczyste premiery odbywają się 
w wielkich kinach sprzed wojny. Jedno z najwspanialszych 
posiada Zieglield Theatre na 54 Ulicy przy 6 Alei. Jest lo ogro” 
ma sala na 1200 miejsc, o krzesłach i ścianach wyłożonych 
purpurowymi Ikaninami, oświellana kryształowymi żyrandola: 
mi. Takich kin zostało niewiele. Teraz buduje się zespoły ma: 
tych sal gdzie taki sam personel może obsłużyć bardziej zróż: 
nicowaną publiczność. 


W miejscowości Commack pod Nowym Jorkiem, przy 52. 
zjeździe z Long Island Expressway stoi płaski, rozległy pawi 
lon. To kino ma 15 ekranów, drugi koniec fabryki snów dla 
każdego. Układ projekcji kilkunastu różnych filmów musi za- 
pewnić bezkolizyjny przepływ publiczności i umożliwić każde. 
mu widzowi wejście na przynajmniej jeden film, jeśli nie wię. 
cej. Każdego tygodnia przychodzi tu od dwóch do pięciu 
nowych filmów. Słabe schodzą z ekranów po kilku dniach. 
kasowe utrzymują się przez kilka miesięcy. Rekord należy do 
„Home Alone", który szedł pół roku 


W układaniu programu obowiązuje kilka regul: o określo 

nej porze rozpoczyna się tylko jeden film, tytuły bardziej po. 

pularne muszą zaczynać się wcześniej, żeby w wypadku wy 

przedanej sali widz mógł pójść na inny lilm, tytuły dla wąskiej 
widowni idą na zmianę w jednej sali. Sale kinowe mają różną 
wielkość, od 230 do 500 miejsc. Gdy trali się przebój, len sam 
film można wyświetlać w sąsiednich salach zaledwie z kilku 

sekundowym opóźnieniem, z jednej kopii. Czasem, w ostat- 
niej chwili kierownik kasuje mało popularny seans, żeby puś 

cić w dwóch salach ten sam film. 


Chociaż kino zatrudnia na stałe 100 osób, do obsługi 15 
projektorów wystarcza dwóch operatorów. Kino ma tylko jed. 
ną kabinę projekcyjną, szeroką na 3 metry, ale długą na 150. 
Filmy przychodzą w 20-minutowych rolkach, które operatorzy 
przewijają na jeden wielki płaski, pionowy talerz, umieszczony 
na szczycie projektora, W trakcie projekcji taśma schodzi na 
dolny talerz, stamtąd przewija się na kolejny talerz, umiesz: 
czony jeszcze niżej. Po skończeniu seansu film jest już prze- 
winięty i gotów do ponownego wyświetlania. Projektory są 
sterowane przez komputery, które odczytują z rolki filmu, kie- 
dy gasić światło a kiedy włączyć dźwięk. Operatorzy mówią, 
że praca ta przypomina latanie samolotem: tysiące godzin 
nudy przerywane kilkoma minutami paniki 


Do kina przychodzi się nie tylko na film. Kino sprzedaje co 
wieczór 150 kilogramów popcornu, półtora tysiąca litrów na- 
pojów chłodzących, 200 lodów i tysiąc pudełek cukierków. 


Commack Muliiplex przy 52 zjeździe z L.LE. Czy to jeszcze 
świątynia sztuki, czy już brojlernia? 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


"LATERNA | rortaji 


czyli tuzin zapaleńców 


„Żyjemy w okresie wielkiej obniżki kryte- 
riów oceny i paradoksalnie — mimo wolności 
— wielkiej monotonii. Potrzebne jest więc pro- 
mowanie tego, co nas odróżnia od innych 
biegnących ku Europie, Potrzebne jest pro- 
mowanie pasjonatów, którzy większą wagę 
przywiązują do sztuki niż do handlu" — to fra- 
gment uzasadnienia nowej nagrody — „Later- 
na Magica". Przyznaje ją przewodniczący Ko- 
mitetu Kinematografii za osiągnięcia w dzie- 
dzinie kultury filmowej. Jury, na którego czele 
stał Andrzej Trzos-Rastawiecki uhonorowało 
łą nagrodą za 1991 rok kilkunastu zapaleń- 
ców, którzy wierzą, że coś jeszcze można 
zrobić. Nie tylko wierzą, oni po prostu robią 
swoje. Przypominamy, że nagrodę stanowił 
wyjazd na festiwal filmowy do Berlina. 

ZBIGNIEW BENEDYKTOWICZ — nagroda 
za organizację przeglądu polskiej animacji 
tworzonej za granicą oraz sesji naukowej 
„Film-Jesteśmy”, poświęconej problemowi 
emigracji artystycznej; 

- Pokłosiem sesji stanie się dwutomowa 

publikacja. Co będzie dalej — trudno w tej 
chwili powiedzieć, Zamierzaliśmy wraz z re- 
dakcją „Kina” i Fundacją Sztuki Filmowej 
stworzyć w Muzeum Narodowym Centrum 
Filmowe na kształt paryskiego Centrum 
Pompidou czy nowojorskiego Muzeum Sztu- 
ki Nowoczesnej. Oszczędności finansowe 
odsuwają le plany w bliżej nieokreśloną 
przyszłość. 
WITOLD GÓRKA z kina „Tęcza" w Warsza- 
wie - nagroda za bezkompromisowe i konse- 
kwenine programowanie dobrego repertua- 
tu. 

- Nie nazywałbym repertuaru „Tęczy” 
bezkompromisowym. Od wielu lat promuję i 
pokazuję filmy, które lubię. Prowadzenie ty- 
powo komercyjnego kina mnie nie pociąga. 
JACEK JAROSZYK — twórca „DKF Kinema- 
lograf75' i Galerii Plakatu „Interstera" w Po- 
znaniu — nagroda za organizowanie różnoro- 
dnych imprez popularyzujących kino arty- 
styczne. 

— Mój DKF stał się enklawą dobrego kina 

w Poznaniu. Sala ma 600 miejsc, jeszcze kil- 
ka lat temu samych członków DKF-u_ było 
800 i na pokazie „Piłata i innych” Wajdy zaję- 
ta była nawet podłoga. Dziś publiczność wy- 
krusza się, bo repertuar kształtuje gust wi- 
dzów. Nadzieję wiążę z działalnością Funda- 
cji Sztuki Filmowej, która jako jedyny dystry- 
butor proponuje ambilniejsze tytuły. 
JERZY KAPUŚCIŃSKI - publicysta telewizyj- 
ny — nagroda za stworzenie programu „Inne 
Kino” prezentującego w sposób niezwykle 
rzetelny sztukę filmową i jej twórców. 

— Telewizja nie jest najlepszym miejscem 
prezentacji tej twórczości, ale to w końcu 
kino, chociaż „inne”. Funkcjonuje ono tylko 
na rozmaitych przeglądach i jedynie telewizja 
może mu zapewnić tak dużą publiczność. 
RYSZARD KLUSZCZYŃSKI - nagroda za 
działalność naukową, popularyzatorską i or- 
ganizacyjną w dziedzinie kina awangardowe- 
go i „video-artu". 

— Przeciętnemu widzowi video kojarzy się 
z kasetą. Jest ona jednak tylko nośnikiem i 
może zawierać różne rzeczy. Istnieje także 
video rzeczywiste, autonomiczne, samodziel- 
na dyscyplina sztuki, która bierze pod uwagę 
specyfikę przekazu video — jak choćby to, że 
obraz wyświetla się na ekranie telewizyjnym, 
jego głebia jest mniejsza niż obrazu kinowe- 
go itd. To, co było dotychczas traktowane 
jako wehikuł, stanowi dziś także siłę przeo- 
brażającą współczesne kino. 

VIOLETTA i PIOTR KRAJEWSCY — nagroda 


Violetta Krajewska 


Wiesław Wałkuski 


Jacek Szymański 


Seweryn Kuśmierczyk 


Ryszard Kluszczyński 


Witold Górka 


za stworzenie międzynarodowego festiwalu 
Wizualnych _ Realizacji  Okołomuzycznych 
WRO we Wrocławiu — głównego miejsca pre- 
zentacji „video-artu" w Polsce. 

— Jesleśmy na co dzień poddani działaniu 
takiego szumu informacyjnego ze strony róż- 
nych mediów, że odbija się to na percepcji 
widzów. Pomyśleliśmy, że trzeba spróbować 
zmierzyć się z tymi mediami: video, kompute- 
rem, nawet telewizją, wydobyć z nich to, co 
jest w nich najcenniejsze. Okazało się, że ar- 
tyści potralią te media opanować, wykorzy- 
stać ich ograniczenia i zalety i stworzyć nową 
dziedzinę estetyki, sztukę nowych mediów. 
SEWERYN KUŚMIERCZYK - nagroda za 
propagowanie twórczości Andrieja Tarko. 
wskiego. 

- Ta fascynacja trwa już 10 lat, od czasu 
kiedy na stażu w Teatrze Grotowskiego obej- 
rzałem „Stalkera”. Tarkowski jest pierwszym 
reżyserem, który przy pomocy środków fil- 
mowych potralił pokazać duchową słerę ży- 
cia człowieka. Stawiam Tarkowskiego w jed- 
nym rzędzie z Dostojewskim i Hessem. 
JACEK SZYMAŃSKI - twórca DKF 300 i Mło- 
dzieżowej Akademii Filmowej we Wrocławiu 
- nagroda za realizację bogalego programu 
dla wrocławskich szkół: 

— Wciąż jeszcze jest wielu młodych wi- 

dzów, którzy szukają czegoś innego niż to, co 
prezentuje się im na ekranach. W swoim 
DKF-ie i Młodzieżowej Akademii Filmowej 
zajmuję się przede wszystkim historią kina i 
na spotkania przychodzą zarówno ci naj- 
młodsi, ze szkół podstawowych, jak i mło- 
dzież licealna i studenci. 
JERZY ŚWITEK, Iwórca imprezy „Premiera 
miesiąca" w kinie „Marzenie" przy Tarno- 
wskim Ośrodku Kullury — nagroda za efek- 
lowną i skuteczną popularyzację nowego 
kina polskiego „na prowincji”. 

— To kino różni się od innych kinemato- 

gralii przede wszystkim tym, że podejmuje 
nasze sprawy, problemy którymi żyjemy. Jest 
ciągle żywe i może stanowić przeciwwagę — 
bo nie konkurencję — dla repertuaru amery- 
kańskiego. 
WIESŁAW WAŁKUSKI - nagroda za wyróż- 
niające się projekty plakatów filmowych bę- 
dących konsekwentną kontynuacją „polskiej 
szkoły plakatu”, 

— Kryzys polskiego plakatu zaczął się już 
w latach 70., kiedy powstawały dziesiątki pla- 
katów średnio utalentowanych gralików. O- 
becnie, kiedy plakaty zniknęły z murów, od- 
nosi się wrażenie, że one w ogóle nie po- 
wstają. Ale jednak są - wystawiane w gale- 
riach, sprzedawane prywatnymi kanałami. Ist- 
nieje ciągle grupa ludzi, którzy robią plakaty 
na światowym poziomie. Cieszę się, że skoń- 
czył się czas, w którym niemal każdy mógł 
wykonać plakat i na rynku był jeden wielki 
śmietnik. Marzyłem o chwili, kiedy zamiast 10 
plakatów wydrukowanych na .ohydnym pa- 
pierze będę robił jeden, za to przy użyciu naj- 
lepszych technik. I ten moment nadszedł. 

Wyróżnienie jury otrzymał MARIAN CELE- 
JEWSKI, dyrektor firmy dystrybucyjnej „Apol- 
lo-Film" z Krakowa za wyjątkową pomoc oka- 
zywaną klubom filmowym w trudnym dla nich 
okresie. W kilka dni po ogłoszeniu listy lau- 
realów, Marian Celejewski, który od dłuższe- 
go czasu ciężko chorował, zmarł w Krako- 
wie. 


Opracował 
MARIUSZ 
MIODEK 
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©_, yła sobie raz pewna rodzina 
Rodzice mieli za sobą hipiso. 
wską przeszłość, zaś przed 
sobą wychowanie dzieci 
Dzieci, jak to one — szczególnie te ame 
rykańskie — naciągają rodziców na dys 
kusje poświęcone wszystkiemu, czym 
żyją tamtejsze kilku- i nastolatki. Dowci- 
Ppem, ironią i inteligencją wyróżnia się 
zwłaszcza najstarszy syn, Alex. Oto 
najkrótsze streszczenie tasiemcowego 
serialu „Family Ties”, który święcił 
triumty w amerykańskiej (i nie tylko) te 
lewizji w pierwszej połowie lat osiem 
dziesiątych. Rolę Alexa kreował aktor o 
twarzy sympatycznego łobuziaka. Był to 
Michael J. Fox. 


PIWOSZ 


Jego ojciec, emerytowany oficer ar 
mii kanadyjskiej, nie przypuszczał za 
pewne, że Michael, jedno z jego pię 
ciorga dzieci, przeżyje tak wiele w ciągu 
zaledwie 30 lat. Ten wiek bowiem o 
siągnął niedawno. Wcześniej, gdy prze- 
kroczył osiemnastkę, opuścił dom ro- 
dzinny w kanadyjskim Vancouver — a 
przy okazji szkołę, którą przerwał w je. 
denastej klasie. Był rok 1979, właśnie 
zmarł John Wayne i podczas pożegnal- 
nej prywatki któryś z przyjaciół Michae- 
la zażartował, że w Hollywood zrobiło 
się akurat miejsce dla niego. Michael 
potraktował to serio. Pojechał do Holly- 
wood. Miał już doświadczenie z kana: 
dyjskiego serialu „Leo i ja”, wkrótce za. 
czął się pokazywać w epizodycznych 
rólkach w serialach amerykańskich. Pi- 
sano później, że cierpiał wówczas głód 
nie oszczędzał natomiast na piwie i pa 
pierosach. Gdy obejmował rolę Alexa 
P, Keatona w „Family Ties", jego długi 
szły podobno w tysiące dolarów. 

Ale w serialu rozbłysnął talentem. O 
sobowość bohatera wzbogacił o wł: 
ne cechy: prostolinijność, poczucie hu 
moru, „zasadniczą przyzwoitość”. Grał 
tę postać przez siedem lat, co przynio 
sło mu trzy nagrody „Emmy” i między. 


„Jasne światła, wielkie miasto”: z Kieferem Sutherlandem 
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Michael J. 
Fox 

przestał być 
wiecznym 
nastolatkiem 


narodową popularność. Prawda, coś 
jeszcze. Na planie „Family Ties" poznał 
aktorkę Tracy Pollan, którą poślubił w 
lecie 1988 roku 


Kinowym debiutem 24-letniego M. 
chaela byt znany i u nas „Powrót do 
przyszłości" (1985) Roberta Zemeckisa. 
Znalazł się w tym filmie ściągnięty do. 
słownie w ostatniej chwili, aby zastąpić 
Erica Stoltza, którego producenci uznali 
za nieodpowiedniego. Podobno „nie 
miat poczucia humoru”, natomiast Fo 
xowi tego nie brakowało. Co więcej. 
wiedział jak to pokazać na ekranie. Za- 
grał sympatycznego nastolatka — młod. 
szego od siebie, ale tego nie widać — 
który dzięki wynalazkowi profesora-dzi- 
waka (Christopher Lloyd) wyrusza w 
czasy młodości swoich rodziców i pro- 
tuje charakter późniejszego tatusia. 
Błyskotliwa technicznie, inteligentna i z 
nutką nostalgii za prowincjonalną Ame- 
ryką lat pięćdziesiątych komedia odnio- 
sła ogromny sukces. Brawurowa krea 
cja Foxa także. Teraz nastał czas teto: 
wania tego sukcesu. 


Miało to także swoją mniej wesołą 
stronę: aktor stał się „ulubieńcem” po- 
południówek i półbrukowców. Kanadyj 
Ski „National Enquirer" nazwał go nało- 
gowym palaczem i piwoszem, dodatko: 
wo imputując kłopoty z wymiarem spra- 
wiedliwości i ograniczony zasób wie: 
dzy (porzucenie szkoły). Po latach, już 
bez kompleksów, Michael potwierdzi tę 
opinię: — Nie zaprzeczam, taki bytem! 


„Ofiary wojny” 


Columbia 


„Ciężka próba” Fot. Unwersal 


Mimo niezbyt dobrej reputacji spoza 
planu, miał od początku szczęście do 
dobrych reżyserów. Przy tym umiejętnie 
dobierat role, przeplatając komedie 
dramatami obyczajowymi. W 1987 roku 
Paul Schrader zaangażował go do filmu 
„Światło dnia”. Był to dramat rodzinny, 
w którym objął rolę młodego robotnika, 
grywającego wieczorami w muzycznym 
zespole. Partnerował w tym filmie Joan 
Jett, bardziej znanej jako wokalistka 
rockowa, Grali rodzeństwo i rzeczywiś- 
cie byli do siebie podobni. W tym sa- 
mym roku powstała komedia obyczajo- 
wa „The Secret of My Success'”" Her- 
berta Rossa. Była to opowieść o mło- 
dym człowieku wspinającym się po 
drabinie społecznej, zaś Fox potwier- 
dził, że komediowe empłoi jest mu naj- 
bliższe. Następne lata spędził jednak 
na przekonywaniu wszystkich, iż po- 
ważne dramatyczne role mogą być 
również jego mocną stroną. W 1988 wy- 
stąpił u boku Kiefera Sutherlanda w 
głośnym filmie „Bright Lights, Big City”. 
Naszkicował ciekawy portret młodego 
nowojorczyka zżeranego przez zamiło- 
wanie do uciech i — co gorsza — narko- 
tyków, przez co traci pracę i niszczy 
swoje małżeństwo. Film wielkiej kasy 
nie zrobił, ale dał aktorowi możliwość 
wykazania się szerszą skalą możliwoś- 
ci. Teraz „poszedł za ciosem”. Przyjął 
rolę w obrachunkowym filmie Briana De. 
Palmy „Ofiary wojny” (1989). W patrolu 
uprowadzającym z wietnamskiej wioski 
zakładniczkę jest jedynym sprawiedli- 
wym, który usiłuje przeszkodzić w za: 
mordowaniu dziewczyny. Jako przeciw- 
nika ma sadystycznego Seana Penna. 
Jednak nie powstał film na miarę „Plu- 


„Powrót do przyszłości”: z Leą Thompson 


tonu”, choć w Stanach odebrano go 
jako „prowokujący myślowo”. Michael 
był mimo to zadowolony ze swego u- 
działu, 


SZCZĘŚCIARZ 


Czego by jednak nie mówić o jego 
artystycznych ambicjach, z radością 
odnalazł się w 1989 roku na planie „Po- 
wrotu do przyszłości”, części 2 i 3, krę- 
conych za jednym zamachem. Zeme- 
ckis skrzyknął dawną obsadę, bo trze- 
ba było się spieszyć: jak długo jeszcze 
Fox mógł grać Marty'ego-nastolatka? 
Niestety, oba filmy przygniata niebywa- 
le skomplikowana technika, zabijająca 
lekkość i świeżość tych opowiastek o 
wyprawie w koszmarny czas przyszły i 
niewiele przyjemniejszy przeszły na 
Dzikim Zachodzie. 

- Mój stosunek do życia i do same- 
go siebie jest pełen humoru. Może dla- 
tego wyglądam tak młodo - mówi w 
wywiadzie. Takim, zawsze młodzień- 
czym, polubiła go widownia. Według 
branżowej prasy jest „kochany przez 
dzieci, podziwiany przez kobiety, sza- 
nowany przez mężczyzn”. Cudzysłów 
chyba konieczny nie tylko ze względu 
na dosłowność tlumaczenia. 

Trudno wyrwać się z ram, jakie narzu- 
ca wygląd. Fox zdecydował się odważ- 
nie na autoironię w roli Nicka Langa, 
gwiazdora pragnącego zmienić swój i- 
mage i poznać prawdziwe, twarde ży- 
cie. Nick to bohater komedii „Ciężka 
próba” (1990) Johna Badhama. Więcej 
w niej jednak inteligentnej satyry, niż 
autobiogralii: Fox wyśmiewa dążenie 
do pełnej identyfikacji z rolą jako „sa- 


moograniczenie, które niszczy przyjem 
ność, zawartą w czystej grze”. Ten ko- 
mentarz do błahego skądinąd filmu 
świadczy, że aktor z pozoru tylko żywio- 
łowy, przemyślał problemy związane ze 
swym zawodem. Ma w dorobku nie- 
śmiałe jeszcze próby reżyserskie — epi- 
zod w TV, krótki film „The Iceman Com- 
meth”. Twierdzi, że potrzeba mu czasu, 
aby „do głębi opanować wszystko, co 
dzieje się na planie, nie tylko technikę, i 
w pełni zapanować nad realizacją”. Gra 
w komediach, bo w nich czuje się najle- 
piej: „Doc Hollywood" był na ekranach 
w ubiegłym roku. | zdecydował się jed- 
nak na reżyserski debiut: zapowiada 
własny film „The Prospect”. 


SUPERTATA 


W czasie realizacji kolejnych części 
„Powrotu do przyszłości” urodził się 
jego syn, Sam. To był przełom w życiu 
osobistym aktora. Porzucił nałogi, dba 
o kondycję i z pasją zajmuje się wycho- 
wywaniem chłopca. 

„Rodzimy człowiek" - piszą o nim 


Fot. G.Gorman/Liaison 


gazety, a on sam twierdzi, że być szczę: 
śliwym, rodzinnie żyjącym człowiekiem, 
to ważniejsze niż starać sie zostać księ- 
ciem Hollywoodu. Z przekroczenia trzy- 
dziestki nie robi tragedii: — To nic takie- 
go. Nie myślę o tym za dużo. Swe 
skłonności do rozśmieszania innych 
tłumaczy dziecięcymi i młodzieńczymi 
przejściami związanymi z niewysokim 
wzrostem: — Byłem małym dzieciakiem, 
więc lepiej mi było rozśmieszać niż dać 
się zabić. 

Rzeczywiście — rozśmieszając, wyda- 
je się być sobą. Równy, sympatyczny 
facet. Poczciwy, prostolinijny, z dobrymi 
intencjami wypisanymi na twarzy. | to 
chyba cała tajemnica jego sukcesu. 
Także tego finansowego. Jest już prze- 
cież kilkakrotnym milionerem. A swej a: 
gencji Snowback Production wydał po: 
dobno instrukcje, by szukała mu tylko 
ról, które dorównują jego wiekowi. Po- 
pularność nie osłabia w nim poczucia 
realności. 


WITOLD 
BOBIŃSKI 
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BIZNES 


Włosi znów zaczynają oglą- 
dać własne filmy. W roku u- 
biegłym 36 proc. wpływów z 
kin przyniosły filmy rodzimej 
produkcji. Filmy amerykań- 
skie musiały zadowolić się 
57 proc. wpływów: to wskaż- 
nik najmniejszy od wielu lat. 
Największym przebojem na 
rynku włoskim okazał się 

„Johnny Stecchino", który 
przyniósł 30 min. dolarów. 


* 


„Uwierz w ducha” to najle- 
piej sprzedająca się video- 
kaseta w ubiegłym roku na 
rynku australijskim. Film ten 
wyprzedził „Pretty Woman". 
Niespodzianką _ natomiast 
było wysokie, bo piąte 


miejsce, komedii sensacyj- 
nej „Men At Work", która na 
ekranach kin cieszyła się 
niewielkim powodzeniem. 


NA PLANIE 


Debra Winger, która ostatnio 
straciła swoje role w „Signili- 
cant Others” i „A League Of 
Their Own" gra z Dennisem 
Quaidem w „Wilder Na- 
palm”. Może tę rolę uda jej 
się doprowadzić do końca. 


* 


Kurt Russell gra główną rolę 
w „Freaky Deaky" Jima 
Mcbride'a. Film oparty jest 
na powieści Elmore Leo- 
nard 


* 


Charlotte Rampling gra w 
filmie „Hammers Over The 
Anvil" australijskiej reżyserki 
Ann Turner, której debiut 
„Oelia” był bardzo dobrze 
przyjęty przez widzów i kry- 
tyków. 


* 


Kolejny aktor nie tylko przed, 
ale i za kamerą. Tim Robbins 
(„Jacob's Ladder", „The 
Player") reżyseruje film no- 
szący roboczy tytuł „Bob 
Roberts". Aktor także sam 
napisał scenariusz i sam w 
nim gra. Obok niego wystę- 
pują: Gian Carlo Esposilo, 
Ray Wise oraz pisarz Gore 
Vidal 


* 


Chevy Chase ewidentnie 
myli się w swoim najno- 
wszym filmie „So | Married 
An Axe Murderer". Jak mówi 
tytuł, poślubia okrutną mor- 
derczynię. Na szczęście lo 
tylko komedia 


* 


Sport na ekranie niezmien- 
nie popularny: Jim Belushi 
gra trenera dziecięcej druży- 
ny hokejowej w filmie „The 
Mighty Ducks”, a Denzel 
Washington — koszykarza w 
„Above The Rim”. 


* 


Znajomi z  „Ghostbusters” 
Harold Ramis i Bili Murray 
znów spotykają się na pla- 
nie, w rornantycznej komedii 
„Groundhog Day”. Ramis 
reżyseruje, Murray gra disc 
jockeya, który ciągle na 
nowo przeżywa jeden dzień 
swego życia. 


PROJEKTY 


W lilmie biograficznym o 
Franku Sinatrze główną rolę 
miał początkowo objąć Bru- 
ce Wilis. Okazuje się jed- 
nak, że Sinatrę zagra naj- 
prawdopodobniej Harry 
Connick jr. Ciągle jeszcze 
nie wiadomo kto będzie film 
reżyserował. 


* 


Universal od dawna zapo- 
wiadał film „Cop And A 
Hall", reżyserowany przez 
Henry'ego Winklera. W ro- 
lach głównych mieli się po- 
jawić Macaulay Culkin i Kurt 
Russell, jednak po przeczy- 
taniu gotowego scenariusza 
obaj wycołali się z projektu. 
Podobno rolę Russella ma 
przejąć dawno nie widziany 
na ekranie Burt Reynolds. 
Rola dziecięca jest jeszcze 
nie obsadzona. 


* 


Jane Seymour marzy 0 roli 
Scarlett w drugiej części 
„Przeminęło z wiatrem”. Ma 
jednak niewielkie szanse, by 
rolę tę dostać, Tymczasem 
więc myśli o innym projek- 
cie: w biograficznym filmie 
chce zagrać odiwórczynię 
Scarlelt sprzed lat — Vivien 
Leigh. 


W starym stylu 


James Stewart skończył 83 lata i jest jedną z ostatnich, hól- 
lywoodzkich legend. Mieszka w Bel Air z żoną, lą samą od 
czterdziestu lat. Mówi zresztą, że małżeństwo z Glorią jest 
jego największym, życiowym sukcesem. Jest skromny, sym- 
pałyczny i wspaniale się trzyma. Zapytany, czym różni się 
nowe i stare Hollywood, odpowiada: „Myślę, że system wiel- 
kich wytwórni był dla aktorów idealny. Człowiek uczył się 
zawodu pracując, a nie wysłuchując wykładów na temat ak- 
torstwa. Dostawało się duże role w matych lilmach i małe role 
w dużych filmach „ale pracowało się przez sześć dni w tygod- 
niu. Nikt nie wybierał ról. Do aktora podchodził w studiu facet 
ze scenariuszem w dłoni i mówił: Masz tekst. Grasz rolę Geor- 
ge'a, idź do garderoby i przymierz kostiumy. Zdjęcia zaczyna- 
ją się w środę. Teraz jest zupełnie inaczej — aktorzy siedzą w 
domu i czekają na propozycję, która będzie im odpowiadała. 
Byłem szczęściarzem, że iralilem do filmowego biznesu w 
czasach wielkich studiów”. 


R ŚŚŚŚś rL 


*k zabeih Taylor oraz Paloma 


Niewiarygodne, a jednak  PiCASSo. 
prawdziwe: kolejny film Da- * 
vida Cronenberga, będzie 


nosić tut „Mr Bulterly" -  pięstiżową nagrodę Ameri- 


„Pan Motyl”. Ma to być a- 
daptacja cieszącego się 
sukcesem na _ Broadwayu 
musicalu, stanowiącego no- 
woczesną wersję „Madame 
Butterfly". Przedmiotem na- 
miętnej miłości przystojnego 
amerykańskiego marynarza 
nie jest jednak kobieta, lecz 
wspaniały japoński transwe- 
styła! W obsadzie aktorskiej 
znajdą się prawdopodobnie 
Jeremy Irons, Anthony Hop- 
kins i John Lithgow. 
* 

Joel Schumacher przystępu- 
je do realizacji „Falling 
Down". W roli głównej ma 
wystąpić Michael Douglas, 
jednak wytwórnia Warner 
Bros. nie podpisała z nim 
jeszcze kontraktu. Aktor 
żąda honorarium w wyso- 
kości 14 min. dolarów, sze- 
fowie studia chcą mu zapła- 
cić „jedynie” 6 min 


NAGRODY 


Na liście dziesięciu najlepiej 
ubranych kobiet świata, jaką 
publikuje angielskie „Hel- 
lo!”, znalazło się aż pięć ak- 
torek: Sophia Loren, Audrey 
Hepbum, Joan Collins, Eli- 


can Cinemateque dostał 
Sean Connery. Przed nim 
wyróżnieniem tym zostali 
uhonorowani m.in. Martin 
Scorsese, Steven Spielberg, 
Eddie Murphy. 


KSIĄŻKI 


Dziewica czy dziwka? Dzikie 
dziecko czy wyrachowana 
dziewcz ,na dążąca po tru- 
pach do kariery? Jaka jest 
prawdziwa Madonna? Te 
pytania zadaje Robert Matl- 
hew-Walker w kolejnej bio- 


grafii Madonny: „Madonna: 


The Biographi 


* 


W serii wydawnictwa Virgin 
„Films ol.." ukazała się 
książka „Films ot Sherlock 
Holmes". Są w niej bardzo 
sumiennie opisane wszyst- 
kie filmy o Sherlocku Holme- 
sie, jakie zrobiono od 1920 
roku aż do dzisiaj. Nie koń- 
cząca się lektura. 


* 


To samo wydawniciwo wy- 
dało „The Great German 
Films" — encyklopedyczną 
pracę Fredericka Otta na te-. 
mat filmu niemieckiego od 
czasów „Gabinelu doktora 
Caligari". Solidna, intorma- 
cyjna pozycja, ilustrowana 
dużą liczbą filmowych toto- 
sów. 


POZA PLANEM 


Cenzura australijska nie do- 
puściła na ekrany filmu Jo- 
hna MeNaughtona „Henry, 
Portrait Of A Serial Killer" z 
powodu spiętrzenia gwałtu i 
okrucieństwa. — Konieczne 
będzie dokonanie poważ- 
nych skrótów. 


* 


Twórca telewizyjnego serialu 
„Rodzina Addamsów" 0- 
skarżył producentów filmu 
kinowego o wykorzystanie 
bez. jego zgody elementów. 
jego show i gagów, które 
sam wymyśli Za straty mo- 
ralne i finansowe David Levy 
żąda odszkodowania w wy- 
sokości 50 min. dolarów. 


* 


Jeszcze jedna ekstrawagan- 
cja Michaela Jacksona: 
gwiazdor kazał sobie zrobić. 
prześwietlenie klatki piersio- 
wej, następnie pokolorował 
kości i zdjęcie powiesił na 
ścianie jako dzieło sztuki. 


* 


Michelle Pleiffer_ narzekała, 
że posiłki podawane jej na 
planie „Batmana II" były do- 
tychczas zbyt iłuste. Teraz 
wiec dla Kobiety Kota gotuje 
się specjalne dania — bez 
mąki, cukru i tłuszczu. 


Elizabeth Taylor i Larry For- 
tensky udzielili w styczniu 
pierwszego wywiadu od 
chwili ślubu. Wbrew plotkom 
ich stadło ma się dobrze i na 
razie wcale się nie rozpada. 
Co więcej, oboje mówią o le- 
czeniu dawnych ran, szczęś- 
Ciu, wzajemnym zauroczeńiiu 
i wielkiej przyjaźni. 


* 


Sąd londyński przyznał ak- 
torowi Jasonowi Connery 
(synowi Seana Connery) od- 
szkodowanie w wysokości 
25 tys. funtów za straty mo- 
ralne, jakie poniósł on z po- 
wodu artykułu w dzienniku 
„Sun”. Jeden z autorów tego 


brukowego tabloidu napisał, 
że Jason jest tchórzem, któ- 
1y nie chce walczyć za swój 
kraj. Młody Connery oświad- 
czył, że całe życie mieszka w 
Anglii, uważa Anglię za swój 
dom i gdyby to było ko- 
nieczne walczyłby w jej ob- 
onie. 


NIEDYSKRECJE 


Ciągle jeszcze nie wiadomo, 
czy rozpadło się narzeczeń- 
stwo Johnny Deppa i Wino- 
ny Ryder. Ale Winona po- 
dobno zakochała się w Kea- 
nu Reevesie, zaś Depp co- 
raz częściej widywany jest 
ze swoją partnerką z „Arrow- 
tooth Waliz" — Lili Taylor. 


* 


Kolejra „dziecięca" plotka: 
prasa hollywoodzka przypu- 
szcza, że świeżo poślubiona 
żona Richarda Gere — mo- 
delka Cindy Crawłord spo- 
dziewa się dziecka. Ukazało 
się nawet kilka zdjęć 25-let- 
niej Cindy, na których jedna 
z. najpiękniejszych  dziew- 
czyn świata rzeczywiście nie 
ma brzucha tak płaskiego 
jak dawniej. 


POWIEDZIELI 


Michael Caine: — Jeśli chce 
Się utrzymać wysoki poziom 
życia, to trzeba czasem za- 
grać w filmie na niskim po- 
ziomie. 


* 


Jodie Foster: — Reżyseria i 
aktorstwo to dwie zupełnie 
inne dziedziny twórczej dzia- 
talności. Reżyserowanie jest 
procesem bardzo intensyw- 
nym, wymagającym mnós- 
twa czasu i energii. Praco- 
wałam nad swoim filmem 
dwa lata, a zapłacono mi za 
pół roku pracy. Więc to po 
prostu trzeba kochać. W ak- 
torstwie jest znacznie więcej 
spontaniczności — trzeba 
odnajdywać w sobie coś, co 
czasem wykracza poza 
własne doświadczenie. Nie 
mogłabym rzucić aktorstwa 
— gram przecież przez całe 
życie. Ale muszę przyznać, 
że reżyseria jest. znacznie 
bardziej dopingująca. 
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WARSZAWA 
ul. Twarda 16A; 
tel. 201-201 w. 42, 43 


Za niespetna trzy doby 

nastąpi inwazja w Normandii. 

Jefferson Pike, major amerykańskiego 
wywiadu, należy do nielicznej grupy 
wtajemniczonych w szczegóły akcji. 

Kiedy wpada w ręce wroga, 

Niemcy orientują się, że torturami 

nie wydobędą z Pike'a tajemnicy. 
Obmyślają więc niewiarygodny plan, 

który ma przekonać majora, 

że wojna skończyła się przed dwoma laty, 
a on sam przebywa 

w amerykańskim szpitalu w Niemczech, 
bowiem cierpi na chroniczny zanik pamięci. 


PUNKT KRYTYCZNY 


W rolach głównych: 
Corbin Dersen, Joanna Pacuła, John Glover 
Reżyseria: Peter Markle 
JUŻ NA KASETACH! 


Zwierzątka 


nabrały 
szwungu 


roczych 70 minut spędziłem w 

kinie „Bajka”" w towarzystwie 

kilkuset dzieci, entuzjastycznie 

przyjmujących drugi dopiero 
po 20-letniej przerwie pełnometrażowy 
lilm wytwórni Walta Disneya w polskich 
kinach. Po premierze „Miecza dla kró- 
la" w 1969 firma Disneya zerwała kon- 
takty z łamiącym prawa autorskie i po- 
stanowienia kontraktu polskim dystry- 
butorem państwowym i dopiero przed 
rokiem zobaczyliśmy „Małą Syrenkę”. 
Dlatego nie oglądaliśmy także pier- 
wszej opowieści o przygodach myszek 
Bernarda i Bianki („Rałownicy”, 1977), 
dzielnych - członków mysiego ONZ 
spieszących w każdej chwili na koniec 
świata w szlachetnej misji ratowania za- 
grożonego życia. 


Widza wychowanego na „Królewnie 
Śnieżce”, „Kopciuszku” i „101 dalma- 
tyńczykach” nowy film Disneya zasko- 
czy, choć nie zaskoczy małych widzów 
oglądających na co dzień w telewizji 
Gumisie i opowieści o przygodach Chi- 
pa i Dale. Plastyka filmów Disneya, ich 
sentymentalizm połączony ze sporą 
dozą okrucieństwa w tradycji baśni bra- 
ci Grimm, były najostrzej atakowane 
przez jego przeciwników. Wytwórnia 
Buena Vista opierała się bardzo długo 
upływowi czasu, nie przyjmowała do 
wiadomości zmian, jakie niosły w filmie 
kolejne rewolucje estetyczne i ideowe. I 
wprawdzie połączone wysiłki animato- 
rów wszystkim krajów świata nie zdoła- 
ły odwrócić od Disneya serc dzieci, ale 
zmusiły do wyciągnięcia wniosków z 
nowej sytuacji. 


„Bernard i Bianka w krainie kangu- 
rów" (tytuł jest polski, oryginalny można 
by przełożyć na „Ratownicy na antypo- 
dach”) jest niewątpliwym dzieckiem 
kina lat 80. Disney podrasowany Spiel- 
bergiem. Można się bawić, wychwytu- 
jąc analogie, czy wręcz cytaty z różnych 
znanych filmów aktorskich. Pejzaż u- 
rwisk australijskich, na których uwiła 
gniazdo Złota Orlica, to przecież kanio- 
ny z „Indiana Jones i ostatnia krucjata”. 
Dzielna australijska mysz Jake, to jako 
żywo „Krokodyl” Dundee. Jaszczurka 
Frank w lochu więziennym zachowuje 
się niczym Louis de Funes. Cytaty z fil- 
mów animowanych dla dzieci są jesz- 
cze wyraźniejsze. Jaszczurzyca Joanna, 
podły pomocnik kłusownika McLeacha, 
tworzy z nim parę, jak czarownik Garga- 


mel i jego wredny kocur ze „Smurłów 
A Bernard i Bianka łączą liryzm i łagot 
ność dawnych disneyowskich zwierzą- 
tek z energią członków ekipy RR - Chi- 
pa, Dale i Gadget. 

Z punktu widzenia małego odbiorcy 
filmu jest to zabieg batdzo ważny. Od 
początku widz trafia w Świat doskonale 
mu znany, świat pojęć z kręgu porusza- 
nych przez telewizyjne kino dziecięce. 
Niebezpieczeństwo wiąże się z zagro- 
żeniem porządku społecznego i ekolo- 
gicznego, z samowolnym zagarnianiem 
przez aspołeczną jednostkę porcji dóbr. 
większej, niż jej przysługuje. Siła złych 
bierze się z egoistycznego łamania pra- 
wa, siła dobrych — z solidarności i moc- 
nych więzi społecznych. Słabi w poje- 
dynkę, dobrzy zwyciężają zawsze dzięki 
współpracy. Źli są brutalni i głupi; do- 
brzy zaś — subtelni i uprzejmi. Bernard 
jest nawet śmieszny w swej staromod- 
nej i starokawalerskiej galanterii wobec 
— równie staromodnie wdzięcznej — 
panny Bianki, której od lat usiłuje się 
oświadczyć i zawsze coś mu staje na 
przeszkodzie. Jedno bowiem nie uległo 
zmianie u Disneya: jest to świat steryl- 
nie wyprany z erotyzmu, i to też zaliczyć 
trzeba do uroków. 

Plastyka filmu jest tradycyjna, wyka- 
zuje upodobanie do mocnych kolorów 
(tu w tonacji brązu i żółci) kładzionych 
jednolitymi płaszczyznami. Animacja 
jest pełna, bez uproszczeń komputero- 
wej grafiki. Fenomenalnie udany ekspe- 
ryment z uzyskania wrażenia pędu w 
początkowej sekwencji lotu nad pusty- 
nią jest przykładem ciągłego poszuki- 
wania nowych technik; zapewne znaj- 
dzie zastosowanie w niejednym filmie 

F 


Sukces kasowy „Bernarda i Bianki..." 
powinien zachęcić dystrybutorów do 
sięgnięcia po filmy, których nigdy nie 
widzieliśmy ani w kinach, ani w telewizji, 
takich jak „Arystokoty” z 1970, „Robin 
Hood" z 1973, „Lis i pies” z 1981, 
„Czarny kociot" z 1985, „Wiólki mysi 
detektyw" z 1986, „Oliver i Spółka” z 
1989 no i oczywiście po pierwszą opo- 
wieść o Bernardzie i Biance. 


OSKAR SOBAŃSKI 


BERNARD I BIANKA 

W KRAINIE KANGURÓW 
THE RESCURES DOWNUNDER; r. Hendel 
Butoy I Mike Gabriel, 1990, USA. 


Kolumb Amerykę odkrył. 
Jarmusch jest nią zawstydzony, 
a że nie może jej zakryć — więc 
opowiada o niej niemal szeptem. 


Nigdzie, 
ale w Ameryce 


rzysztof Kolumb odkrył Amery- 

kę. Jim Jarmusch robi filmy, 

tak, jakby był odkryciem Ko- 

lumba w najwyższy sposób 
zawstydzony; ponieważ nie może Ame- 
ryki zakryć z powrotem, opowiada o 
niej niemal szeptem. Jest przedstawi- 
cielem tej samej generacji reżyserów 
co David Lynch, pod względem formal- 
nym ich filmy są przeciwieństwem. Bru- 
talność, efekciarstwo w sferze koloru, 
kadrowania, inscenizacji, symboliki — to 
Lynch. Nadzwyczajne charaktery uwik- 
łane w akcję wycinającą dzikie zygzaki 
— to też on. Lynch robi filmy z wielkimi 
aktorami, filmy kosztowne i przynoszą- 
ce milionowe zyski. Jarmusch uważa a- 
merykańską rzeczywistość świata 
zbrodni, blichtru, bogactwa, szalonego 
seksu za pianę wirującą ponad głębiną. 
| sam prowadzi nas w głębię Ameryki, w 
sferę szarą, ku opuszczonym domom 
na bocznych uliczkach, gdzie nic pra- 
wie się nie dzieje, ale gdzie wszystkie- 
go można się domyślać. 


„Inaczej niż w raju" to jeden z najbar- 
dziej typowych filmów Jima Jarmuscha. 
Ten film zrobiony za mate pieniądze, 
półamatorskimi środkami bardziej filo- 
zofuje niż opowiada. Ale jednocześnie 
— w subtelny, oryginalny sposób uwo- 
dzi widownię. Zapewne nie każdą wi- 
downię, ale taką, która wrażliwa jest na 
formalne gry, potrzebuje filmu jako 
punktu wyjścia do myślenia, do rozmo- 
wy — a nawet do twórczości. To bardzo. 
dziwne, że po tej stonowanej, czarno- 
-białej, niespiesznie zrelacjonowanej 
fabule o trojgu nieudacznikach — bar- 
dzo chce się żyć. Gdyby szukać Jarmu- 
schowi pokrewieństw w historii filmu, to 
trzeba by wymienić włoski neorealizm — 
od którego pochodzić może skłonność. 
do krajobrazów peryferyjnych, aktorów. 
nieprofesjonalnych, biednych wnętrz, 
nijakiej pogody. Z tradycji francuskiej 
„Nowej fali" wziął Jim Jarmusch afabu- 


*larność narracji, dialog oscylujący mię- 


dzy banałem a wysublimowaną metafo- 
rą. Są wreszcie pokrewieństwa z poety- 


Strzał 
w glowę 


yposażony w komputero- 
wy notes biznesmen, żywa 
maszyna do robienia pie- 
niędzy, odkrywa urok ży- 
cia na luzie dzięki złodziejaszkowi-wiel- 
bicielowi baseballu. Scenarzysta Jef- 
frey Abrams debiutował przed dwoma 
laty, gdy wraz z równie młodą córką re- 
żysera Paula Mazursky'ego napisali 
„Szkołę biznesu”.  Przeciwstawienie. 
dwóch sposobów życia było jaskrawe, 
widzowie dobrze się bawili. Widocz- 
nie komedia nie usatystakcjonowała 
Abramsa — i napisał, już sam, scena- 
riusz dramatyczny na ten sam temat. 
Henry'ego Turnera poznajemy w są- 
dzie, gdy jako znany adwokat wynajęty 
przez bogatą klientkę efektownie obala 
pozew jakiegoś starego człowieka o 
odszkodowanie za mylną diagnozę i 
niewłaściwe leczenie. Lekarze-właści- 


MIkki Allen, Annette Bening 
I Harrison Ford 


Fot. United Int. Pici. 


ką obrazu wypracowaną w nowojor- 
skim undergroundzie, łączenie pozor- 
nej niedbałości i ubóstwa środków z 
wyszukaną, konsekwentną koncepcją 
estetyczną. Wszystkie te skuzynowania 
nie opisują do końca formalnych uro- 
ków „Inaczej niż w raju" Jima Jarmu- 
scha — mam wrażenie, że udało mu się 
w tym filmie powrócić do początków 
kina i początków magii kina, do filmo- 
wanych nieruchomą kamerą „obrazków 
z życia”, które zmuszały do intensywne- 
go, świeżego wpatrzenia się w byle 
jaką codzienność, w szorstką prawdę z 
czasów, kiedy jeszcze nie zawieszono 
pierwszych kotar i nie ustawiono pier- 
wszych tekturowych marmurów. 


Do utrzymującego się z drobnego 
hazardu i gry na wyścigach nowojor- 
skiego łazika przyjeżdża szesnastolet- 
nia kuzynka z Węgier, Musi w jego jed- 
nopokojowym mieszkaniu przeczekać 
dziesięć dni. Podczas tych dziesięciu 
dni poznaje również innego lenia-ha- 
zardzistę, kolegę swojego kuzyna. Tak 
zaczyna Jarmusch swoją opowieść i 
ten wstęp zajmuje mu pierwszą część 
filmu. Kuzynka z Europy nie przeżywa 
ani zachwytu Ameryką, ani zawodu. Ani 
kuzyn, ani jego kolega nie usiłują jej 
uwieść. Nikt nie przeżywa silnych emo- 
cji, nie dokonuje haniebnego ani he- 
roicznego czynu, nie dokonuje przeło- 
mu w swoim życiu. Nowojorczykowi nie 
podoba się płyta, którą lubi jego kuzyn- 
ka, Kuzynka usiłuje sprzątnąć mieszka- 
nie. Jeden z przyjaciół dowiaduje się, 
że ten drugi jest Węgrem. Dziewczyna 
nie będzie nosić sukienki, którą kupił jej 
kuzyn.... To wszystko opowiedziane jest 
niespiesznie, sceny dzieli od siebie 
przerywnik szarego, pustego ekranu, 
Prawie nie ma zbliżeń, nie jesteśmy 
więc nawet pewni, czy dziewczyna jest 
ładna, czy niezbyt. Jednocześnie jed- 
nak coraz mocniej osnuwa nas atmo- 
słera łagodnego liryzmu, z humorem 
przyjmowanej rezygnacji. Małe fakty na- 
bierają znaczeń, odwracający się do 
nas plecami i prowadzący lakoniczne 


ciele gratulują mecenasowi, sekretarka 
biega z papierami, w ogromnym mie- 
szkaniu luksusowa żona i córeczka, 
którą właśnie zapisano do ekskluzyw- 
nej szkoły. Turner jest żywą maszyną 
do wygrywania spraw. 

Ale zostaje ciężko postrzelony i od 
tego zaczyna się właściwy film. Paraliż i 
utrata pamięci: dzięki wspaniałej opie- 
ce uczy się chodzić i mówić, powoli, 
przez cały film, odkrywa życie na nowo 
(z seksem włącznie), choć zapewne ni- 
gdy nie wróci do zdrowia. Jest to poka- 
zywane bardzo zręcznie, ożywione zna- 
komitą postacią czarnego terapeuty 
Bradleya (Bill Nunn) i ciepłą aurą ro- 
dzinną. Wzruszająca scena gdy 12-let- 
nia Rachel zawiązuje ojcu sznurowadła 
— to fragment kina uczuć, o którym już 
prawie zapomnieliśmy. 

Jednak bardzo szybko spoza medy- 
cyny zaczyna przezierać, że Turner w 
ogóle staje się innym człowiekiem. Har- 
rison Ford, który nie tylko w „Gwiezd- 
nych wojnach” i jako Indiana Jones u- 
dowodnił, że jest naprawdę wybitnym 


rozmowy stają się nam bliscy, ich nie- 
pojęte życie okazuje się celnym ko- 
mentarzem do tego wszystkiego, co 
wiemy o Ameryce z eksplodujących ak- 
cją i barwą filmów Hollywoodu. A dalej? 
Dalej zostajemy wciągnięci w stonowa- 
ną parodię najbardziej zmitologizowa- 
nego gatunku amerykańskiego kina, 
„filmu drogi”. Przyjaciele jadą odwie- 
dzić dziewczynę w Cleveland, a potem 
we trójkę docierają na Florydę. Nie goni 


aktorem, potrafi, grając człowieka do- 
tkniętego amnezją, przekonująco „za- 
głębiać się” w świat zupełnie inny niż 
ten, z którego niejako przybył. 


Tam były obopólne zdrady, teraz 
Henry nie pamięta nawet Lindy, a drę- 
czona poczuciem winy Sarah (w tej roli 
prawie nieżnana dotąd w Polsce Annet- 
te Bening) zrywa z kochankiem. Tam 
liczyły się tylko pieniądze — teraz Henry 
nie pojmuje ich wartości. 


Mglisto otwiera się przed nim nowy 
świat prawdziwych uczuć, sympatii dla 
ludzi, wrażliwości na urodę Ziemi, a 
nade wszystko moralnej czystości, 
świat niewinności. Ta odmiana wspo- 
magana wytrawną reżyserią i doskona- 
tymi zdjęciami Giuseppe Rotunno itd. — 
wyznacza rangę artystyczną filmu oraz 
ma zapewnić bohaterowi tyle sympatii, 
żeby widzowie uwierzyli, iż Henry Tur- 
ner istotnie odnalazł swoją ziemię obie- 
caną. W finale bohater — mimo zaniku 
pamięci — próbuje wrócić do wstępnej 
fatalnej sprawy i wreszcie odchodzi w 
dal z żoną i córką odebraną z łamiącej 
osobowość szkoły, tworząc nową, inną 
rodzinę. 


Trzeba mieć 23 lata, żeby coś takie- 
go napisać, trzeba wzbierającej nie 
pierwszy raz mody na krytykę kon- 
Sumpcyjnego społeczeństwa, by zna- 
leźć na to pieniądze, trzeba też znaleźć 
sławnego 60-letniego reżysera („Abso|l- 
went"|), który podobno sam na skutek 
pomyłki w aptece przedawkował lek i 
po długiej kuracji poczuł się innym 
człowiekiem (co wyraziło się nowym o- 
żenkiem i przeprowadzką na prowincję) 


ich jednak policja, ani oni nie umykają 
jak „Znikający punkt". Nie zagradza im 
drogi „Konwój”, nie toczą „Pojedynku 
na szosie”, nie spotykają „Thelmy i 
Louisy”... Niewielkie zdarzenia znaczą 
jednak dużo, a nieśmiała komedia robi 
się coraz śmieszniejsza. Być może Jar- 
musch zawiedzie trochę czytelników A- 
listera MacLeana i Ludluma, za to mi- 
łośnicy „Ulicy Nadbrzeżnej” Johna 
Steinbecka i prozy Mirona Białosze- 


Recenzje 


— aby powstał film tak dobry i tak mło- 
dzieńczo naiwny. 

Bo jaka przyszłość może czekać in- 
walidę | grupy (według naszej termino- 
logii), kobietę przywykłą do luksusu i 
dziewczynkę, która na początku pyta z 
trwogą: „Mamo, czy będziemy bied- 
ni?". Łatwo być przeciwko wygrywaniu 
niesłusznych spraw, niemoralnemu kul- 
towi pieniądza i bezwzględnego sukce- 
su, kto zresztą przeciw temu nie jest? 
Ale trudno wierzyć, że degradacja spo- 
łeczna w wyniku nieszczęścia może 
być lekarstwem na plagi tego Świata i 
że ubóstwo w ogóle uszlachetnia, sko- 
to wezwania takie od wieków nie odno- 
szą skutku. 

Zważmy też, że narzędziem odrodze- 
nia jest opatrznościowa kula bandyty. 
Ta kula świadczy, że scenarzysta wolał 
nie ryzykować duchowego „przełomu” 
bez użycia broni palnej, co bardzo ob- 
niża wartość całej koncepcji, a proste 
pytanie „co dalej?" przekreśla jego a- 
postolski wysiłek. 

Ambitny film „Regarding Henry" ad- 
resowano do widzów myślących. I to 
jest jego jedyną wielką wadą. 


CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


REGARDING HENRY - 
ODNALEŹĆ SIEBIE 
REGARDING HENRY. Reżyseria: Mike Nl- 
chols. Wykonawcy: Harrison Ford, Annette 
Bening, Bill Nunn, Mikki Allen, Donald Mof- 

fat I inni. USA, 1991. 


Fot. Fundacja Sztuki Filmowej 


wskiego spotkają w nim kogoś bliskie- 


go. 
PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


INACZEJ NIŻ W RAJU 
STRANGER THAN PARADISE. Reżyseria: 
Jim Jarmusch. Wykonawcy: John Lurie, E- 
szter Balint, Richard Edson, Cecillia Edson 
1 inni. USA, 1984. 
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WMALCZĄH 


Po co 
Polsce 
kolonie? 


Muszę przyznać, że o ile w ogóle mam do 
naszych przodków 0 coś żaj, lo o to, że nie 
zapewnili nam kolonii. Nie dokonywali pod- 
bojów i zaborów. A nawet postępowali jakby 
odwrotnie — popadali w jakieś niezrozumiałe 
zależności i poddaństwa. Gdybyśmy na przy- 
kład w roku 1410 zamiast iłuc na grunwaldz- 
kim polu zakonników krzyżackich rozpoczęli 
konkwistę obu Ameryk lo byśmy tam byli 
pierwsi, na długo przed wszystkimi — Nowy 
Jork nazywałby się Nowy Lwów etc. A w cza- 
sach nam bliższych, zamiast urządzać roz- 
maite powstania, mogliśmy wraz z innymi ko- 
lonizować Alrykę. Tymczasem postaliśmy 
tam jednego nieletniego - Stanisława Tar- 
kowskiego, który na domiar złego był posta- 
cią fikcyjną. Nasi przodkowie mieli ekscen- 
iryczne zainteresowania i elekty tego odczu- 
wamy do dziś. Nie mamy kolonii i jest to 
obrzydliwie wprost niesprawiedliwe. Nie 
stworzyliśmy imperium, choć mieliśmy po 
temu wszelkie dane. Dziś oczywiście musieli- 
byśmy naszych Murzynków zdekolonizować, 
ale co byśmy się przediem obłowii, tego by 
nam nikt nie odebrał. Poza tym jakże przy- 
jemne byłyby same uroczystości dekoloniza- 
cyjne. Murzyńskie dziewczynki w strojach 
kujawsko-towickich żegnałyby odpływają- 
cych konno ułanów kwiałami. Miejscowi ka- 
cykowie fundowaliby naszym kacykom złoto i 
platynę w zamian za klocki lego. Derwisze 
tańczyliby oberka oraz mazura z hołubcami. 
A wszystko to odbywałoby się w naszej mo- 
wie, po polsku. I to właśnie byłaby najwięk- 
sza korzyść z posiadania kolonii - zwielo- 
krotnienie zasięgu naszego słodkiego języka 
ojczystego. Czy Państwo jesteście w stanie 
to sobie wyobrazić? Połowa Alryki zamiast 
wcinać żaby i szwargolać po francusku nad 
bigosem alzackim konwersuje po polsku. 
Albo Brazylia, w której językiem urzędowym 
byłby polski, nie zaś portugalski. Czy widok 
murzyńskiej rodziny pogrążonej w głośnej 
lekturze Konwickiego czy Konopnickiej nie 
jest wart grzechu uczestnictwa w podbojach? 
(Widok, nie Konwicki czy broń Boże Konop- 
nicka), Nic jednak na to nie poradzimy. Na- 
szym przodkom nie chciało się uczestniczyć 
w wojnach kolonialnych i dziś my za to płaci- 
my. Oni woleli nie brudzić sobie rączek, a 
teraz my za lo pokutujemy, płacimy za lo 
upadkiem kultury polskiej. Ktoś zapyta jaki 
związek ma laki posiadania kolonii ze stanem 
kultury ojczystej. Otóż ma i to bardzo prosty. 
Zwłaszcza wyraźny jest związek braku kolonii 
z sytuacją kina polskiego. Gdyby na świecie 
po polsku mówiło nie czterdzieści, a cztery- 
Sta milionów ludzi to przyszłość polskiej kul- 
tury malowałaby się w różowych barwach. 
Wyobraźmy sobie tylko — czterysta milionów 
ludzi wychowanych na Adamie Mickiewiczu, 
Andrzeju Wajdzie i Wandzie Jakubowskiej. 
Czterysta milionów potencjalnych wielbicieli 
Miłosza, widzów filmów Bajona czy Marcze- 
wskiego. Albo taki widok — na Manhattanie w 
Nowym Lwowie, przed kinem dla kolorowych 
wije się kolejka fanów Feliksa Falka. W Bra- 
zylii wszystkie kanały telewizyjne ćwiczą od 
rana do wieczora polskie seriale. Kapitan 
Sowa goni kapilana Klossa, a doktor Ewa 
leczy doktora Murka. Tak, trzeba to jasno po- 
wiedzieć — natychmiastowe zdobycie kolonii 
jest jedyną szansą ocalenia kina polskiego. 
Bo w metropoli, w starym kraju film polski 
nikogo już nie interesuje. Może się zreszią 


myle... 
WOJCIECH TOMCZYK 


Dziś trzecia i ostatnia już część na- 
szej zabawy, w której zadaniem Pań- 
stwa jest odgadnięcie pseudonimu ar- 
tystycznego wielkiej gwiazdy kina. Przy- 
pominamy: w każdym odcinku w trzech 
kolejnych numerach „Filmu” podajemy 
PRAWDZIWE imiona i nazwiska popu- 
larnych gwiazd kina (także nieżyjących), 
ich daty urodzenia oraz informacje po- 
mocnicze np. po jednym z najbardziej 
znaczących filmów w ich karierze. Pier- 
wsze litery ich NAZWISK-PSEUDONI- 
MÓW (np. Monroe — M, Bourvil — B) w 
podanej przez nas kolejności utworzą 
PRAWDZIWE imiona oraz nazwisko 
wielkiej gwiazdy kina. W pierwszym od- 
cinku utworzyły jej pierwsze imię, w 
drugim drugie imię, w dzisiejszym, trze- 
cim — nazwisko. Zadanie Państwa pole- 
ga na podaniu po trzecim odcinku wy- 
łącznie pseudonimu artystycznego 
(imię i nazwisko), pod którym występo- 
wała gwiazda w kinie. Czekamy zatem 
tylko na PEŁNY PSEUDONIM, Odpo- 
wiedzi prosimy nadsyłać wyłącznie na 
kartkach pocztowych — z naklejonymi 
trzema kuponami i dopiskiem „GWIAZ- 
DY KINA” do 21 marca 1992 (decyduje 
data stempla pocztowego). Kupony z 
prawidłowymi odpowiedziami wezmą 
udział w losowaniu radiomagnetofonu 
dwukasetowego PHILIPS (Il nagroda) 
oraz magnetowidu PANASONIC, ufun- 
dowanego przez firmę STARCUT (I na- 
groda). 


Catherine Dorleac — sławna jako Catherine Deneuve 


NASZ KONKURS 


GWIAZDY 
KINA 


część III 


Dla zwycięzców 
magnetowid PANASONIC 
oraz radiomagnetofon 
dwukasetowy PHILIPS 


A oto trzeci i ostatni zestaw nazwisk: 


1. Alexis Moncorge, 

ur. 17.05.1904, „Dwaj ludzie z 
miasta”, wraz z Bourvilem 
przenosił przez Paryż świnię 

w walizce w „Czarnym rynku 

w Paryżu” 

2. Peter Alexander Ustinov, 

ur. 16.04.1921, Neron lub _(/ |,» 
Herkules Poirot 

3. Rosemarie Albach, 

ur. 23.09.1938, zmarła na atak 
serca, jedna z wielkich 
mitości Alaina Delona, 
pamiętna jako „Sissy” 
4. Spangler Arlington Brugh, 

ur. 05.08.1991, jako Marek 
partnerował Deborah Kerr 

w „Quo vadis?” 

5. Colette Suzanne Jeanhine 
Dacheville, ur. 08.11.1932, 

żona Chabrola, 

niezapomniana Babette 

6. Fernand Contandin, M 
ur. 08.05.1903, po prostu F*v nov. 
idealny damski krawiec 

7. Simone Kaminker, 

ur. 25.03.1921, pierwsza 

żona Yvesa Montanda 5:46 
8. Ruby Stevens, 

ur. 16.07.1907, kochała się 

w Richardzie Chamberlainie 

w pierwszych odcinkach 
„Ptaków ciernistych 
krzewów” . 

9. Peter Seamus O'Toole, 
ur. 02.08.1932, „Lawrence z 
Arabii” 

10. Apolonia Chatupiec, 
ur. 31.12.1897, a tego N 
nazwiska nie sposób nie 
wiedzieć: |__ 
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Kiedy pierwszego dnia (punktualnie o 8 
rano) Górard Depardieu pojawił się na planie 
przed kamerami Ridleya Scotia, powitało go 
milczenie. Wszyscy z niecierpliwością czekali 
na tę chwilę. Chcieli zobaczyć jak też będzie 
wyglądać Admirał Mórz Oceanicznych. Tego. 
ranka Krzyszto! Kolumb otrzymał twarz, syl- 
wetkę i sposób gestykulacji Już od pier 
wszego ujęcia wiadomo było, że nikt nie po 
tralilby lepiej przedstawić genueńskiego że 


Gram w tym filmie - mówi Depardieu — z 
trzech powodów: lascynuje mnie postać Ko 
lumba, reżyseruje Ridley Scott, a scenariusz 
Roselyne Bosch całkowicie mi odpowiada. 
Aby zagrać Kolumba, Depardieu w 
październiku ubiegłego roku spędził dwa ty. 
godnie w Brides-les-Bains, gdzie poddał się 
kuracji odchudzającej. Stracił 18 kilogramów. 
Jego jedyną biblią jest obecnie scenariusz i 
podręcznik do nauki języka angielskiego. 
Grał już wprawdzie po angielsku w „Zielonej 
karcie” Petera Weira, ale był tam Francuzem. 
starającym się zaczepić w Nowym Jorku, a 
więc i akcent i braki słownictwa niewiele mu 
przeszkadzały. Tym razem, aby wcielić się w 
postać człowieka ze starej Europy, który od- 
krył Nowy Świat, musi (bo taki warunek po- 
stawił mu Ridley Scott) posługiwać się niena. 
ganną brytyjską intonacją 
Czytałem — mówi aktor — wiele prac o 
Kolumbie. Przede wszystkim książkę mojego 
przyjaciela, Jacques Attalego „1492', odtwa 
rzającą epokę, w której i ja będę musiat żyć 
ponad cztery miesiące. Dużo rozmawiałem ż 


glarza, jak właśnie Irancuski aktor 


Ridleyem Scottem, a także studiowałem pra: 


Tu i na okładce prezentujemy najnowsze zdjęcia wciąż modnej super 
modelki i aktorki Brigitte Nielsen. Każde publiczne pojawienie się ognistej 


Dunki, byłej partnerki Schwarzeneggera, Stallone'a i Murphy'ego — wywołu 
je sensacje. Na festiwalu w Izmirze Brigitte w nader swobodnym stroju całą 
noc uczyła się tańca brzucha, Zachwytom Turków nie było końca. Tymcza 
sem wciąż jeszcze nie dotari do nas od dawna zapowiadany film „She 
Hulk", stanowiący powrót na ekran Brigitte po dłuższej przerwie. Gra w nim 
wytworną panią adwokat, która — po transfuzji krwi — zamienia się w obda 
rzoną nadludzką mocą mścicielką skrzywdzonych. 


Al Pacino I Michelle Pteltier 


Fot. Philippe Warnn/OROP. 
Triumfalny sukces „Pretty Woman” stał się A 

możliwy dzięki komediowej bezirosce tegc 
sympatycznego melodramatu. W swoim naj 
nowszym filmie „Frankie i Johnny" Garry 
Marshall postanowił być bardziej ambitny 
poważniejszy | przybrał ton moralisty. Tym 
razem przedstawił widzom typową roman 
tyczną opowieść o narodzinach miłości mię 
dzy kobietą zrażoną do jakichkolwiek związ 
ków uczuciowych i upartym mężczyzną Oba 
ie starannie ważą na szali rozsądku jakie ry 
zyko niesie ze sobą ich decyzja wspólnegc 
życia. Taka jest bowiem wymowa szłuki tea. 
tralnej Terencea McNallyego, która była 
pierwowzorem filmu. | chociaż dość długo w 
inscenizacji Garry'ego Marshalla nie czuje 
się teatru, to jednak w miare rozwoju akcji 
widz zaczyna podejrzewać teatralny rodowć 
lilmu. Ma ku temu następujące poszlaki: sta. 
tyczne sytuacje, nakreślone grubą kreską 
postacie drugoplanowe. nadmiar dialogów 
Al Pacino i Michelle Płeiffer. grający role tylu 
towe, potralili jednak tchnąć życie i wdzięk w 
stereotypowe role 


DROP 


Dustin Hoffman, Steven Hill i Loren Dean 


Jeszcze jeden film gangsterski? Holly. 
wood przywiązany jest do tradycji. zwłaszcza 
tych kasowych. Robert Benton, twórca 
Sprawy Kramerów" wybrał z listy bestselle 

rów powieść E.L. Doctorowa „Billy Bathgate: 

Jej bohaterem jest nie tyle tytułowy nastola 
lek Billy, co legendarny gangster Dutch 
Schultz. To pod jego kierunkiem Billy wyrasta 
na mężczyznę w erze Wielkiego Kryzysu, 
szkolony w przemocy i morderstwach. Autor 
zapatrzył się na gangsterskie filmy z lat trzy. 
dziestych nadając opowieści perwersyjny 


©e Michela Lequenne'a, który przez 35 lat 
prowadził badania nad postacią Kolumba, 
przetłumaczył wszystkie dokumenty związa. 

ne z tym człowiekiem. Dzięki dziennikowi po- 
kładowemu Kolumba mogę podróżować 
wraz z odkrywcą. Najbardziej fascynuje mnie 
Jego szaleńcza pasja poszukiwacza. On na- 
prawdę wierzył że odkryt ziemski raj. To 
wręcz niewiarygodne, że udało mu się prze. 

konać królową lzabellę. Jakby dzisiaj meksy- 
kański imigrant pojawił się w Białym Domu i 
otrzymał od George'a Busha czek na wypra 

wę na Marsa! 

Scenariusz Roselyne Bosch, opowiadają. 
cy o dwudziestu latach życia Kolumba, naro. 
dził się z oczarowania. Przygotowując repor- 
laż dla tygodnika „Le Point" i grzebiąc się w 
archiwach Sewili, Roselyn odkryła stos per. 
gaminów, relacjonujących całą wielką przy 
gode Kolumba. Oczarowany był także Ridley 
Scott, a entuzjazmem zaraziła się także wy. 
twórnia Paramount 


( ot. EFE/East Nevs Sipa 


posmak przygodowej książki dla chłopców | 
bezkrytycznie przyjmowanego mitu. 

Benton chciał zachować ten niecodzienny 
ton emocjonalny, ale scenariusz Toma Stop. 
parda okazał się tylko sprawną relacją opisa: 
nych wydarzeń. Billy stracił indywidualność 
choć gra go dobry młody aktor Loren Dean 
Dustin Hoffman w roli Dutcha, paranoidalny i 
paletyczny, też nie zyskał wymiaru mitolc 
gicznego. A piękna Nicole Kidman 
towarzystwa, która szuka podniet w ramio: 
nach gangsterów i staje się przyczyną dra 
matu — okazuje Się jeszcze jedną kobielą ta 
lalna bez socjalnego tła, które tak istotne jest 
w książce. Krytyka amerykańska chwali ele. 
gancję filmu, ale to trochę mato. A że konku 
rencyjny „Bugsy” z Warrenem Beatty też nie 
poszedł najlepiej w kinach, zaczyna się cicho 
przepowiadać zmierzch gangsterskiej ery 


dama z 


„For the Boy: 


z Jamesem Caanem 


Fot. 20th Century Fox 


Po hollywoodzkich Złotych Globach 


Milion dolarów kosztowała tegoroczna e 
misja telewizyjna uroczystości wręczenia na. 
gród hollywoodzkich korespondentów prasy 
zagranicznej - presliżowych Złotych Globów 
Tych korespondentów jest 86 (wliczając Wa. 
szą autorkę). a swoje nagrody przyznali po 
raz 49-ty. Okrągły jubileusz będzie w przysz 

łym roku. Uroczystość iradycyjnie odbywała 
się w sali balowej hotelu Hilton w Beverly 
Hills, wypełnionej gośćmi przy pięknie ude 

korowanych i suto zastawionych stołach. Ro. 

bert Mitchum powitany został owacją na sto 

jąco — a odbierał nagrodę im. Cecila B.de 
Mille'a za dorobek całego życia. Czytelnicy 
polscy wiedzą już o sukcesie lilmu Agnieszki 
Holland „Europa, Europa". Z listy nagród wy. 

bieram inne nazwisko: Belte Midler, nagro: 

dzoną za najlepszą kreację komediową w fil 

mie „For the Boys” czyli „Dla chłopców 

Bo Bette Midler jest amerykańskim feno. 

menem. My, zagraniczni korespondenci, wie. 

my, że nie „chwyta” aż tak bardzo za granicą 

Trudno, bywa i tak. Ale Betle Midler można 
pokochać — za niespożyty temperament, za 
odwagę w stawianiu czoła przeciwnościom, 

za żywiołowy talent, którego nie potral ukryć 

Nie tak łatwo spotkać drugą taką osobę. Ma 
dziś 47 lat, pochodzi z Honolulu, ma siedem 


A oto pełna lista Złotych Globów: Najlepszy dramat — „Bugsy 


nastoletnią córkę Sophie. Zaczęła karierę 
ekranie od filmu „Hawaii” w 1965, przerwała 
ją w stanie załamania nerwowego po niepo 
wodzeniu brawurowego „Jinxed” w 1981 i ni 
czym feniks z popiołów odrodziła się podpi 
sując długoterminowy kontrakt z wytwórnią 
Disneya. Powrót do formy udokumentował 
lilm „Tam i z powrotem na Beverly Hils 
(Down and Out in Beverly Hills) Paula Mazur 
sky'ego nakręcony w 1986 r. Od tej pory nic 
schodzi z ekranu. Śpiewa, tańczy, potrafi być 
klownem w spódnicy i własną bliżniaczką 
jak w filmie „Obrzydliwa torsa” (Ouirageous 
Fortune). Amerykanie widzą w niej symbo! 
nieustannej walki o własne miejsce I uznanie 
To ich świat. Doceniają więc dobry humor 
energie. Gdyby wiedzieli, co lo takiego 
Wanka-wstańka”, niewątpliwie: obdarzyliby 
ją takim mianem 


LEILA SORELL 


Fot. 20th Century Fox 


najlepsza komedia 


„Beauty and the Beast" (rysunkowy); najlepszy film zagraniczny — „Europa, Europa 
aktorzy — Nick Nolie (Prince ot Tides) i Jodie Foster (Milczenie owiec) w dramacie 
Robin Wiliams (Fisher King) i Bette Milder (For the Boys) w komedii; najlepszy reżyser 
- Oliver Stone (JFK); najlepsze seriale: „Northern Exposure" (dramat), „Brooklyn Brid 
ge" (komedia); aktorzy: Angela Lansbury (Murder She Wrote), Scott Blacula (Quantum 
Leap), Candice Bergen (Murphy Brown); najlepszy scenarzysta — Callie Khouri (Thel 
ma i Louise); muzyka — Alan Menker (Beauty and the Beast 


„Zimowa opowieść” — to nie tylko sztuka 
Szekspira, ale od niedawna także i najno- 
wszy film Erica Rohmera, autora „Mojej nocy 
u Maud”, „Kolana Klary" i „Zielonego pro: 
mienia”. Jeszcze raz sublelny znawca duszy 
kobiecej bohaterką uczynił młodą Fólicie. Fó 
licie w czasie wakacji w Bretanii poznała | 
pokochała Charlesa. Ale kiedy się żegnali 
dała mu swój fałszywy adres. Gorzko tego 
żałowała. Bo po prostu utraciła szansę wiel 
kiej miłości. Mimo umizgów innych młodych 
mężczyzn, ciągle marzy o swoim księciu 2 
bajki 

Erie Rohmer — jak pisze Bernard Bćnoliel 
w „La Revue du Cinema" — początkowo za. 
mierzał po prostu sfilmować nie zagojone 
rany szoku emocjonalnego kobiety, żyjącej 


wyłącznie wspomnieniami. Podobnym szo: 
kiem jest dla córeczki Fólicie brak ojca Ale 
Rohmer, katolicki reżyser i człowiek wierzący, 
problemy swojej bohaterki rozwiązuje dzięki 
chwil iluminacji, która staje się jej udziałem w 
katedrze w Nevers, Wiara jest dla Rohmera 
synonimem miłości, tej miłości, którą Felicie 
nosi w sobie, miłości nieśmiertelnej 

„Zimowa opowieść" Rohmera to nie tylko 
opis codziennego życia młodej kobiety na 
jednym z paryskich przedmieść. Tę banal 
ność codzienności rozjaśniają dwie wielkie 
sceny: modlitwy Fólicie | spotkania z Charle- 
sem. Potwierdzają, że magia istnieje — jak w 
„Zimowej opowieści” Szekspira, sztuce, któ- 
rej przedstawienie było wielkim przeżyciem 
dla Fólicie 

Najnowszy film Rohmera to druga część, 
po „Wiosennej opowieści”, jego nowego cy- 
klu, który zatytułował „Opowieści czterech 
pór roku 


Charlotte Vóry I Fródóric Van den 
Dressche w „Zimowej opowieści” 


, 


TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 14 — 20 III 
DZIKA BANDA 


Ernest Borgnine (Dutch Engstrom), Wililam Holden (Pike Bishop), Warren Oat. 


Twarze dzieci są roześmiane. UŚ- 
miechy są łagodne, wyczekujące i o- 
krutne. Dzieci się bawią: skorpion wije 
się wśród osaczających go mrówek. 
Nie ma szans, ale broni się i walczy. 
Dzieci się śmieją. Ta symboliczna sce- 

a w sekwencji wstępnej streszcza 
„Dziką bandę” Peckinpaha, film o osa- 
czeniu i okrucieństwie. Bezwzględny i 
romantyczny. 

Na pograniczu meksykańskim w 
roku 1913 banda Pike'a Bishopa atakuje 
biuro kolei i wpada w zasadzkę; wyna- 
jęci przez linię kolejową łowcy nagród, 
dowodzeni przez Deke Thorntona, 
dawnego przyjaciela Bishopa nie znają 
litości. Interesuje ich forsa i obdzieranie 
trupów. Dochodzi do bezwzględnej 
walki, w której ginie wielu niewinnych. 


Nie mamy wąjpliwości, że w tej roz- 
grywce są tylko żli — i jeszcze gorsi. 


Ale następuje coś dziwnego. zauwa- 
ża lo Sam Peckinpah. 


„Chciałem zrobić film epicki, opowie- 
dzieć historię o złych ludziach i zmie- 
niających się czasach. Zrobiłem film o 
tym co się dzieje, gdy zabójcy jadą do 
Meksyku. Dziwne jest to, że gdy bandy- 
ci giną, odczuwamy to jako wielką stra- 
tę". 

To poczucie straty bierze się stąd, że 
w okrutnym świecie Peckinpaha, gdzie 
triumfuie wyrachowanie i przemoc, są 
jednak wartości, z którymi można się 
identyfikować. „To twój kumpel. Jeśli 
zdradzisz kumpla to już z tobą koniec” 
— mówi Pike Bishop. Motyw przyjaźni 
zdrady jest, jak zwykle, głównym tema- 
tem Peckinpaha. Kiedyś Thornton zo- 
stał schwytany i uwięziony przez lekko- 
myślność Bishopa. Pobyt w więzieniu 
w Yumie to jedna z najgorszych rzeczy 
jakie mogły mu się przytrafić. Został u- 
pokorzony. Za cenę uwolnienia podej- 
muje się wytropić Bishopa, ale wcale 
nie chce go zabić. Rozsądek nakazuje 
przystosować się do nowych czasów, 
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(Lyle Gorch) I Ben Johnson (Tector Gorch) 


ale Deke gardzi ludźmi - mętami, który- 
mi dowodzi, i wcale nie pragnie Śmierci 
przyjaciela. 

Daje mu szansę raz i drugi. Po napa- 
dzie bandy na wojskowy transport — 0- 
późnia pościg. Nie chce schwytać 
sprawcy, nie chce narazić na Śmierć 
niedoświadczonych rekrutów. Podob- 
nie Bishop: myśli o wycofaniu się po 
ostatnim wielkim skoku. Powinien wye- 
liminować Thorntona, który jest mu za- 
wadą, ale w głębi duszy wie, że nie po- 
trafi już żyć inaczej niż na koniu, z bro- 
nią, wśród ludzi, którym ufa, którym sta- 
ra się ufać. Ten honorowy kodeks, o- 
party na lojalności i poczuciu wolności 
jaką daje przestrzeń i walka okazuje się 
anachroniczny. Bohaterowie muszą 
wchodzić w układy, którymi gardziliby 
w „dawnych, dobrych czasach”. Deke 
wiąże się z ludźmi z kolei, dla których 
najważniejszy jest zysk, którzy nie zwa- 
żają na przypadkowe ofiary, zaś całą 
brudną robotę zwykli wykonywać cu- 


dzymi rękami. Bishop — też zresztą pod 
presją — służy generałowi-bandycie 
Mapache, który walczy z rewolucjoni- 
stami Pancho Villi, bezlitośnie traktując 
wszystkich, których napotyka na swej 
drodze. 

Trzy czwarte filmu to opis postępują- 
cego rozkładu. Banda Bishopa jest co- 
raz bardziej skłócona: mówi się tylko o 
pieniądzach, coraz mniej ich łączy, co- 
raz więcej dzieli. Wydaje się, że wkrólce 
jedyną więzią będzie wspólne zabija- 
nie. Thornton jest niezwykle samotny, 
ludzie, którymi dowodzi to bestie. Za 
rok, za parę lat, tak wyglądaliby ludzie 
Bishopa. Najważniejszy jest łup i niepo- 
hamowana przyjemność zabijania, trak- 
towanego jako sport. 

Film Peckinpaha przyjęto bardzo róż- 
nie, Z zachwytem, ale często i z oburze- 
niem. Na konferencji prasowej po pre- 
mierze Virginia Kelly z „Reader's Di- 
gest" krzyczała w gniewie: „Mam tylko 
jedno pytanie: Dlaczego ten film mógł 
w ogóle powstać?” 

Film nigdy nie przynióst zysków z 
eksploatacji w kinach. Producenci z 
Warner Brothers podjęli decyzję o 
skrótach. Usunięto 20 minut — wszyst- 
kie retrospekcje. Peckinpah był oburzo- 
ny: „Nie mogłem w to uwierzyć. Jestem 
atakowany zewsząd, że w moim filmie 
jest zbyt wiele przemocy, a oni wycinają 
sekwencje, które pomagają uczłowie- 
czyć bohaterów”. 

Stanley Kaufman z „The New Repu- 
blic” już po premierze dał tratną analizę. 
docenionego dopiero później filmu: 
„Boję się użyć słowa piękny — pisał — 
ale to jest właśnie filmowe piękno. W 
przemocy, którą film żyje, wręcz oddy- 
cha. Przemoc je st filmem”. 

| rzeczywiście. Sceny krwawych roz- 
praw, kręcone w zmiennym tempie, 
trudno zapomnieć. Peckinpah jeszcze 
nie przekroczył niebezpiecznej granicy 
zbytniego estetyzowania gwałtu — co 
mu się później zdarzało, co się zdarzało 
przede wszystkim jego naśladowcom. 
Jest pesymistą, to pewne. Przemoc, zło 
tkwi w ludzkiej naturze — zdaje się mó- 
wić. Problem nie w tym, jak przemocy. 
unikać, problem w tym, by się jej całko- 
wicie nie poddać, by zachować choć. 
trochę odwagi, która pozwoli uratować 
to, co jest jeszcze do uratowania. Boha- 
terom Peckinpaha to się udało. Dlatego 
film zamykają ich uśmiechnięte twarze, 
z tych krótkich chwil kiedy byli silni, 
czyści i szczęśliwi. Przez chwilę wolni. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


SAM PECKINPAH 


Był utrapieniem dla producentów, kłopotem 
dla krytyków, robił wszystko, by pozyskać 
upatrzonych współpracowników, a potem 
był wobec nich niezwykle wymagający. „To 
facet, który cię zje, przeżuje i wypluje” — 
powiedzial Gordon Dawson, charakteryza- 
tor, który pracował z Peckinpahem przy 
„Majorze Dundee” i „Dzikiej bandzie”. Ak- 
tor LQ.Jones, który grał w kilku filmach 
Peckinpaha, określił jego osobowość zwięż- 
le i trafnie: „Wszyscy nienawidzili Sama. 
Wszyscy kochali Sama. Wytrącał cię z rów- 
nowagi. To był jego sposób widzenia świa- 
ta”. 

Sam Peckinpah (1925-1984) uznawany 
jest za ostatniego z wielkich twórców we- 
sternu. Zaczynał w telewizji w latach 60. 
jako scenarzysta, a potem reżyser seriali, 
głównie westernowych: „The _ Rifleman', 
„Gunsmoke”, „The Westerner". Ten ostatni 
przyniósł mu uznanie i umożliwił realizację 
pierwszego filmu kinowego „Niebezpieczni 
kompani” (1961). Był to jeszcze dość kon- 
wencjonalny western w stylu Forda, choć 
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zwracał uwagę główny szokujący motyw; 
bohater przez przypadek zabija dziecko i 
musi dać sobie radę z brzemieniem winy. 
Dwa następne filmy — „Strzały o zmierz- 
chu” (1962), a zwłaszcza „Major Dundee” 
(1965) — wzbudziły entuzjazm. To już był 
cały świat Peckinpaha: motyw przyjaźni — 
nienawiści dwóch mężczyzn; Dziki Zachód 
jako model świata pełnego zdrady i prze- 
mocy. któremu z trudem da się przeciwsta- 
wić wartości pozytywne, przyjaźń i lojal- 
ność. Wreszcie epicki oddech i „wrodzony 
zmysł kina”. Peckinpah gromadził z reguły 
ogromną dokumentację ilustracyjną, foto- 
graficzną i filmową, stąd wrażenie niezwy- 
klej wiarygodności obrazu, wierność detalo- 
wi. A później następowała dekompozycja: 
świat wymykał się spod kontroli, sceny 
przemocy nabierały apokaliptycznego cha- 
rakteru, reżyser z  maestrią operował 
zwłaszcza zdjęciami zwolnionymi. Po konf- 
liktach z producentami („Major Dundee” 
został ukończony tylko dzięki funduszom 
Charltona Hestona, odtwórcy postaci tytu- 


łowej), Peckinpah został uznany za reżysera 
„trudnego” i musiał znów pracować dla tele- 
wizji. Powrócił do kin w 1969 r. westernem 
„Dzika banda”. 

Na oskarżenia o eskalację gwałtu odpo- 
wiadał błyskotliwymi aforyzmami: „Jeśli o- 
betną ci jedną rękę, nie pozwół sobie obciąć 
drugiej, bo już nigdy nie zagrasz na forte- 
pi Jednak balladowy western „Ballada 
o Cable'u Hogu'e" (1970) ani oniryczna opo- 
wieść o chciwości, miłości i zemście „Dajcie 
mi głowę Alfreda Garcii” (1974) nie przy- 
niosły mu takiego rozgłosu, jak najbardziej 
literacki (i chyba najsłabszy) film „Nędzne 
psy” (1971), nieco pokrętny wywód na temat 
nieuchronności używania przemocy, w fina- 
le zbyt makabryczny by traktować go do 
końca serio. 

Niewątpliwym arcydziełem Peckinpaha 
jest „Pat Garret i Billy Kid” (1973), w któ- 
rym mniej jest krwawych efektów, za to po- 
wolna, epizodyczna narracja komentowana 
balladami Dylana, zmierza ku nieuchronnej 
tragicznej kulminacji. Przyjaźń zostaje 
zdradzona, czas swobody minął. Pat Garret 
strzela w swoje odbicie w lustrze. 

Natomiast „Żelazny Krzyż” (1977) i 
„Konwój” (1979) można uznać za filmy, w 
których Peckinpah w sposób subtelny i 
zręczny dokonuje autopastiszu. Zwłaszcza 


„Konwój” ukazuje niespodziewane wyrafi- 
nowanie Peckinpaha i jego autoironię. 

Zmarł na serce. Lee Marvin wspominał: 
„Znałem Sama, był wściekły, bo nie zagra- 
łem w »Dzikiej bandzie, chociaż wcześniej 
wypiliśmy więcej whisky niż może wypić 
człowiek”. A Ali McGraw uśmiechnęła się 
tajemniczo i szepnęła: „O, to był facet pelen 
seksu”. (43) 


Sam Peckinpah | All Mac Graw na 
„Ucieczki gangstera” 
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ap | Zapraszamy Państwa 
ż do zapoznania się 
z ofertą filmów 
rozprowadzanych 
_ przez firmę. 
STARCUT FILM. 


standardowych pozycji „action”, 
thrillerów, kryminałów, dramatów 
i komedii znajdą Państwo filmy 
hobbystyczne (dla amatorów 
wędkarstwa), bajki dla 
najmłodszych i starszych dzieci, 
Jak również pierwsze na rynku 
polskim filmy uświadamiające. 
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THE BANKER 
(Bankier) 


W Los Angeles grasuje nleuchwyt- 
ny morderca. Najpierw zdobywa 
zaufanie przyszłej ofiary, póź- 
niej — gdy zawładnie jej psy- 
chiką — zabija. Dziennikar- 

ka próbująca rozwiązać 
zagadkę — wpada w sid- 

ła mordercy. Zanim u- 
świadomi sobie ten 

fakt — śmierć jest 

Już blisko. 
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Oto niektóre 
nasze propozycje: 


THE CARE OF TIME — Michael 
Brandon, Christopher Lee; 
THE ENEMY - Peter Fonda; 


CODENAME KYRIL 
Edward Woodward; 


gy 


sE7 ą 83 HOURS TILL DAWN 
2 Peter Strauss; 


CHANEL - Rutger Hauer, 
Timothy Dalton; 


SOFT BEDS HARD BATTLES 
Peter Sellers; 


THE MOST DANGEROUS MAN 
IN THE WORLD 
Kulisy zamachu na Jana Pawła II 
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Spragniona uczuć dziewczyna za- 
kochuje się w mistrzu wschod- 
niej sztuki walki. Ma jednak 
problemy z handlarzem nie- 
ruchomościami, od którego 
wynajmuje mieszkanie. 

Do akcji wkracza mistrz 

Ninja. Komedia sen- 

sacyjna, pełna za- 

bawnych scen ero- 

tycznych i popi- 

sowych akcji 

walk wschodu. 


POLECAMY 
1. MIND FIELD 
2. KING OF NEW YORK 
3. FORGOTTEN ONE 
4. THE BANKER 
5. GREAT LAND OF SMALL 
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WKRÓTCE 
1. PAST MIDNIGHT 
2. RED SCORPION 
3. HITTING HOME 
4. JEZEBEL'S KISS 
5. FINAL IMPACT 
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TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 14 — 20 III 


Donald Sutherland (Calvin Jarrett) I Timo- 
thy Hutton (Conrad Jarrett) 


ZWYKLI LUDZIE 
CZWARTEK, 19 Ill, 22.05, Il 


Gdy hollywoodzki gwiazdor w rodzaju Rober. 
la Redlorda mówi o swych zainteresowa- 
niach reżyserią. przyjmujemy to jako zwykłą 
autoreklamową kokieterię. Gdy taki gwiazdor 
staje za kamerą, a później za debiutancki film 
dostaje kilka Oscarów, podejrzewamy wpływ 
pozaartystycznych względów. 

A jednak Robert Redford zawdzięcza suk- 
ces wyłącznie własnemu talentowi i znajo. 
mości oczekiwań widzów. 

Temat „Zwykłych ludzi” jest odbiciem nie. 
pokojów i nadziei Ameryki związanych z in- 
stytucją rodziny. Scenariusz Alvina Sargenta 
(Oscar) wprowadza nas w kameralny świat 
problemów państwa Jarret. Od_ pierwszej 
chwili podziwiamy staranność rysunku po- 
staci i kontekstu obyczajowego. Średnioza- 
można, małomiasteczkowa rodzina lo u0s0- 


bienie przeciętnej Ameryki. Uporządkowanej, 
dostatniej, opartej na stabilnym systemie 
wartości, a jednocześnie pełnej tłumionych 
kompleksów i frustracji. W domu Jarretów 
pod pozorami idealnej rodzinnej almosfery 
łatwo dostrzegamy symptomy grożnego 
konfliktu. Redlord stopniowo ujawnia prawdę 
© skomplikowanych relacjach uczuciowych i 
moralnych między trójką bohaterów. Syn Jar- 
retów Conrad, jest przyłłoczony kompleksem 
odpowiedzialności za śmierć starszego bra- 
ta. Oschłość matki traktuje jako nigdy nie 
wypowiedziane oskarżenie pod swoim adre- 
sem. Ojciec zaś, troskliwy i szczerze zainiere- 
sowany kłopotami Conrada, nie potrafi prze- 
ciwstawić się dominującej żonie. Rozpad ro- 
dziny jest nieunikniony. 

Sargent i Redlord stworzyli z banalnej his- 
torii pasjonującą opowieść o dojrzewaniu do 
trudnych wyborów życiowych. Bliski swym 
bohaterom, nie na tyle jednak, by zatracić 
krytycyzm, Redłord unika tanich elektów e- 
mocjonalnych i moralnych stereotypów, uni- 
ka współczucia, stara się zrozumieć. Dzięki 
temu proste prawdy życiowe brzmią przejmu- 
jąco. 

Sukces „Zwykłych ludzi” oparty był w du- 
żym stopniu na znakomitym aktorstwie. Ob- 
serwujemy prawdziwy koncert kwartetu: Do- 
nald Sutherland, Mary Tyler Moore, Timothy 
Hutton i Judd Hirsch, Rewelacyjnie spisał się 
zwłaszcza ówczesny nastolatek Hutton (Os- 
car za rolę drugoplanową), imponując natu. 
ralną siłą ekspresji i wrażliwością. 

Film kończy się mocnym akordem i choć w 
oczach opuszczonych przez matkę i żonę 
bohaterów widzimy łzy, nie jest to nadużycie. 
wobec wrażliwości widzów. 

Redłord żegna mit amerykańskiej rodziny, 
ale to pożegnanie ma smak zwycięstwa nad 
lałszem. Pozostajemy z jasnym i budującym 
poczuciem ocalenia podstawowego ładu 
moralnego. Zamiast sztucznie podtrzymywa- 
nej miłości rodzinnej pojawia się głęboka 
więż między ojcem i synem 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


GREYSTOKE 

— LEGENDA 
TARZANA, 
WŁADCY MAŁP 
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Tarzan to dziecko angielskich arystokratów 
wychowane przez małpy. Niezwykłą labułę 
wymyślił drugorzędny pisarz Edgar Rice Bur- 
roughs i odniósł Świałowy sukces. Tarzan 
pojawił się w niezliczonych powieściach Bur. 
roughsa (i jego sekretarzy). Pewnie dzić nikt 
by o nim nie pamiętał - gdyby nie kino. Pier- 
wszą powieść o Tarzanie wydano w 1917, 
pierwszy film o Tarzanie powstał już w 1918 ; 
główną rolę zagrał Elmo Lincoln. Od tamtej 
pory zrealizowano ponad 40 filmów o Tarza. 
nie, a kilkunastu aktorów w przepaskach na 
biodrach biegało po dżungli stworzonej w 
hollywoodzkich wytwórniach.  Najstynniej- 
szym z nich był pływak, mistrz. olimpijski 
Johnny Weismiilier. Wszystkie filmy o Tarza- 
nie były do siebie podobne, wszystkie pre- 
zeniowały komiksowego bohatera przeżywa- 
jącego nierealne przygody w egzotycznej 
scenerii. Aż wreszcie pojawił się śmiałek, któ- 


sy odważył się zerwać z dotychczasową kon- 
wencją. Hugh Hudson, reżyser „Rydwanów 
ognia” 

Hudson odnalazł w tej typowo jarmarcznej 
literaturze treści, które prawdopodobnie au- 
torowi nigdy nie przyszłyby do głowy. Po- 
wstał z nich nie tyle egzotyczny komiks, ile 
czystej wody dramat psychologiczny z po- 
dwójnym dnem. Tarzan, potomek lorda Grey- 
słoke'a, traci rodziców w alrykańskiej dżungli 
i zostaje wychowany przez parę szympan- 
sów, Od przybranych „rodziców” przejmuje 
nie tylko wiedzę o sztuce przetrwania we 
wrogim dla niego świecie, ale przede wszyst- 
kim uczy Się żyć w symbiozie z Naturą. Prawa 
zwierzęcego świata są okrulne, ale sprawied- 
liwe, a Tarzan przyswaja je bez problemu, bo 
nie jest skażony cywilizacją. Nie zna innego 
świata i go nie potrzebuje 

Niestety cywilizacja upomina się o Tarza- 
na. Wbrew jego woli, ale „w imię jego dobra” 
zostaje sprowadzony do Anglii, zmuszony do 
noszenia ubrań, nauki pisania i czytania, po- 
sługiwania się widelcem i nożem. Zostaje od- 
cięty od swoich korzeni. Ale nie potrafi (i nie 
chce) odnależć się w iżw. cywilizowanym 
Świecie. Nie rozumie ludzi i ich intryg, pod- 
łości, dwulicowości. Dlatego po, krótkim bun- 
cie przeciwko konwenansom cywilizacji (zna- 
komiła scena spaceru Greystoke'a z szym- 
pansem po Hyde Parku) wraca do atrykań- 
skiej dżungli, gdzie jest jego miejsce. 

Christophe Lambert nadał dramatowi Tar. 
zana przekonywającą moc. Nie ma co praw- 
da muskulatury Weismiiiera (nawet nie wy- 
daje słynnego okrzyku), ale jest z pewnością 
najlepszy aktorsko z dolychczasowych filmo- 
wych Tarzanów. Gra ogromnie sugestywnie, 
ujmuje naturalnością reakcji, fascynuje spoj- 
rzeniem. 

Film jest oskarżeniem ekspansywnej cywi- 
lizacji białego człowieka dążącej do niszcze- 
nie wszystkiego co inne. W swej wymowie 
„Greystoke.." jest bliski „Tańczącemu z Wil- 
kami'' Kevina Costnera. Ciekawe czy Costner 
oglądał film Hudsona? 


ELŻBIETA CIAPARA 


TELEGWIAZDA ONALD SUTHERLAN 


Bardzo poważny 
zgrywus - 


Pamiętacie szeroki, ironiczny uśmieszek. 
jaki wykwitałna niezbyt urodziwej twarzy 
chirurga Pierce'a „Sokole Oko”? już tylko 
roli w „M.A.S.H." Roberta Altmana wystar- 
czyłoby, żeby kanadyjski aktor Donald Su- 
therland przeszedł do historii kina. Także 
bardzo przeciętną komedię wojenną „Złoto 
dla zuchwałych” Briana G. Huttona (1970) 
otacza swoisty kult, głównie ze względu na 
kpiarski, nieco cyniczny ton i grę właśnie 
Donalda Sutherlanda. W „Złocie..” zagrał 
Szalonego czolgistę, traktującego wojnę jak 
karnawałową zabawę. 

Urodził się 17 lipca 1934 w St. John w 
prowincji New Brunswick. Na uniwersyt 
cie w Toronto, gdzie studiował inżynierię, 
zetknął się z. półamatorskim teatrem. Jego 
talent został bardzo szybko doceniony, za- 
czął występować w objazdowych teatrach 
zawodowych. Uzyskał stypendium i wyje- 
chał do Londynu kształcić się w Royal Aca- 
demy of Dramatic Aris. W Europie został 
dłużej, W Anglii odniósł pierwszy znaczący 
sukces, teatralny w sztuce „Dwoje na hu- 
śtawce”, Jego debiutem filmowym był ruty- 
nowy włoski film grozy „Il castello dei morti 
vivi” Herberta Wise (1964). 

Grywał w horrorach, filmach szpiego- 
wskich, melodramatach czy akademickich 
adaptacjach klasyki; nie zawodził, ale i nie 
zwracał uwagi. Dopiero rola w „Parszywej 
dwunastce” Roberta Aldricha (1967) udo- 
wodnił, że ma niezwykłą umiejętność gry w 
konwencji czarnej groteski. Kontrolowana, 
pełna autoironii blazenada wkrótce zape, 
niła mu wielką popularność. Tym bardziej 
że Sutherland przypominał swoich bohate- 
rów także w życiu. Występował przeciw 
wojnie w Wietnamiejale z niezwykłą nawet 
jak na lata 60. dezynwolturą. Wkrótce stal 
się jednym z symboli hipisowskiej kontrkul- 
tury, od której zresztą często się dystanso- 
wał, choć rock-and-roll byl ważną częścią 
jego życia. Już jako 14-latek był disc joc- 
keyem w Nova Ścotia Radio. 

„ata 70. to pasmo sukcesów zaczęte 
przez, „M.A.S.H", Z latwością zmienił kon- 
wencje, występował w filmach różnych ga- 


tunków, ale wyczucie stylu pozwalało mu 
pozostać zawsze tym samym Sutherlandem 
m dystansu, zdobywającym się na 
ledwo dostrzegalną kpinę nawet w najbar- 
dziej dramatycznych rolach. 

Bohaterowie Sutherlanda są często osa- 
czeni przez niezrozumiały i wrogi świat. Los 
skazuje ich na bierność, a nawet zagładę 
(„Nie oglądaj się teraz” Nicolasa Roega z 
1974 czy „Dzień szarańczy” Johna Schlesin- 
gera z 1975) lub gorączkowe działanie, czę- 
Sto skrywające przerażenie lub duchową 
pustkę. Najsłynniejsza jego rola tego rodza- 
Ju to „erotyczny automat" Giacomo Casa- 
nova w filmie Federico Felliniego (1975). 
Sutherland grał trochę wbrew koncepcji re- 
żysera, który otwarcie mówił. że „nienawi- 
dzi swego bohatera”. Casanova Suiherlanda 
to wprawdzie pokryta różem bezduszna ku- 
kła, ale czasem w drgnieniu powiek, r. 
paczliwym wyrazie martwych na” pozór 
oczu, tli się ukryta wrażliwość. 

Przekleństwem bohaterów Sutherlanda, 
ale bywa że także ich ocaleniem, jest wyso- 
ka samoświadomość. Stąd od rozpaczy 
krok do blazenady, od powagi do ironii. Bo 

rzecież „Sokole Oko” był w gruncie rzeczy 
facetem bardzo serio — wśród ciągłych kpin 
ratował bez wytchnienia ludzkie życie. 


RAFAŁ WILKUSZ 


WSPÓLNY POKÓJ 


SOBOTA, 14 Ill, 11.10, II 


Była to najgłośniejsza książka Zbigniewa U- 
niłowskiego, trochę niezborna, stylistycznie 
rozchwiana, ale do dziś żywa dzięki ostremu 
rysunkowi postaci. „Wspólny pokój” (1932) 
lo środowiskowa „powieść z kluczem” 
(„Dziadzia” na przykład to Stanisław Maria 
Śaliński), napisana w reportażowym stylu, 
miejscami brutalnie naturalistyczna. Ale jak 10 
bywa z naturalizmem, obsesyjna i niewyko. 
nalna w gruncie rzeczy wierność rzeczywis- 
tości przekształcała się w sposób nieunik: 
niony w symboliczną stylizację 

Zapewne to właśnie skusiło Wojciecha J: 
Hasa: obecna w powieści ponura poezja. 
Has złagodził  drastyczności powieści, 
zwłaszcza dosadność dialogów i. stworzył 
wciągające studium dekadenckiej atmosfery. 
Po pozornie realistycznym wstępie powoli 
pogrążamy się w klimacie niemożności i cho- 
roby, który racjonalnie Irudno wytłumaczyć. 


Oczywiście, film interpretowano w kalego- 
fiach polityczno-socjologicznych. To „duszą- 
ca almostera sanacyjnych rządów” powodo- 
wać miała degradację bohalerów, a brak per- 
spekływ i kompleks zaściankowości spychał 
wrażliwe jednostki w_ depresję. Film unika 
jednak realiów, jest po prostu wciągającą o- 
powieścią o _ nieuchronnym rozpadzie | 
Śmierci. Tytułowy pokój i nędzna ulica to 
przestrzenie pozornie realistyczne, a przecież 
ich organizacja świadczy o stanie ducha bez- 
wolnych bohaterów. 

Powolny, dręczący rylm nadają filmowi 
Hasa powroty, powtórzenia przetworzonych 
motywów (jabłko, zegar, motywy muzyczne). 
Wreszcie ten rytm zamiera: nocną ulicą bieg- 
nie samotny pies, do okna przylepia się liść 
klonu. 

Ten lilm jest poczęty z ducha modernizmu, 
ale zamiast natrętnej, często zbyt dostownej 
symboliki Has opisuje powolnie, melancholij- 
ne pogrążenie się w mrok i śmierć. Właśnie 
ło wielu modernistów chciało opisać. Rzadko 
im się udawało. Po lalach Has spełnił ich 
marzenia. 

WOJCIECH J. JUREWICZ 


NERO WOLFE 


NIEDZIELA, 15 Ill, 21.30, Il 


Najpierw była głośna powieść Rexa Stouta o 
lajemniczym morderstwie na. dziennikarzu, 
zbierającym materiały do serii artykułów na 
lemat nadużyć FBI. Popularny temat potrak- 
towany został w sposób — jak na amerykań- 
skie standardy — niekorwencjonalny. Kon- 
strukcja fabuły i postaci bohaterów wskazy- 
wały wyraźnie na inspirację powieściami A- 
galy Christie. 

Tytułowy bohater to nowojorski prywatny. 
delektyw — as. Wynajęty przez właścicielkę 
wielkich biurowców na Manhattanie, zaniepo- 
kojoną_ zainteresowaniem okazywanym jej 
przez FBI, trafia na trop zabójstwa dokonane- 
90 przed kilkoma miesięcami. Siłą powieści 
jest misternie budowany klimat niepewności 
i swoista gra z wyobraźnią i instynktem 
moralnym czytelnika. 


Nietypowa stylistyka zniechęcała produ- 
centów lilmowych. Znaleźli się jednak amato- 
rzy telewizyjnej adaptacji, nie zrażeni brakiem 
wantkiej akcji i efektownego sensacyjno-kry- 
minalnego sztafażu. Zabrali się do roboty na 
zasadzie „nie mamy koncepcji, ale musi się 
nem udać”. 

Scenarzysta Peter Johnson i reżyser Frank 
D. Gilroy starali się oddać sugestywną almo- 
slerę oryginału, okazali się jednak zniewoleni 
przez tradycyjne schematy narracyjne. Idąc 
na skróty zubożyli ważną postać sprawczyni 
morderstwa. Efekty humorystyczne są wąt- 
tym urozmaiceniem intrygi, a nie jej integralną 
częścią. Ocalała na szczęście posłać głów- 
nego bohatera, Tharey David stworzył postać 
jak z Agaty Chrislie. Jego bohaler to pyszne 
połączenie wylworności i rubaszności, per- 
lekcjonizmu i nonszalancji. Jest arystokratą 
swego fachu, co widać zwłaszcza na tle iro- 
nicznie sportretowanych facetów z FBI 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Górard Darmon (Merab) 


Wkrótce zobaczymy 
PASZPORT 


Wydostać się z sowieckiego „raju” zawsze 
było bardzo trudno, Merabowi, gruzińskiemu 
taksówkarzowi udało się to nad podziw gład- 
ko. Odprowadzał na lotnisko swojego emi- 
grującego do Izraela przyrodniego brata, Ja- 
Szę. Ale jak przed wyjazdem nie strzelić so- 
bie wspólnie szampana? Merab wziął pasz- 
port Jaszy, przeszedł przez kontrolę i znalazł 
się w strefie wolnocłowej. Szampana zdobył, 
ale już go nie puszczono z powrotem do 
czekającego na dokumenty brata. Tak więc 
lo on odleciał do Wiednia, a Jasza wraz z 
żoną i córką został w Tbilisi 

Od tej pory gdy tylko Merab w Wiedniu, 
Stambule, Tel Avvie zaczyna swoją historię, 


Wkrótce zobaczymy 
KRÓL OLIMPIAD 


Avery Brundage, bohater 4-odcinkowego an- 
gielskiego serialu jest w świecie sportu po- 
slacią legendarną, symbolem epoki, która 
odeszła. Dwadzieścia lal temu przestał kiero- 
wać Międzynarodowym Komitetem Olimpij- 
skim, ale dzisiejszy sport wydaje się jawną 
kpiną z jego ideałów i marzeń. Jedni Irakto- 
wali go jako niezłomnego idealistę, inni uwa- 
żali za niewolnika obsesji, która hamuje natu- 
ralną ewolucję sportu. Przez dziewiętnaście 
lat swego panowania był w światowym ruchu 
olimpijskim nieugiętym strażnikiem idei ama- 
torstwa i bezinteresownej rywalizacji, która 
służyć powinna wyłącznie rozwojowi fizycz- 
nemu i duchowemu. Jako jeden z nielicznych 
walczył o dochowanie wierności greckim i 
deałom sportu przejętym przez twórce nowo- 


LEE HORSLEY 


Ponaglani przez Czytelników. a zwłaszcza 
Czytelniczki, piszemy jeszcze raz o wujku 
Ethanie, opiekuńczym rewolwerowcu z se- 


alu „Paradise — znaczy raj". Lee Horsley do- 


Fot. Warner Bros. 


wszyscy traktują go jak człowieka niespetna 
rozumu, oszusta lub niebezpiecznego agenta 
KGB. Taksówkarz zostaje wplątany w sytua- 
cje ponad miarę zaradności. Przypomina na- 
szego dawnego znajomego, pechowca Pisz- 
czyka. Bo nie Ostapa Bendera. Bender po- 
trafiłby wykorzystać szansę podsuniętą przez 
los: zrobiłby za granicą kilka szybkich intere- 
sów i nabił sobie kieszeń plikiem szylingów i 
szekli. 

Paszport" Georgija Danielij, autora „Ało- 
nii” i „Jesiennego maratonu”, kreśli w kome- 
diowym tonie portret społeczności, która do 
niedawna była więżniem politycznego syste- 
mu, dręczącego obywateli pragnących pod- 
różować lub emigrować. Ale Merab ma wy- 
rzuty sumienia, bo zniweczył życiową szansę 
brata i jego rodziny, a poza tym dziko tęskni 
za swoją Gruzją. Jego miejsce jest tylko tam, 
a nie w zamożnym Wiedniu, którego sklepy 
pełne są towarów. Nie ma także nic do roboty 
w Izraelu, pięknym, ale całkowicie mu obcym 
i niezrozumiałym 

Danielija łatwo sprzedał pomysł na swój 
film francuskiej firmie produkcyjnej „Pasz- 
port" to koprodukcja gruzińsko-francuska. 
Pomysł był bardzo dobry, realizacja, niestety, 
dość toporna i ciężka. Danielija nie miał dość 
inwencji, aby przygody gruzińskiego pro- 
staczka pieniły się dowcipem, jak szampan. 

Zabawniejsze od swego bohatera obser- 
wacje zanotował francuski aktor Górard Dar- 
mon, odtwarzający rolę zarówno „prawdziwe- 
go” Gruzina, Meraba, jak i półkrwi Gruzina, a 
w połowie Żyda (po matce) — Jaszy. Pan Gó- 
rard udziela więc rad, aby każdy kto udaje się 
do Moskwy, nauczył się słowa „niet”. Usłyszy 
je wszędzie: w restauracji, w sklepie, w kasie 
lotniczej i kolejowej. | druga rada: paczka 
Marlboro rozwiąże wszystkie problemy. Za 
papierosy taksówkarz nie odmówi jazdy, a 
kelner znajdzie stolik w restauracji. Jaka 
szkoda, że Merab na to nie wpadł... Ale Marl- 
boro też by przecież musiał kupić w strefie 
bezcłowej. A więc czekałoby go to samo. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


żylnych igrzysk olimpijskich, barona Pierre 
de Coubertina. Wiedział, że komercjalizacja 
sportu przyniesie masowe stosowanie środ- 
ków dopingujących, że pokusa wielkich pie- 
*niędzy okaże się zbył silna. 

Nie był w świecie sportu kimś przypadko- 
wym, jak wielu snobów z arystokratycznymi 
tytułami. Mając dwadzieścia kilka lat należał 
do czołówki dziesięcioboistów. amerykań- 
skich. W 1912 wystąpił na igrzyskach olimpij- 
skich w Sztokholmie i zajął 10 miejsce. 

Serial reżyserowany przez Lee Philipsa 
pokazuje kreatora światowego sportu w ok- 
resie powojennym, a jednocześnie kreśli pry- 
walną biografię Brundage'a, chłopca z ubo- 
giej rodziny, wcześnie osieroconego przez 
ojca, który dzięki inteligencji i wytrwałości 
zdobył wykształcenie, a później doszedł do 
wielkiej fortuny. Śledzimy pogmatwane losy 
osobisie bohatera, uwiklanego w poza- 
małżeński związek ze znacznie młodszą ko- 
bietą. W tytułowej roli wystąpił David Selby, 
żonę Brundage'a gra Sybil Maas, a jego ko. 
chankę Renće Souniendijk. (kd) 


biega dziś czterdziestki i ma za sobą bogatą 
karierę teatralną, a zwłaszcza telewizyjną. U- 
rodził się w Teksasie, ale dzieciństwo spędził 
w. Golorado, gdzie do dziś chętnie wraca, 
choć z rodziną na stałe mieszka w Los Ange- 
les. Jak wielu zaczął karierę w teatrze objaz- 
dowym. Ma wykształcenie muzyczne (do- 
brze śpiewa) i występował z reguły w musica- 
lach („West Side Story", „Oklahoma!”, 
„A776"). Już otwierały się przed nim szanse 
na Broadwayu, ale dał się skusić propozycji 
próbnych zdjęć do miniserialu „The Gang- 
ster Chronicles”. Roli nie dostał, ale zwrócił 
uwagę szefów The Paramount Television. 
wkrólce został partnerem Williama Conrada 
w kryminalnym serialu „Nero Wolie". A po- 
tem przyszedł wielki sukces: główna rola w 
sensacyjnej serii „Matt Houston". Zaczął wy- 
stępować w prestiżowych telelilmach.: „Trzy- 
nasty przy stole" według powieści Agathy 
Christie z Peterem Ustinovem i Faye Duna- 
way (1985), „Orossing” według bestsellera 
Danielle Steele (1986). Występował też w fil- 
mach kinowych. Widowisko fantasy „Miecz i 
czarodziej" Alberta Pyuna (1982) odniosło 
wprawdzie sukces kasowy, ale zostało zlek- 
ceważone przez krytykę. Ostatnie lata to dla 
Horsleya „Paradise”, Ale dla ambilnego akto- 
ra popularny serial to za mało. W wolnych 
chwilach gra w teatrze, ostatnio w New Jer- 
sey. Myśli też o reżyserii. (tj) 


PRZYGODY 
DAVY'EGO 
CROCKETTA 


Tim Dunigan (Davy Crockett) 


Davy Crockett to bohater narodowy, amery- 
kańska legenda. Podobno pierwszego niedź- 
wiedzia upolował mając 13 lat. Zyskał sławę 
jednego z najlepszych topicieli i traperów. 
Żył w latach 1786-1836 i do dziś jest symbo- 
lem energii, bezkompromisowości i prostoli- 
nijności, Stał się postacią miłyczną; ten mil to 
kilka nałożonych na siebie elementów isto- 
inych dla kullury amerykańskiej 

Po pierwsze mit człowieka bliskiego natu- 
rze, który jednak potrafi naturę ujarzmić 
Crockett był samotnikiem, chodził własnymi 
drogami; podobno pił jak smok i łgał na po- 
tęgę. Brał udział w okrutnych wojnach indiań- 
skich jako przewodnik wojsk generała Jack- 
sona, ale nie pałał nienawiścią do Indian, 
gdyż znał ich obyczaje i kulturę, 

Drugi składnik: mit prawego obywatela 
kierującego się prostym kodeksem moral- 
nym. Trzykrotnie wybrano go do Kongresu 
jako przedstawiciela stanu Tennessee. 
Wbrew przekonaniu większości wyborców i 
jako jedyny członek izby Reprezentantów 
wystąpił z ostrym protestem przeciw ustawie 
Jacksona, przesiedlającej Indian ze wschodu 
na zachód od Missisipi, co oznaczało dla 
nich zagładę. Postąpił zgodnie z własnym su- 
mieniem i poniósł klęskę — ustawa przeszła 
Był rozgoryczony, choć nadal sławny. Napi- 
Sano o nim nawel sztukę „Lew Zachodu” za- 
częło drukować prawdziwe, ale częściej wy- 
myślone opowieści o jego przygodach 


Wreszcie trzeci element mitu: patriotycz- 
no-heroiczny. Gdy w 1836 Teksas pod wo- 
dzą generała Sama Houstona oderwał się od 
Meksyku (Stany Zjednoczone zareagowały 
na to oficjalnie milczeniem, nie chcąc prowo- 
kować konfliktu z sąsiadem), Crockett na 
czele ochotników z Tennessee podążył na 
pomoc powstańcom. Brał udział w trzynasto- 
dniowej obronie ufortylikowanego klasztoru 
Alamo obleganego przez 5-tysięczną armię 
dyktatora Meksyku, generała Antonio Lopóza 
de Santa Anny. Obrońców było niespełna 
190 (różne źródła podają od 183 do 187) i 
prawie wszyscy zginęli; ocałat tylko służący 
Murzyn i kobieta z córeczką. Alamo nazwano 
„Teksańskimi Termopilami", a „demon polo- 
wania”, jak zwano Grockelia, wszedł do pan- 
teonu narodowych bohaterów. 

Sławiły go podręczniki historii, stawiła gro- 
szowa literatura, polem komiksy, a także lilm. 
Na ekranie pojawił się już w 1916. Najstyn- 
niejszym wykonawcą roli Crocketta był Fess 
Parker w telewizyjnym serialu „Frontierland” 
wyprodukowanym w 1956 przez Disneya. 
Kadry tego serialu weszły do czołówki po: 
przedzającej każdy film Disneya. Parker 
stworzył postać pełną niewymuszonego hu- 
moru i łobuzerskiego wdzięku. Krytyka jed 
nak wyżej oceniła kreację Arthura Hunnicuta, 
który przypominał „naburmuszonego niedź- 
wiedzia” w filmie „The Last Command" Fran- 
ka Lloyda (1955). Pięć lat później z mieszany. 
mi uczuciami przyjęto superprodukcję „Ala- 
mo" Johna Wayne'a, który zagrał postać 
Crocketla w posągowo -palriarchalnej manie- 
rze. 

Crockett stale powraca: w miniserialu Bur- 
ta Kennedy'ego „The Alamo: 13 Days to Glo- 
ry” (1987), mającym ambicje wiernej rekon- 
Strukcji boju o Alamo; słynnego trapera za- 
grał Brian Keith. 

W „Przygodach Davy'ego Crocketta" wy- 
twórnia Disneya nawiązała — skutecznie! — do 
tradycji filmów z Fessem Parkerem. Trafnie 
obsadzono główną rolę: Tim Dunigan jest 
bardzo naturalny i ujmująco młodzieńczy, im- 
pulsywny i nawet niewątpliwie moralizator. 
skie kweslie wygłasza z godną podziwu swo- 
bodą. Zreszią Ćrocketta przedstawiono lu 
jako idealistę, choć przede wszysikim pra- 
gmatyka, kierującego się nieomylnym in- 
stynkiem moralnym 

Nie unika się trudnych tematów (ekstermi- 
nacja Indian pozostaje eksterminacją), ale 
zręcznie poprowadzone fabuły, nie pozba. 
wione elementów humorystycznych rzadko 
kiedy stają się nadmiernie pouczające czy 
sentymentalne. Pochwała prostych wartości 
przyjaźni, tolerancji wcale nie jest taka naiw. 
na. 

Crockettowi zdarza się przegrywać, lecz 
nigdy nie poddaje się klęsce. Walczy dalej. | 
oczywiście zwycięża, zawsze po czystej grze. 
A fachmani od Disneya pozwalają nam w to 
wierzyć. 


RAFAŁ WILKUSZ 


W 80 DNI 
DOOKOŁA 
ŚWIATA 


SOBOTA, 14 Ill, 18.00, I 

Dla wielu była to najpiękniejsza książka dzie- 
ciństwa. Wprowadzała w magiczny Świat 
wielkiej przygody, rozbudzała marzenia o eg. 
zotycznych wyprawach i bohaterskich czy- 
nach. „W 80 dni dookoła świata” Julesa Ver. 
ne'a to charakterystyczne dla tego pisarza 
połączenie narracyjnej błyskotliwości i nie- 
poskromionej lantazji. 

Powieść Julesa Verne'a jest wyzwaniem 
dla ekranu, ale kino odczuwa najwyraźniej re- 
spekt dla mistrzostwa oryginału. Onieśmiele- 
ni rozmachem fabuły producenci liczą koszty. 
Słynny film producenta Mike'a Todda z 1956 
w reżyserii Michaela Andersona był jedynym 
teraz oglądamy pierwszą wersję telewizyjną, 
która powstała przed czlerema laty na zamó- 
wienie sieci NBC. 

Phileas Fogg. angielski dżentelmen, czło- 
nek londyńskiego Reform Clubu założył się. 
że w ciągu 80 dni odbędzie podróż dookoła 
świata. Dalej zapewne wszyscy pamiętają: o 
lokaju Jeanie Passepartout, balonie „Purpu- 
rowy obłok”, spotkaniach z najsławniejszymi 
postaciami schyłku XIX w., nieszczęśliwej in- 
dyjskiej księżniczce Aoudzie i demonicznym 
detektywie Fixie tropiącym sprawców napa- 
du na londyński bank 

Twórcą 6-odcinkowego serialu jest Buzz 
Kulik. Główną rolę zagrał Pierce Brosnan, 
gwiazdor telewizyjny (oglądamy go także w 
„Irlandczykach”). Postać Aoudy odtwarza Ju. 
lie Nickson, półkrwi Chinka, prywatnie żona 
Davida Soula, mająca na swoim koncie u- 
dział w „Rambo II" i wielu serialach telewizyj- 
nych. W roli Jeana Passepartout wystąpił Eric 


[dle („Monty Pylhon'), a w postać detektywa 
Fixa wcielił się sam Peter Uslinov. Wśród od. 
twórców drugoplanowych ról społykamy 
sławne nazwiska: Christopher Lee, Roddy 
MeDowali, Robert Morley, Lee Remick, Ro: 
bert Wagner. Zdjęcia były kręcone w Anglii, 
we Włoszech, w Jugosławii, Hongkongu | 
Tajlandii. (kd) 


Erle Idle (P. 
(Phlleas Fogg) 
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TELEWIZJA 


N7mMUvY | ZF 


entertainment group co. NY 


Szukasz nowości, znająziesz je u nas! 


Rehard Chazbeńae w fine "Night Of Tie Hunter. 


Charles Bronson + Richard Chamberlain 
„ James Coburn + Farah Fawcett + Tony Danza + Bud PencGrę 
ke EE + Charlton Heston 


Te nazwiska mówią wszystko! 


*amityvile” 


"The Ludy Forge" "CHG In The Nięhe 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27. Sprzedaż wysyłkowa: Żel. (0-22) 298-874 
Sprzedaż hurtowa: Warszawa, ul. Górnośląska 25, tel. (0422) 295-679 


I filmy recenzowane 
18, 20, 21 


na str. 
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8.10 (I) ULICA SEZAMKOWA 
10.35 (|) WOJOWNICZE 
ŻÓŁWIE NINJA 

USA, serial animowany, 22 
11.00 (11) POLSKA 

KRONIKA FILMOWA 


I 11.10 (l) WSPÓLNY 
POKÓJ 
Polska; 1960, 92": r. Wojciech J. 
Has; w. Mieczysław Gajda (Sa- 
lis), Gustaw Holoubek (Dziadzia), 
Adam _ Pawlikowski (Zygmunt 
Stukonis), Anna Łubieńska (pan- 
na Leopard), Beata Tyszkiewicz 
(Teodozja), Irena Netto (Stukoni- 
sowa), Zdzisław Maklakiewicz 
(student) 
Początek lat 30. W wielkim poko- 
lu wynajmowanym od Stukoni- 
sowej mieszkają nie mający gro- 
sza młodzi przedstawiciele war- 
szawskiej bohemy, bezskułecz- 
nie szukający miejsca w życiu. 
Ekranizacja powieści Zbigniewa 
Unitowskiego. 


8.00 (II) KLEMENTYNKA (5) 
9.00 (1) RODZINA 
STRAUSSÓW (2) 

Niemcy-USA, serial, 55 
Rekomendacja skrzypka Niccolo 
Paganiniego otwiera przed mło- 
dym Johannem Straussem wiel- 
kie możliwości. Po powrocie z 
koncertu dowiaduje się o urodzi- 
nach syna. 

10.05 (1) OPERACJA 

MOZART (4) 

Francja-RFN, serial, 26' 

Lucas i Marco po szczęśliwej u- 
cieczce z Paryża wpadają w 


9.20 (Il) POKOLENIA (85) 
USA, serial, 25' 


17.35 (ll) BIURO, BIURO (11): 


13.00 (I) SIÓDEMKA 
W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 
ŚWIĄTYNIE PRZYRODY 
PARK SERENGETI 
Francja; serial dokumentalny, 
27 
Alrakcje jednego z najstawniej- 
szych rezerwatów afrykańskiej 
przyrody na terenie Tanzanii. 
14,00 (I) WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
l PRZYGODY 

DAVY'EGO 

CROCKETTA (4): 

STRACH 
USA, serial, 45' 
17.10 (1) NĘDZNICY (2) 
Francja, serial, 55" 
Jean Valjean wykupuje Cosette 
od oberżystów Thenardierow i o- 
siedla się z nią w podparyskim 
Montreaux. 


nowe tarapaty i zostają uwięzieni 
w zamku de la Grande. 


10.30 (1) RZEKA 
ÓŁTA (3): 

ŚWIĄTYNIA TA-ER 

Japonia; serial dokumentalny, 50" 


11.30 (I) WSPANIAŁA 
MASZYNERIA (3): 
SMAK I WĘCH 

Włochy, serial popularnonauko- 
wy, 45' 

Trzeci z ośmiu odcinków serii 
popularnonaukowej.  Superno- 
woczesna aparatura odbywa 


METODA JAPOŃSKA 
RFN, serial, 25" 


Na zaproszenie Brokstedia przy- 


8.30 (II) DENVER 

— OSTATNI DINOZAUR 
USA, serial animowany, 21" 
9.20 (Il) POKOLENIA (86) 
USA, serial, 21" 

10.05 (ll) DYNASTIA (127) 


17.05 (Il) PRZEGLĄD 
KRONIK FILMOWYCH 


17.35 (II) POD WSPÓLNYM 
DACHEM (35): BEZ PANIKI 
Francja, serial, 25' 

Franęoise dręczy myśl, że pod 
nieobecność gospodarzy ktoś 
przeszukuje jej pokój. 

18.00 (I) DRUGA 

REWOLUCJA ROSYJSKA 

The Second Russian Revolution; 


18.00 (|) W 60 DNI 
DOOKOŁA ŚWIATA (2) 
Around the World in 80 Days; 
Wielka Brytania, 1988, 55; 
r. Buzz Kulik; w. Pierce Brosnan 
(Fogg), Julie Nickson (Aouda). 
Pierwsza telewizyjna ekranizacja 
powieści Julesa Verne'a. 


IM 20.05 (|) GREYSTOKE - 
LEGENDA TARZANA, 
WŁADCY MAŁP 

Greystoke — the Legend of Ta- 

rzan, Lord od the Apes; Wielka 

Brytania; 1984, 120%; r. Hugh 

Hudson; w. Christophe Lambert 

(Tarzan), Ralph Richardson (lord 

Greystoke), lan Holm (kpt. Phil- 

lippe), James Fox (Lord Esker), 

Andie MacDowell (Jane Porter). 

Adaptacja powieści E.R.Bur- 

roughsa o chłopcu, który utraci- 

wszy w dżungli rodziców, angiel- 
skich arystokratów, został wy- 
chowany przez stado szympan- 


wędrówkę w głąb ludzkiego ciała 
ukazując budowę i funkcjonowa- 
nie poszczególnych narządów i 
układów anatomicznych. W tym 
odcinku — narządy zmysłów 
smaku i węchu. 

Z cyklu PODRÓŻE 

W CZASIE | PRZESTRZENI 
14,00 (I) BOHATEROWIE 

SĄ ZMĘCZENI 

Les heros sont faligues; Francja- 
RFN; 1955; r. Yves Ciampi; w. 
Yves Montand_ (Michel), Curd 
Jórgens (Woli Gerke), Maria Fe- 
lix (Manuela), Jean Servais (Se- 
verin). 


bywa do lirmy ekspert japoński 


by usprawnić organizację pracy i 
zarządzanie. Ku zdumieniu dy- 
rektora pierwszym wnioskiem 


Wielka Brytania; 1991, 55'; r. De- 
rek Ash 

Polityczne kulisy wydarzeń, które 
— poczynając od dojścia do wła- 
dzy Michaiła Gorbaczowa - do- 
prowadziły do przemian w 
ZSRR. 


19.00 (II) POKOLENIA (86) 
USA, serial, 21' 


8.10 (Il) STARCOM - 
KOSMICZNE SIŁY 
ZBROJNE USA (1) 


USA; 1987, 22'; r. Marek Buch- 
wald, Takami Fukushima 

STARCOM jest satelitą obron- 
nym; jego załoga potrafi wy- 
brnąć z każdych tarapatów. Wro- 


9.00 (Il) NOWE PRZYGODY 
HE-MANA 


USA, serial animowany, 25' 


9.25 (11) POKOLENIA (88) 
USA, serial, 21' 


10.00 (I) GLINIARZ 

I PROKURATOR (5): 

CÓŻ TO ZNACZY MIŁOŚĆ 
USA, serial, 47' 

McCabe i Derek stają się w trak- 
cie rozprawy sądowej zakładni- 
kami uzbrojonego przestępcy; 


8.35 (I) LUCKY LUKE 


Francja-USA, serial animowany, 
25' 

9.20 (II) POKOLENIA (89) 

USA, serial, 21' 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 


GULDENBURGÓW (2) 
RFN, serial, 28' 


gie Imperium podejmuje próbę 
zdobycia satelit. 


9.20 (II) POKOLENIA (87) 
USA, serial, 21' 


10.00 (1) KOBIETA ZA LADĄ (f) 


Żena za pullem; CSRS; 1977, 
41'; r. Jaroslav Dudek 


niezawodny Jake ratuje ich z o- 
presji. 

12.30 (I) CUDOWNA 

PLANETA (12): 

KRUCHA ZIEMIA 

Japonia; serial dokumentalny, 
49! 

Jak człowiek narusza równowa- 
ge ekologiczną na Ziemi. 

W cyklu PODRÓŻE 

W CZASIE I PRZESTRZENI 
14.30 (I) KRAINA ORLA (4): 
DZIKA PRZYRODA, cz. | 
Wielka Brytania; serial doku- 
mentalny, 49' 


19.00 (li) POKOLENIA (89) 


20.05 (l) IRLANDCZYCY (1) 

The Manions of America; USA; 
1981, 60'; r. Joseph Sargent, w. 
Pierce Brosnan (Rory O'Manion). 
David Soul, Kathleen Beller, Ste- 


Anna rozpoczyna pracę w skle- 
pie spożywczym i stara się pozy- 
skać życzliwość koleżanek. 


17,05 (l) ERA NUKLEARNA (9) 
Wielka Brytania, serial dokumen- 
talny, 60' 

17.30 (1) KINOMANIA 

18.00 (1) BILL COSBY SHOW 


© Filmowy tydzień © 14-20 III © 


sów. Po lalach rodzina próbuje 
go odzyskać. 

22.10 (II) CZŁOWIEK 

Z HOTELU „AITZ” (2) 

Wielka Brytania; serial, 50' 
Młody Amerykanin Philip Weber 
staje się osobistym ekspertem 
Hermanna Goeringa rabującego 
paryskie muzea; zdobywa jego 
pełne zaufanie i nadal może mie- 
szkać w zajętym na kwaterę 
główną marszałka „Pizu”. 

[M 23,45 (|) DZIKA BANDA 
The Wild Bunch; USA; 1968, 
134'; r. Sam Peckinpah; w. Wil 
liam Holden (Pike Bishop), Er- 
nest Borgnine (Dulch), Robert 
Ryan (Deke Thornton), Edmond 
O'Brien (Sykes), Warren Oates 
(Lyle Gorch), Ben Johnson (Tec- 
tor Gorch), Emilio Fernandez 
(Mapache), Stroiher Martin (Cof- 
ter) 

Pogranicze meksykańskie 1913, 
Banda Bishopa napada na biuro 
kolei. Po krwawym starciu z tow- 


W afrykańskim państwie grupa 
Europejczyków, życiowych roz- 
bitków powojennych, usiłuje 
znaleźć okazję powrolu do 
swych krajów. Szansę daje 
garść surowych diamentów, o 
które loczą walkę. O filmie pisali- 
śmy przed tygodniem. 


18.10 (1) PARADISE - 

ZNACZY RAJ (10): 
ROZSTAJNE DROGI 

USA, serial, 49' 

Joseph, najstarszy z chłopców, 
zostaje niesłusznie oskarżony o 


jest radykalne ograniczenie jego 
kompetencji 

18.50 (I) ALF 

USA, serial, 25 


20.05 (I) DYNASTIA (127) 


22.00 (I) CERROMAIOR 
Portugalia; 1980, 86'; r. Luis Feli- 
pe Rocha; w. Carlos Paulo, Con- 
Slanca Capdevilha, Clara Joan- 
na 

Adaptacja powieści Manuela de 
Fronseki. Miasteczko Cerro 


maior w południowej. prowincji: 


18.30 (l) ALLO, ALLO (18) 
Wielka Brytania, serial, 35" 
Kietbasa z ukrytym w środku ob- 
razem zostaje odnaleziona, 
Rene ma jednak nowy problem. 
musi bezpieczenie wyewakuo- 
wać do Anglii zestrzelonych lot- 
ników. Michelle namawia go, by 
wykradł z muzeum archaiczny 
samolot. 


Redakcja nie odpowiada 


William Holden 


cami 


nagród dowodzonymi 
przez Thorntona bandyci ucieka- 
ją do Meksyku, ale Thornton po- 
dąża ich tropem. 


kradzież; w areszcie iralia na ró- 
wieśnika, złodziejaszka, który go 
namawia do wspólnej ucieczki. 


20.05 (|) RODZINA 
STRAUSSÓW (2) 


m 21.30 (II) NERO WOLFE 
USA; 1977, 92'; r. Frank D. Gil- 
roy; w. Tharey David (Nero Wol 
te), Anne Baxler (pani Bruner), 
Brooke Adams (Sarah Dacos) 
Znany nowojorski detektyw roz- 
szylrowuje zagadkę _ śmierci 
dziennikarza, szykującego cykl 
artykułów o nadużyciach w FBl. 


19.00 (II) POKOLENIA (85) 
22.00 (II) WĘGIERSKIE 
REQUIEM 

Węgry, 1991; r. Karoly Makk 


Alentejo w latach 30. Młody dzie- 
dzie Adriano wraca do majątku I 
ze zdumieniem odkrywa, że 
wśród jego chłopów li się bunt. 


23.00 (1) DALEKO 
OD SZOSY (3) 


Polska, serial, 


19.00 (I) POKOLENIA (87) 
21.30 (II) DRUGA STRONA 
RAJU (2) 


Australia - WielkaBrytania- Nowa 
Zelandia; serial, 50' 

Mona zostaje aresztowany pod 
zarzutem zamachu na życie Chri. 

Sa. 


ve Forrest, Peler Gilmore, Nicho- 
las Hammond, Simon MacCor- 
kindale, Barbara Parkins 


Historia irlandzkiej rodziny. Ma- 
nionowie osiedli w Pensylwanii, 
gdzie w ciężkim trudzie powoli 
dorabiają się, nie przestając 
tęsknić za Irlandią. 


Warunki klimatyczne Kanady i 
ich wpływ na roślinność i faunę. 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 
18.00 (Il) SHERLOCK HOLMES 
I DOKTOR WATSON (2): 
MORDERSTWO 


W CZERWCOWY WIECZÓR 
Wielka Brytania-Polska; serial, 
30; r. Sheldon Reynolds; w. 
Geoffrey Whitehead, Daniel Pic- 
kering, Patrick Newell 
Podejrzany o morderstwo ary- 
stokrala znika w tajemniczych o- 
kolicznościach; jego żona zwra- 
ca się o pomoc do Holmesa. 


22.05 (I) TAM-TAMY ŚMIERCI 


DUDNIĄ WZDŁUŻ RZEKI 

Death Drums Along the River; 
Wielka Brytania - Portugalia; 
1964, 90'; r. Lawrence Hunting- 
ton; w. Richard Todd (Harry San- 
ders), Marianne Koch, Vivi Bach, 
Albert Lieven 


19.00 (II) POKOLENIA (88) 
20.05 (|) GLINIARZ 

I PROKURATOR (5): 

CÓŻ TO ZNACZY MIŁOŚĆ 

m 22.05 (I) ZWYKLI LUDZIE 


Ordinary People: USA; 1980, 
126'; r. Robert Redłord; w. Timol- 
hy Hutton (Conrad), Donald Sut- 
herland (ojciec), Mary Tyler Moo- 
re (matka), Judd Hirsch (psychia 
tra) 

Historia rozpadu lypowej śred- 
nio zamożnej rodziny amerykań- 
skiej. 


Komisarz Sanders, inspektor 
policji w Afryce Zachodniej, pro- 
wadzi śledztwo w sprawie pora- 
chunków wśród tubylczej lud- 
ności i trafia na ślad przemytni 
ków diamentów. Na podstawie 
powieści Edgara Wallace 'a. 
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VIDEO 
KREW BOHATERÓW 


kkk k 


Rutger Hauer i Joan Chen 


Taki film określa się mianem ambitnego 
niepowodzenia, choć tylko w wąskiej per 
spekływie sukcesu kasowego. W kinach 
padł w konkurencji komercyjnych widowisk 
SF. ale powinien się Sprawdzić w dystrybucji 
video, bo jest co oglądać, Rzadko znależć 
można na ekranie równie konsekwentną wiz- 
ję świata zniszczonej przyszłości, pustynne- 
go i nędznego, który przemierzają „juggersi”, 
zawodnicy w brutalnej grze przypominającej 
spotworniałe rugby. Chodzi o zatknięcie 
psiej czaszki na kołek, a w walce 0 to wszyst: 
kie chwyty są dozwolone. Wędrowni „jugger: 
si”, którym przewodzi monumentalny Rulger 

*Hauer z przysłoniętym okiem, a miejsce 
Sprintera zajmuje wiotka i piękna Chinka 
Joan Chen (już te nazwiska świadczą O roz- 
machu produkcji), docierają do podziemne. 
go miasta, gdzie żyje arystokracja i gdzie mo. 
żna się dostać do uprzywilejowanej ligi. Tam 
odbywa się decydujące starcie. 

Zwraca uwagę ekonomia narracji, wyzbyła 
jakichkolwiek wątków ubocznych czy naiw. 
nych wyjaśnień na temat wojny nuklearnej 
Nie ma także cienia sentymentalizmu w cha- 
rakterystyce bohaterów. Ci gladiatorzy 
przyszłości są zdeterminowani nieludzkimi 
warunkami swego bytowania, odważni | szla- 
chelni: tylko to poświadcza ich człowieczeń. 
stwo. Jest to ponura wizja odpychającego 
świata, nie siląca się na dekoracyjność, choć 
odkrywa się w niej echa „Satyriconu” Felli- 
niego i zapomnianych filmów katastroficz: 
nych z lat 50. W ciszy, w sekwencjach zwol: 
nionego ruchu „juggersi” zmagają się w o- 
krutnych starciach, których bezsens stanowi 
rację istnienia. To robi wrażenie. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


THE SALUTE OF THE JUGGER. R: David 
Peoples. W: Rutger Hauer, Joan Chen, Vin- 
cent D'Onotrio. USA, 1988. 88 min. NVC. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Film 
w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła Il 73, Warszawa, 
tel, 386-424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 

WARSZAWA ul. Noskowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 

IFDF „MAX” 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


Sprzedaż kaset video 


ut. Grójecka 120 Warszawa 
tel. 22-05-32 
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NOCE I DNIE 
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Jeden z największych przebojów kaso- 
wych polskiego kina. Rok 1914. Na wozie 
Żyda Szymszela, handlarza starzyzną, opu- 
szcza ogarnięty paniką wojenną Kaliniec sę- 
dziwa Barbara Niechcicowa, z domu O- 
strzeńska 

Podróż wywołuje u Barbary wspomnienia. 
Jak refren powraca w nich Józef Toliboski, 
którego kochała pierwszą, młodzieńczą mi- 
łością. Wspomina pani Niechcicowa swoje 
małżeństwo ze starszym od niej Bogumiłem 
Niechcicem, uczestnikiem Powstania Stycz- 
niowego, a potem zarządcą dóbr ziemskich; 
małżeństwo trwałe, choć oparte na różnicy 
charakterów, zgodne i niezgodne zarazem. 

Pamięć przechowała mozót doprowadza- 
nia do porządku — po powstaniowej zawieru- 
sze — majątków w Krępie i Serbinowie, gdzie 
Bogumił i Barbara spędzili swoje najlepsze 
lata. W myślach powracają codzienne drobne 
radości i zmartwienia, dni szczęśliwe, w któ- 
rych na świat przychodziły dzieci państwa 
Niechciców, i smutne — kiedy w niebyt od- 
chodzili najbliżsi. 


Z takich zdarzeń składa się niemal każde 
ludzkie życie, lecz powieściowe „Noce i 


dnie" Marii Dąbrowskiej i filmowe — Jerzego 
Antczaka nadały tym z pozoru zwykłym spra- 
wom wymiar egzystencjalny, pięknie pokazu- 
jąc zarazem nieuchronność przemijania 


Jadwiga Barańska i Jerzy Binczycki 


Na ekranie było to możliwe właśnie dzięki 
kompozycji filmu, porządkującej wydarzenia 
zgodnie z hierarchią ich ważności ustanowio- 
ną przez bohaterkę. Mówiąc językiem facho- 
wym, jest to tzw. montaż retrospektywny. Na 
dodatek został on tu skojarzony z montażem 
aż dwóch lejtmotywów, z których pierwszy 
stanowią wspomniane już obrazy z Tolibo- 
skim — symbolem niespełnionych marzeń 
Barbary o lepszym życiu, a drugi — wielkie 
plany jej zamyślonej twarzy podczas ucieczki 
z Kalińca. 


Swój sukces („Złote Lwy” w Gdańsku, no- 
minacja do Oscara, sześć milionów widzów 
w Polsce w ciągu dwóch miesięcy wyświetla- 
nia) „Noce i dnie” zawdzięczają również au- 
torowi urzekających zdjęć, Stanisławowi Lo- 
thowi, kompozytorowi Waldemarowi Ka- 
zaneckiernu (słynny wale) i oczywiście akto- 
rom — przede wszystkim Jadwidze Barań- 
skiej w roli Barbary („Srebrny Niedźwiedź” w 
Berlinie Zachodnim) i Jerzemu Binczyckiemu 
grającemu Bogumiła. 


ANDRZEJ BUKOWIECKI. 


NOCE I DNIE. R: Jerzy Antczak. W: Jadwiga 
Barańska, Jerzy Binczycki, Elżbieta Staros- 
tecka, Karol Strasburger, Jerzy Kamas. 
Polska, 1975. APF. 


Peter Stra: 


CZARNY ANIOŁ 
kkk 


Co sprawia, że pewnego dnia zdolny pilot, 
dobry syn i katolik z zimną krwią morduje 
swoją rodzinę? Że zabija bezbronnych kole. 
gów? Co staje się przyczyną, że powszech- 
nie szanowany wojskowy przekracza granicę 
szaleństwa i przeistacza się w bezlitosną 
bestię opętaną żądzą niszczenia? 

Młodziutki kapitan lotnictwa, któremu 
wszyscy wróżą wielką karierę, postanawia 
zniszczyć Las Vegas, Wydaje mu się. że jest 
wybrańcem Boga, że została mu powierzona 
misja zbawienia świata i ludzkości. Las Ve- 
gas to dla niego synonim zła i zepsucia, 
współczesne Sodoma i Gomora, które mu: 
szą zniknąć z powierzchni ziemi w atomo- 
wym obłoku. Uprowadza więc samolot u- 
zbrojony w pocisk z głowicą nuklearną i roz- 
poczyna swój lot anioła zemsty, Czarnego 
Anioła, jak sam się nazwał. Jak mogło do 
tego dojść? I co z naszym poczuciem bez. 
pieczeństwa, skoro szaleniec ma dostęp do 
broni nuklearnej, a władze jedynie starają się 
zatuszować całą sprawę. 

Film nie udziela jednoznacznych odpowie- 
dzi, nawet ich nie szyka, zadowalając się je- 
dynie sygnalizowaniem tych ważkich pytań. 
Ale jednocześnie nie zmierza tylko w kierun- 
ku sensacji. Stąd interesująca próba pogłę- 
bienia postaci głównego bohatera, nawet ko- 
sztem jego przeciwnika, szlachetnego i pra- 
wego pułkownika (w tej roli Peter Strauss). 

Nietuzinkowy film w ofercie video, który 
warto obejrzeć również dla znakomicie stil 
mowanych sekwencji walk powietrznych. 

ELŻBIETA CIAPARA 


BLACK ANGEL. R: Jon Mostow. W: Peter 
Strauss, William O'Leary, James O'Sullivan, 
K Callan, Michelle Pawk. USA, 1990, 98 min. 
VIM. 


KŁOPOTY 
ALVINA 


* *k 


Oryginalny tytuł „Alvin znowu w siodle” su- 
geruje, że Graeme Blundell już przedtem po- 
jawił się w roli niezbyt rozgarniętego, niezbyt 
przystojnego Alina, który — wolą producen. 
tów — obdarzony jest czarodziejską mocą 
przyciągania co atrakcyjniejszych przedsta- 
wicielek płci odmiennej. Jest lo dość bez- 
czelna ściąga z popularnej angielskiej serii 
Wyznania pomywacza okien' (aż do plagia- 
łu w pierwszej sekwencji). Alvin, jak królik, 
trudzi się niezmordowanie, konsumując całe 
bukiety panienek, po czym w pewnej chwili 
mówi „dość!”, by wpaść w nowe tarapaty 
wzięty za amerykańskiego gangstera, dopro- 
wadza do upadku miejscową malię. Wpraw- 
dzie i tu pojawiają się gote partnerki, ie już w 
gruncie rzeczy lepsze były jego popisy ero- 
tyczne. Nie tyle ze względu na uroki Alvina, 
co na żarliwość jego partnerek. (08) 

ALVIN RIDES AGAIN. R: Tim Burstall. W: 
Graeme Blundeli, Alan Finney, Noel Ferrier, 
Australia, 1985. 80 min. Graf Film. 


ODDZIAŁ 
COMMANDO 
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Panowie miejcie się na baczności! Rambo 
w spódnicy już działa. Seksowna Kale z bry- 
gady antyterrorystycznej w Los Angeles od- 
wagą i walecznością przewyższa niejednego 
chłopa, dając sobie radę nawet w sytuacjach 
bez wyjścia. Nic więc dziwnego, że kiedy a- 
gent specjalny, tropiący w Meksyku handla- 
rzy narkotyków wpada w tarapaty, właśnie 
Kate zostaje wysłana z odsieczą. Zabiera ze 
sobą skromny bagaż — kilka karabinów, moc 
materiałów wybuchowych, komplet noży z 
kwasem. Mimo liczebnej i militarnej przewagi 
gangsterzy nie mają szans. 

Dziewięćdziesią! minu! czystej przemocy — 
strzelanin, tortur, a także brutalnych dam- 
skich zapasów. Całość rozgrywa się w za- 
wtolnym tempie w myśl zasady: maksimum 
akcji, minimum myśli. Sprawności realizacyj- 
nej nie sposób odmówić, ale ile razy można 
oglądać to samo? Nawet jeżeli w głównych 
rolach występuje ozdoba „Playboya”, Kathy 
Shower i wieczny kandydat na ekranowego 
macho, Brian Thompson. (ec) 
COMMANDO SQUAD. R: Fred Olen Ray. 
Brlan Thompson, Kathy Shower, William 
Smith, Sid Haig, Robert Quarry. USA, 1987. 
90 min. Imperial. 


COMMANDO 
wi SQUAD , 


Comiatando 


SPADEK 
DLA LEONETTE 
x * 


Anglia zdaje się być wymarzonym miejs- 
cem dla romantycznych uniesień. Łatwiej tam 
o ponure domostwa z tajemniczymi lochami i 
łatwiej o dystyngowanych dżentelmenów do 
wzięcia. Amerykanka Leonette przyjeżdża do 
Londynu, by wyjaśnić tajemnicze okolicznoś- 
ci zgonu swego ojca. Zaraz po przyjeździe 
poznaje Martina, przystojnego wdowca pro- 
wadzącego kancelarię adwokacką, a następ- 
nie trafia do ziemskiej posiadłości swojej ma- 
cochy, gdzie co noc budzą ją tajemnicze od- 
głosy dochodzące z piwnicy. Razem z Marti- 
nem rozpoczyna prywatne śledztwo i odkry- 
wa że pierwszy mąż macochy również umart 
w nie wyjaśnionych okolicznościach. Ponow- 
na sekcja przynosi sensacyjne wyniki — w 
organizmie ojca dziewczyny znaleziono nar- 
kotyk. Tymczasem Martin, z którym Leonette 
zdążyła się już zaręczyć, zaczyna się dziwnie 
zachowywać. O śmierci jego żony krążą nie- 
przyjemne plotki. 

Miłość i sensacja tworzą w tym filmie prze- 

dziwny melanż. Historia jest zbyt zagmatwa- 
na, zwłaszcza w końcowych sekwencjach, a 
stereotypowe zakończenie sprawia wrażenie 
wymuszonego. Tym razem „Świat romansu" 
wyłącznie dla najzagorzalszych wielbicieli 
melodramatów. (ec) 
A LEGACY FOR LEONETTE. R: Jim Drake. 
W: Loylta Chapel, Michael Anderson jr., Di-- 
nah Anne Rogers, Shane McCamey, Avis 
Scott. USA, 1982. 100 min. Graf Film. 


CNN to najpewniejsze źródło informacji 
współczesnego świata. Za pośrednictwem 
telewizji satelitarnej najświeższe 
wiadomości docierają jednocześnie 

do 60 milionów domów na kuli ziemskiej. 
Głowy państwa nie rozstają się 

nigdy z CNN-em. Oglądają jego dzienniki 
nawet lecąc samolotem, czy jadąc 
prezydencką limuzyną. 


W 12 lat po inauguracji, ten najpotężniejszy 
informacyjny program telewizyjny na świecie 
proponuje bezprecedensową wizualną 
KRONIKĘ NASZYCH CZASÓW, 
wydawaną na kasetach video. Sześć wydań 
rocznie, czyli co dwa miesiące nowa kaseta! 


Na pierwszej kasecie Kroniki pt. „Rok 

1991 w przekroju” znalazły się 

następujące świadectwa najnowszej historii: 

© upadek komunizmu w ZSRR 

© zwycięska wojna w Zatoce Perskiej 

© AIDS - tragedia nie tylko Magica 
Johnsona i Freddy'ego Mercurego 
najświeższe wiadomości z Hollywood i 
Broadwayu: nagrody, skandale, wzloty i 
upadki gwiazd 

© pokazy haute couture, diety, przepisy, 
obyczaje. 

Szczególna uwaga została poświęcona 

nowym demokracjom w Europie Wschodniej. 


KRONIKA NASZYCH CZASÓW CNN 
ukazuje się od stycznia 1992 roku 

w 40 krajach świata. Tylko subskrypcja 
gwarantuje Państwu otrzymanie całej Kroniki 
po niższej cenie a także (gratis!) 
specjalnego wydawnictwa, poświęconego 
historii CNN-u. 


W Polsce 
jedynym oficjalnym wydawcą jest 
Graf Film International 


80-547 Gdańsk — Nowy Port, ul. Władystawa IV 14 
tel. (58) 43-93-71, 43-92-91, fax (58) 43-93-58 


W gRaF 


FM imMceRPANOPAL 


ViDEO 


NAJBARDZIEJ 
NIEBEZPIECZNY 
CZŁOWIEK 

NA ŚWIECIE 


Kulisy zamachu 
na JANA PAWŁA II 
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13 maja 1981 roku na długo pozostanie nie 


tylko w pamięci Polaków, ale i całego chrześ- , 


cijańskiego świata. Zamachy na osoby pu- 
bliczne nie należą wprawdzie do rzadkości, 
ale tym razem zamachowiec uderzył w głowę 
Kościoła katolickiego, w papieża. Był to je- 
den z lepiej zorganizowanych zamachów ter- 
rorystycznych, a jego kulisy prawdopodob- 
nie na zawsze pozostaną tajemnicą. Co pe- 
wien czas ogłaszane są nowe sensacje. Po 
ośmiu latach od tragicznego dnia na placu 
Św. Piotra w Rzymie także telewizja brytyjska 
pokusiła się o własną wersję wydarzeń. Nie 
jest to pierwsza fabularyzowana relacja z za- 
machu. Pod koniec ub.r. Telewizja Polska po- 
kazała bardzo rzetelny dwuczęściowy film 
włoskiej RAI. Niestety, trudno by szukać zalet 
tamtego serialu w „Najbardziej niebezpiecz- 
nym człowieku na świecie”, nie uwzględnia- 
jącym niedomówień i niejasności, których 
było w tej sprawie tak wiele, Jasność i pre- 
cyzja nie byłyby wadą filmu, gdyby nie dekla- 
rowane bardzo mocno obiektywizm i trzyma- 
nie się faktów, a więc w konsekwencji niewy- 
kraczanie w sugesliach poza stwierdzone 
przez sąd fakty, A jak pamiętamy, właśnie z 
braku dowodów sąd uniewinnił nie tylko 
trzech Turków, członków ugrupowania terro- 
nystycznego „Szare Wilki”, ale i trzech Buiga- 
rów. Także portret głównego bohatera — tu 
zamienionego niema! w ofiarę, jest bardzo 
kontrowersyjny. W miejsce groźnego terrory- 
Sty pojawił się straceniec, zręcznie manewro- 
wany przez mocodawców. Szczególnie rysu- 
nek psychologiczny Agcy. prezentowany w 
początkowych sekwencjach stał się chao- 
tyczną zbieraniną migawek z jego dziecińs- 
1wa, wypowiedzi różnych ludzi, którzy mieli z 
nim bliższy kontakt. W efekcie powstał film 
miałki, o złudnym walorze obiektywizmu. O- 
strzegający że z historią należy się obchodzić 
bardzo ostrożnie. (luk) 

THE MOST DANGEROUS MAN IN THE 
WORLD. R: Gavin Millar. W: Martin Shaw, 
lan Sears. Wielka Brytania, 1989. 98 min. 
Starcut Film. 


Martin Shaw 


POŻEGNANIE 


Z JUPITEREM 
*k 


Jest rok 2140. Ziemię zamieszkuje już 18 
miliardów ludzi. Pół miliarda bada możliwość 
zaludnienia innych planet w Kosmosie. Naj- 
większą przeszkodę stanowi zbył duża odle- 
głość od Słońca. Młodzi naukowcy opraco- 
wują jednak system solaryzacji Jupilera, któ- 
1y mógłby się stać drugim Słońcem. Są już 
bliscy sukcesu, gdy nagle pojawia się wędru- 
jąca czarna dziura, która wyraźnie zmierza w 
kierunku Ziemi. Planeta zostaje uratowana, 
niestety w dziurę wpada Jupiler. 

BYE, BYE, JUPITER. R: Koji Hashimoto. W: 
Tomokazu Miura, Diane Danley, Miyuki 
Ono. Japonia, 1986. 123 min. Vision. 
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W warszawskiej siedzibie „ITI” odbyła się konferencja 
prasowa. Podobno pierwsza z wielu, bo „ITI” zmienia 
strategię w kontaktach z mass mediami. Odtąd ma obo- 
wiązywać zasada — więcej informacji, częstsze kontakty, 
ożywiona współpraca. Jak to będzie w przyszłości, zoba- 
czymy. Pierwsza konferencja poświęcona była przede 
wszystkim sprawom promocji. A więc plany wydawnicze 
na 1992 rok (imponująca lista tytułów, wśród nich kinowe 
przeboje ubiegłego roku), rozwój sieci handlowej, rezulta- 
ty badań marketingowych. Nasz rynek video jest podob- 
no rynkiem właścicieli wypożyczalni kaset. To oni dyktują 
repertuar, co jak się okazuje, nie jest korzystne dla wi- 
dzów. Właściciele ponoć preferują amerykańską sensa- 
cję i dostają wysypki na samą sugestię wprowadzenia lil- 
mowej klasyki lub kina europejskiego (w czym sporo jest 
chyba winy i samych widzów). „ITI” nie zamierza więc na 
razie ryzykować, ale w przyszłości nie wyklucza próby 
lansowania innego kina. Wiele zależy od wyników sprze- 
daży tzw. bezpośredniej, czyli przeznaczonej wyłącznie 
do domowych videotek. Jeżeli rynek widzów, chcących 
skompletować ulubione filmy, będzie dysponował siłą 
przebicia równą rynkowi właścicieli istnieje realna szansa, 
że na kasetach pojawią się filmy Hitchcocka i Kurosawy, 
Viscontiego i Russella. Ale to przyszłość. Teraźniejszość 
to przede wszystkim piraci i choć przedstawiciele „ITI” 
unikali tego tematu, a większość dziennikarzy uprzejmie 


SŁOWA NIE POMOGĄ 


dostosowała się do salonowego stylu konferencji, pyta- 
nia na ten drażliwy temat jednak padły. Prawdą jest, że 
„ITI” ponosi ogromne Straty z powodu piractwa video. 
Andrzej Filipowicz, dyrektor „ITI Home Video”, ujawnił kil- 
ka nazw złodziejskich firm, które oczywiście są nie do 
wytropienia. Art Video Service, Video One, Video Ola, 
Video Star — nikt nie wie, kto kryje się pod tymi nazwami, 
wszyscy zdają się być bezsilni. Okazuje się, że również 
niektóre legalne firmy sięgają po cudzą własność, jak 
choćby „Elgaz”. Na konferencji nie padł komentarz „ITI” w 
tej sprawie, choć wiadomo, że w ofercie „Elgazu” znale- 
ziono kilka filmów należących do „ITI”. Metody walki z 
piractwem? Zdaniem Andrzeja Filipowicza od tego są 
kompetentne organy. „IT!” zamierza jednak objąć szcze- 
gólną ochroną wybrane filmy — około 10 w skali roku — te, 
na których spodziewa się najwięcej zarobić. Na początek 
„Robin Hood, książę złodziei”. „ITI” wyznaczyło nagrodę 
dla tych, którzy pomogą w wytropieniu złodzieja filmu. Jej 
wysokość nie została podana do wiadomości, podobno 
do indywidualnego uzgodnienia. Czy to jednak jest meto- 
da? Dlaczego organy prokuratury i Komitet Kinematogra- 
fii nie potrafią podjąć naprawdę zdecydowanych kroków 
w walce z piractwem? Same ustne deklaracje, nie poparte 
czynami, naprawdę nie pomogą 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


FANTOMAS WRACA 


Louis de Funós | Jean Marais 


Oglądając Louisa de Funósa mam mu za 
złe: mało wyralinowany gust, powielanie 
własnych chwytów, ostentacyjny brak zainte- 
resowania komizmem wyższej próby. Mając 
mu za złe jego jarmarczną błazenadę, śmieję: 
się, a nawet miewam gwałtowne wybuchy 
wesołości. Siła prostego komizmu de Funó- 
sa przełamuje bariery intelektualne i este- 
1yczne. Można oczywiście dyskutować czy 
aktor wykorzystał w pełni swój niezwykły in- 
stynkt rozómieszania, ale czy warto? Skoro 
najbanalniejszą sytuację potrafił zamienić w 
swoistą orgię humoru, skoro kochali gowi- 
dzowie a i dziś cieszy się sympalią 

„Fantomas wraca” nie jest może najlepszą 
próbką talentu de Funćsa (zbyt mało solo- 
wych popisów aktora) ale nie narzekajmy. W 
kilku scenach potrafi nas rozbroić energią i 
komediową brawurą. Przed laty film ten cie- 
szył się ogromną popularnością. Nic dziwne- 
go — labułka kolejnego starcia Fantomasa z 
inspektorem Levebre jest całkiem zgrabna a 
reżyseria specjalisty od kina rozrywkowego, 
Andre Hunebelle'a, fachowa. (kd) 


FANTOMAS SE DECHAINE. R: Andró Hune- 
belle. W: Jean Marais, Louis de Funós, My- 
lene Demongeot, Jacques Dynam, Olivier 
de Funós. Francja, 1965. 105 min. Arathos. 


SKEEZER 
*k 


Kino rodzinne. Oparta na autentycznych 
wydarzeniach opowieść o porzuconej przez 
właściciela suczce o imieniu Skeezer, która 
trafia do ośrodka dla dzieci z zaburzeniami 
emocjonalnymi. Młoda lekarka, wbrew dyrek- 
cji ośrodka, postanawia wykorzystać pieska 
w procesie leczenia dzieci. 


SKEEZER. R: Peter H. Hunt. W: Karen Va- 
lentine, Leighton Greer, Mariciare Costello, 
Tom Atkins. USA, 1987. 95 min. PAI-Film. 


WŁADCA 
LALEK 
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Opowiastka utrzymana w konwencji oni- 
rycznego horroru, przesiąknięta czarnym hu- 
morem. Ta skromna produkcja Charlesa 
Banda odniosła w 1989 roku spory sukces 
kasowy, zapewne nie tylko z powodu spraw- 
nie zrealizowanych, nie do końca zresztą 
(zbyt widoczna animacja) doskonałych ele- 
któw specjalnych. 


Film nawiązuje do historii o Gólemie i 
monstrum Frankensteina. Dobrotliwy, acz o 
niepokojącej _powierzchowności Williama 
Hickeya, mag Andrć Toulon, posiadłszy se- 
krety egipskiej magii, tchnął życie w stworzo- 
ne przez siebie lalki. Jednak Żli Ludzie, którzy 
wyraźnie wyglądają na zamaskowanych ge- 
stapowców. chcą wykorzystać jego tajemni- 
cę do złowrogich celów, Toulon ukrywa lalki i 
popełnia samobójstwo. W wiele lat później 
inny człowiek, także mający nadnaturalne 
zdolności i niestety opętany żądzą władzy, 
odnajduje je i przy ich pomocy ma zamiar 
zapewnić sobie panowanie nad światem. 


Ten melanż motywów często wykorzysty- 
wanych w horrorach i filmach st nie jest spe- 
cjalnie oryginalny, tabuła wydaje się raczej 
pokrętna i protesjonalna, ale film robi spore 
wrażenie. Dzieje się tak dzięki prostemu za- 
biegowi: grupę współczesnych czarowników 
przedstawiono jako zabawnych, egotycznych 
dziwaków, być może nawet hochsztaplerów. 
Pomógł w tym wyrównany zespół aktorski na 
czele z Paulem Le Mat i dwiema doprawdy 
uroczymi paniami: zagadkową Robin Frates i 
pełną zmysłowego czaru Irene Miracle. 


Przyziemność dwudziestowiecznych ma- 
gów interesująco kontrastuje z grozą i niesa- 
mowitością sytuacji, co stwarza spore napię- 
cie. Nie brak makabrycznych efektów, 
zwłaszcza bliżej zakończenia, ale film nie jest 
na szczęście nimi przeładowany. Szkoda tyl- 
ko, że niezwykły wygląd niebezpiecznych la- 
lek nie został do końcy wykorzystany. Cho- 
ciaż na uznanie zasługuje fakt, że często ich 
krwawe działania nie są pokazane wprost, 
lecz poprzez niepokojące jazdy kamery czy 
grę cieni. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


PUPPET MASTER R: Davld Schmoeller. W: 
Paul Le Mat, Irene Miracie, William Hickey, 
Barbara Crampton, Jimmie F. Skaggs. USA, 
1989. 95 min. Vision. 


CZARNOKSIĘŻNIK 
*k*k* 


Byłaby to jedna z wielu opowiastek o cza- 
rownicach i diabelskich sztuczkach, gdyby 
nie pewien dysonans tkwiący w jej wymowie. 
Otóż pierwsze sekwencje filmu przenoszą 
nas w XVI wiek, w czasy nietolerancji i sza- 
leństw Inkwizycji. Na niespetna 30-sekundo- 
wym, groleskowym procesie, na którym 0- 
skarżony nie ma żadnej szansy obrony, 
ziemscy namiestnicy Boga wydają wyrok 
skazujący na śmierć. Czarnoksiężnik zakuty 
w dyby staje się oliarą, natomiast ten, który 
go tu przywiód — mimo iż działał w słusznej 
sprawie — zostaje katem. Od tego momentu 
nasze poczucie sprawiedliwości i ludzka so- 
lidarność z bezbronnym każe nam trzymać 
stronę złego i okrutnego czarnoksiężnika a 
nie walczącego o uratowanie Świała męż- 
czyzny. Mimo iż straszny wysłannik diabła 
przybył do współczesnego świata by skomp- 
letować dla swego pana czarną biblię. po- 
znać z niej imię Boga i colnąć dzieło siworze- 
nia. Oczywiście w końcówce filmu diabeł 
przegrywa, a jego sługa ginie, świat zatem 
został ocalony. Ale czy jest to rzeczywiście 
powód do radości i satysłakcji? Wprawdzie 
nikczemność środków nie obniża rangi ani 
nie zmienia kwalifikacji moralnej celu, pod 
znakiem zapyłania stawia jednak intencje 
jego wykonawcy. Dlatego różnica pomiędzy 
oboma mężczyznami zatarta się. Diabłu wy- 
osły skrzydła, człowiekowi — rogi. Czy był to 
świadomy zamysł reżysera, oczko puszczo- 
ne do widza? — wątpliwe. Raczej jedyny nie- 
przyjemny zgrzyt w tej sprawnie i z humorem 
zrealizowanej, umiejętnie stopniującej napię- 
dle a także dobrze zagranej manicheistycznej 
opowiastce. „Czarnoksiężnika” szczególnie 
polecam wielbicielom Juliana Sandsa, który 
ma tu iście demoniczny urok. 

MAGDALENA ŁUKÓW 
WARLOCK. R.: Steve Miner, W. Julian 
Sands, Lori Singer I Richard E. Grant USA, 
1988, 102 min. VIM. 


Lori Singer i Richard E.Grant 


GUNIENONKCJECJH 
XXI WIEKU 


FUJICOLOR 


ZRÓB ZDJĘCIA NA FILMACH FUJICOLOR 
PRZYNIEŚ DO AUTORYZOWANEGO 
LABORATORIUM. 

MY ZROBIMY ZA CIEBIE RESZTĘ. 
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Catchfire Ą 
R: Alan Smithee (Dennis Hopper). W: 
- Dennis Hopper, Jodie Foster, Dean 
- Stockwell. USA, 1989. D: VIM. 
Dramat sensacyjny. Młoda kobieta, 
świadek zabójstwa, jest ścigana przez 
płatnego mordercę. 


"  Macki strachu 


Fear Stalk. R: Larry Shaw. W: Stephen 
Micht, JIII Clayburgh, Sada Thompson. | 
USA, 1989. D: PAI. | 

Thriler_ psychologiczny. Atrakcyjna | 
kobieta jest przetladowena przez me” | 


Młyny bogów 
Windmilis of the Gods. R: Lee Philips. 
W: Jacłyn Smith, Franco Nero, Robert 
Wagner. USA, 1987. D: PAl. 

Miniseriał. Pani ambasador USA w 
Rumunii zostaje wpiątana w międzyna- 
rodowy spisek. 


Top Gun 
Top Gun. R: Tony Scott. W: Tom Cruise, 
Kelly McGillis, Tom Skerritt. USA, 1985. 
D: m. 

Perypetle młodych pilotów należą. 
cych do elitarnej jednostki lotnictwa 
merykańskiego 


Księżyc 44 

Moon 44. R: Roland Emmerich. W: Mi- 

chael re, Lisa Elchhron, Malcolm 

McDowell, RFN-USA, 1989. D: VIM. 
Science fiction. Agent specjalny pro- 

wadzi śledztwo w sprawie tajemni- 

czych zgonów w stacji kosmicznej. 


Zabójczy urok 
Lethal Charm. R: Richard Michaelis. W: 
Heather Lockiear, Barbara Eden, Stuart 
Wlison. USA, 1990. D: PAI 

Młoda dziennikarka telewizyjna bez- 
względnie dąży do kariery. 


żóltodziób 


The Rookie. R: Clint Eastwood, W: Cilnt 
Eastwood, Charlie Sheen, Raul Julia. 
USA, 1990. D: ITI. 

Dwójka policjantów — stary wyga I 
nowicjusz — walczą z gangiem złodziel 
samochodów. 


Powrót 
do przyszłości 2 


Back to the Future 2. R: Robert Zeme- 
ckis. W: Michael J. Fox, Christopher. 
Lloyd, Lea Thompson. USA, 1989. D: 
m. 

Dalszy ciąg komedii o przygodach 
nastolatka I szalonego naukowca, pod- 
różującego w czasie. 
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Starring: 


PRZEŁOM 
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Rok 1944, Klęska Ill Rzeszy dla wielu nie. 
mieckich wojskowych nie ulega już wątpli- 
wości. Generał Hoffman, jeden z uczestników 
spisku przeciw Hitlerowi szuka człowieka 
rozczarowanego wojną i godnego zaułania. 
Jego wybór pada na zgorzkniałego, ale wa- 
lecznego sierżanta Steinera. Czeka go odpo- 
wiedzialne zadanie: ma nawiązać kontakt z 
amerykańskim dowództwem i przedstawić o- 
lertę spiskowców. Sprawa jednak komplikuje 
się — bezpośrednim zwierzchnikiem Steinera 
zostaje niejaki Stransky, który nienawidzi 
sierżanta od czasu, gdy len uniemożliwił mu 
zdobycie Żelaznego Krzyża i upokorzył go. 
Działo się to rok wcześniej, na ironcie 
wschodnim. 

Film Andrew V. MeLaglena to kontynuacja 
słynnego „Żelaznego Krzyża” (1977) Sama 
Peckinpaha. Konstrukcja jest zbliżona do 
pierwowzoru. Film otwierają stylizowane na 
dokument sekwencje odwrotu z Rosji. Polem 
rozpoczyna się rozgrywka pomiędzy znużo- 
nym acz szlachelnym Steinerem a nikczem. 
nym i tchórzliwym Stranskym. 

Film Peckinpaha nie był opowiastką o 
„dobrym lacecie załatwiającym złego łaceta" 
Steiner był postacią złożoną. Dbał wprawdzie 
o swoich żołnierzy, o to by przetrwali, ale jed- 
nocześnie służył przecież totalitarnej wojen- 
nej machinie, z pełną świadomością lego, że 
postępuje niewłaściwie, że służy tym, których 
nienawidzi. Poczynania Stransky'ego były 
odrażające, ale jego neurotyczna osobowość 
była zrozumiała. Stransky pochodził ze starej 
junkierskiej rodziny o bogatych wojskowych 
tradycjach. Jak możemy się domyślać, nie 
miał wojowniczej natury, chyba nawet niena- 
widził wojny. Ale musiał wrócić do domu z 
wysokim odznaczeniem. Inaczej czekała go 
pogarda. 

2 tych niuansów filmu Peckinpaha u 
MeLaglena pozostało niewiele. Scenariusz 
próbuje mechanicznie powtórzyć schemat 
pierwowzoru, ale pomysł uczynienia Steinera 
żarliwym spiskowcem wydaje się chybiony. 
Peckinpah przedstawiał sytuację z której nie 
ma dobrego wyjścia. MeLaglen stara się u- 
dowodnić, że jednak trzeba było poddać się 
Amerykanom. Zwłaszcza w zakończeniu filmu 
popada w banał na granicy śmieszności — 
Steiner zostaje w końcu kimś na kształt skau- 
ta, Co niezbyt przystaje do brutalnych realiów 
wojny totalnej. Rozczarowuje również aktor- 
stwo, Powściągliwego Jamesa Coburna za- 
tąpił w roli Steinera Richard Burton grający z 
rutynową ekspresją. Stransky'ego zamiast 
niezawodnego Maximiliana Schella zagrał 
gwiazdor drugorzędnych filmów akcji Mi- 
chael Parks, który chyba oglądał bardzo wie- 
le bardzo złych filmów o bardzo złych Niem- 
cach. Jedynie ocalały z oryginalnej obsady 
Klaus Lówitsch i jak zwykle imponująco fleg- 
matyczny Robert Mitchum zachowują godny 
uznania spokój wśród nieustannej kanonady. 
Film Peckinpaha był orgią fascynującej, ale i 
przerażającej destrukcji. U McLaglena widzi- 
my tylko płonące dekoracje. Pozbawiony in- 
wencji montaż demaskuje, zamiast ukrywać 
lenistwo kaskaderów. (tj) m 


STEINER DAS EISERNE KREUZ. 2. TEIL 
/BREAKTHROUGH/ SERGEANT STEINER. 
R: Andrew V. McLaglen. W: Richard Burton, 
Robert Mitchum, Rod Steiger, Michael 
Parks, Curd Jiirgens, Helmut Griem, RFN, 
1978. 111 min. Video Rondo. 


MIASTECZKO 
COLD 
SASSY 
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Faye Dunaway zabawiła się w producenta i 
przeniosła na ekrany powieść Olive Ann 
Burns, powierzając reżyserię Joan Tewkes- 
bury, a sobie rezerwując główną rolę. Nie jest 
to jednak film leministyczny; jego treścią jest 
uparte i uwieńczone zwycięstwem dążenie ku 
sobie kobiety i mężczyzny, których na pozór 
wszystko dzieli. Rucker Blakeslee (Richard 
Widmark) jest starym, twardym Południow- 
cem (akcja toczy się na przełomie wieków), 
apodyktycznie rządzącym swą rodziną — cór- 
kami, zięciami i wnukami. Love Simpson 
(Faye Dunaway) pochodzi z północy, mogła- 
by być córką Ruckera i ma jak najgorszą Opi- 
nię wśród dam miasteczka Cold Sassy, poło- 
żonego na najgłębszej prowincji stanu Geor- 

gia. Początki ich znajomości są niezbyt miłe. 
W trzy tygodnie po śmierci żony Rucker o- 
świadcza córkom: żenię się z panią Love, 
chciałem wziąć czarną gospodynię, ale mał- 
żeństwo wypada taniej, więc bądźcie dla niej 
uprzejme. Znienawidzona przez dewotki ko- 
bieta zaczyna upartą walkę o swoją pozycję. 
o szacunek dla uczuć, wreszcie o serce Ru- 
ckera, co kończy się pełnym jej zwycięs- 
!wem. Miłość wkracza do oschłego, pruderyj. 

nego Cold Sassy i opromienia ostatnie chwi- 
le życia starca. Tezę, że tylko miłość kobiety 
może przynieść mężczyźnie i światu szczęś. 

cie, przeprowadzono dość apodyktycznie 
lecz z takim wdziękiem, że chętnie się jej 
poddajemy . (08) 


COLD SASSY TREE. R: Joan Tewkesbury. 
'aye Dunaway, Richard Widmark, Fran- 
ces Fisher, Jo Harvey Allen, Nell Patrick 
Harris, John M. Jackson, Lee Garlington. 
USA, 1989. 97 min. Hanna-Barbera Poland. 
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ULTRA 
FORCE I i II 


Bruce Lee już'od dawna nie żyje, ale ma 
godną nasiępczynię w osobie — nomen 
omen — Mony Lee. Ta dziewczyna o nobliwej 
twarzyczce i wiotkiej sylwetce potrafi błyska- 
wicznie rozprawić się ze wszystkimi bandzio- 
rami, którzy staną na jej drodze. Jest bowiem 
nie tylko mistrzynią walk Wschodu, ale także 
skutecznie posługuje się pistoletem maszy- 
nowym czy granatem. 

Taką superwoman zagrała Mona Lee w 
„Żelaznych Aniołach” oraz w filmach z serii 
„Ultra Force”. W pierwszej części filmu wraz z 
dwiema równie sprawnymi towarzyszkami 
podejmuje walkę przeciwko przesiępczemu 
syndykatowi, który czerpie zyski z handlu ży- 
wym towarem. W części drugiej — ratuje swe- 
go ojca z rąk mali. 

ULTRA FORCE I R: Loo Chun Kok. W: 
Mona Lee, Lau Kir Fal, Leung Kir Yan, Futl- 
|. Hongkong. 87 min. ULTRA FOR- 
'ommy Wong. W: Mona Lee, Alex 
Hu. Hongkong. 


KONDORY 
ZE WSCHODU 


Amerykanie opuszczali Wietnam w po- 
śpiechu. Zostawili arsenał broni, ukryty w 
dżungli, który nie powinien dostać się w ręce 
wroga. Dowództwo amerykańskie postana- 
wia wysłać na teren opanowany przez Viet 
Kong grupę więźniów, Amerykanów pocho- 
dzenia azjatyckiego, którzy mają zniszczyć 
arsenał. Nagrodą za wykonanie zadania bę- 
dzie darowanie kary i 200 tysięcy dolarów dla 
każdego, kto przeżyje. 

Schematy dobrze znane z filmów amery- 
kańskich o Wietnamie oraz jednowymiarowe 
postacie bohaterów sprawiają. że film nabie- 
ra komiksowego charakteru, typowego dla 
produkcji firmowanych przez Hongkong. 

(ms) 
EASTERN CONDORS. R: Samo Hung. 
Yuen Blao, Samo Hung, Dr Halng Ngor, 
Joyce Mina Godenzi. Hongkong, 1987. 97 
min. NVC. 
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Horoskop telefoniczny 


Wszystko co Cię czeka w przyszłym tygodniu na p Cię nie ominie. 


Ale o wszystkim możesz wiedzieć wcześniej. 


voy 00/1/609 490 78. 


dzwoń już teraz! 


... tu Wstaw 


nr Twojego znaku Zodiaku 


SPYOM K v 


Waga Koziorożec 


A M « ZA u 


Skorpion wodnik 


M « KM « a 22 


Panna 


Strzelec 


Serwis w języku polskim ! 


Wróżenie z kart 
Chcesz mieć po! ona Chcesz znać swoją 


przysz 


'? Po prostu zadzwoń. 
Nasz numer telefon 


2_00/1/609 490 78 00 


Opłata telefoniczna do USA wynosi 18 000 zł/min 


szystko przywiozła z Pol- 
ski: tanią walizkę, skórza- 
ną kurteczkę, „grzeczną”, 
białą bluzkę, pantofle, raj- 
stopy. Nawet pastę do zębów. Aż dziw- 
ne, że zapomniała o grzałce. Ale za to 
bystro podpatrzyła nasze naburmuszo- 
ne miny, kanciastość i chropowatość. — 
To z pewnością Jugostowianka — mó- 
wiono w San Sebastian, zaraz po poka- 
zie filmu Daniego Levy'ego „Byłam na 
Marsie”. Na konferencji prasowej oka- 
zało się że rolę Sylwii, polskiej biduli 
zagrała śliczna, ciemnowłosa, żywa jak 
srebro, pełna temperamentu 26-letnia" 
niemiecka aktorka Maria Schrader. 

Prowincjuszka z Europy w Nowym 
Jorku. Z europejskiego, prowincjonal- 
nego miasteczka do wielkiej metropolii. 
Bez znajomości języka, z niewielkim 
zwitkiem dolarów i nadzieją, że po ja- 
kimś czasie ten zwitek uda się powięk- 
szyć. Nie bardzo tylko wiadomo, jak to 
zrobić skoro nie zna się ani jednego 
słowa w żadnym obcym języku i nie ma 
się żadnego punktu zaczepienia w ob- 
cym miejskim molochu. 

Pierwszy szok to jazda taksówką z 
lotniska do centrum. Licznik nieubłaga- 
nie bije. Przy czterdziestu dolarach, Syl- 
wia każe stanąć kierowcy na jakimś ob- 
skurnym odludziu, zabiera swoją waliz- 
kę i znajduje sobie pokój w nędznym 
hoteliku. Od czasu do czasu jada coś 
najtańszego w samoobsługowym ba- 
rze. | tam poznaje miłego, nadskakują- 
cego jej Włocha. On także właściwie 
nie mówi po angielsku, ale patrzy czule 
w oczy, powtarza „che bella". Obłaska- 
wia nieufną polską blondyneczkę i tralia 
do jej hotelowego pokoiku. Ulatnia się z 
niego z resztką niezbyt przemyślnie 
schowanych przez Sylwię pieniędzy. 
Tragedia. W raju nie ma nic za darmo. 
Ani hoteliku, ani jedzenia. Przydałby się 
koc, który chciał kiedyś wysłać bez- 
domnym Jerzy Urban. Nie wysłał. Musi 
wystarczyć do okrycia się przed ziąbem 
kurteczka, a do zapełnienia żołądka ja- 
kieś resztki znalezione w koszu na 
śmiecie. No i upór, żeby się gdzieś za- 
czepić. Ale z taką naburmuszoną miną, 
Sylwia nie za bardzo nadaje się na kel- 
nerkę, a przed poszukiwaniem złodzie- 
jaszka przestrzega ją życzliwa właści- 
cielka baru: „To niebezpieczny typ”. 
Sylwia jest jednak nieustępliwa. Wresz- 
cie trafia na łobuza, któremu także śniła 
się Ameryka. W snach Sylwii był to z 
pewnością kraj, gdzie ciężką pracą „na 
czarno" sprzątaczki czy kelnerki uda 
się zarobić trochę pieniędzy. Dla wło- 
skiego złodziejaszka inaczej: Ameryka 
jawi się jako kraj „ojców chrzestnych”, i 
„chłopaków z ferajny". Sylwia jest 
cierpliwa, on w gorącej wodzie kąpany. 
Chciałby mieć wszystko, ale bez naj- 
mniejszego wysiłku. „Ojców chrzest- 
nych” mafii nie spotyka się w obskur- 
nych dzielnicach. Oni nie chodzą pie- 
szo, jak Alio i nie noszą koszul z polye- 
stru i marynarek, które się nawet nie 
otarły o wełnę. Tacy włóczędzy mogą 
liczyć tylko na drobne kradzieże i opar- 
cie u kuzyna, który już zadomowił się w 
Ameryce i pracuje jak wół. Nic to prze- 
ciwieństwo rzezimieszka Alio. Nie po- 
trafiły skrzywdzić nawet muchy, dlate- 
go Alio ma u niego zawsze wyżerkę i 
nocleg. 

Sylwia dopadnie niecnego Alio i po- 
zna uczciwego, solidnego Nika. Ocza- 
ruje ich obu. Mimo swojej milkliwości, 
zaniedbania,  kanciastości. Włoska 
„mamma”, mieszkająca wraz z Nikiem 
nie potrafiłaby sobie wymarzyć lepszej 
synowej. Wszystko mogłoby się od- 
mienić. Sylwia, pozbawiona jakiegokol- 
wiek oparcia w Nowym Jorku, zdobyła 
sobie dwóch adoratorów. Alio gotów 
byłby chyba dla niej się ustatkować i 
nadal prawiłby jej piękne słówka, a tak- 
że czule patrzył w oczy, a Nic wraz ze 
swoją mamusią chętnie przygarnęliby 

- blondyneczkę pod swój dach. 

Ale wiedy, gdy otwierają się przed 
nią szanse urządzenia się w Ameryce, 
Sylwia postanawia wrócić do Polski. 
Nie jest przecież wolna. Na łańcuszku 


Z ekranów świata 


Dani Levy, Marla Schrader I Mario Glacalone 


„Inaczej niż w raju”: polska bidula mogłaby to samo, 
w ślad za Jarmuschem, powiedzieć o Ameryce. 
Ale nie wyjechała z niej pognębiona. 


BYŁAM 
NA MARSIE 


na szyi przezornie, zaraz po przyjeździe, 
zawiesiła sobie obrączkę. Dzięki temu 
Alio nie ukradł złotego kółeczka wraz z 
pieniędzmi 

Ta kanciasta dziewczyna naprawdę 
nie zamierza nikogo naciągnąć i nawet 
w najcięższych chwilach nawet do gło- 
wy by jej nie przyszło, żeby się sprosty- 
tuować. Kiedy obaj nowojorscy Włosi 
wtykają jej już na lotnisku sumę z pew- 
nością większą niż ta, z którą przylecia- 
ła do Nowego Jorku, bierze tylko kilka- 
naście dolarów, aby kupić wielką za- 
bawkę dla dziecka. 

Szwajcar i Niemka, a film o Polce w 
Nowym Jorku. Szwajcarem jest reżyser 
— Dani Levy. Niemką — Marie Schrader, 
zaopatrzona, jak się rzekło, w polskie 
ciuchy i polską pastę do zębów. A re- 
zultat — sympatyczna, inteligentna, tro- 
szeczkę smutna komedia o zagubio- 
nych w nowojorskim molochu przyby- 
szach z Europy. 

Dani Levy i Maria Schrader mają już 
na swoim koncie (ona nie tylko jako 
aktorka, ale także i współscenarzystka) 


komedię „RobbykallePaul”, zrealizo- 
waną w 1988. Ta komedia zyskała so- 
bie dobre krytyki w Europie i przebiła 
się na amerykańskie ekrany, co wcale 
nie jest takie tatwe dla europejskich fil- 
mów. Kiedy w grudniu 1990 roku sie- 
dzieli oboje w Nowym Jorku, gdzie 
Levy miał kręcić polityczny thriller 
„Meschugge”; a rozmowy z producen- 
tami przedłużały się, postanowili wyko- 
rzystać czas i nakręcić za tanie pienią- 
dze historyjkę o perypetiach młodej 
środkowo-wschodniej Europejki w a- 
merykańskim raju. Wybór padł na Pol- 

kę. Maria Schrader pojechała do Pol- 
ski. Na konferencji prasowej w San Se- 
bastian mówiła: — Znalazłam się tam 
zupełnie sama. Nikogo nie znałam i o- 
czywiście, nie mówiłam nawet słowa po 
polsku. Tak jak Sylwia nie mówi po an- 
gielsku. Ale oczywiście, wiele nas róż- 
niło. Bo ja miałam pieniądze. | nikt mi 
ich nie ukradł. Na ekranie jestem „po- 
brzydzona”. Ale przecież Sylwia to nie 
„Pretty Woman”. Gdyby była piękna, 
cała jej historia miataby inną wymowę i 


z pewnością poszłoby jej wszystko ła- 
twiej. W kinie większość aktorek cha- 
rakteryzuje się, „przerabia” i tak foto- 
graluje aby były jak najpiękniejsze iroz- 
siewały erotyzm. Natomiast takim ko- 
bietom, jak Sylwia trzeba się uważnie 
przypatrzeć, aby zauważyć ich swoisty 
wdzięk, prawość i uczciwość. Za laką 
cenę, Sylwia może być brzydka. 
Brzydka dziewczyna, paskudny 
Nowy Jork. I zabawny, ujmujący włoski 
złodziejaszek, którego Świetnie zagrał 
sam reżyser, przeciwstawiając Swój 
brak skrupułów solidności i poczciwoś- 
ci ekranowego kuzyna, Nika, którego 
na ekranie odiworzył Mario Giacalone. 
Taniutki, skromny film, ale naszpiko- 
wany zmysłem obserwacji, ciepłem i 
humorem. Spodobałby się „anom” 


Jarmuscha. 
MARIA 
OLEKSIEWICZ 


1 WAS ON MARS, reż. Dani Levy, Niemcy- 
Szwajcarla-USA 
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Portret na życzenie 


"est ich właściwie tylko dwie. 
Sigourney Weaver i Linda 
| Hamilton. To one stworzyły 
na ekranie typ „kobiety nie 
definiowanej przez mężczyznę 
Mówiąc prościej: samodzielnej i 
niezależnej. Mówiąc brutalnie: he- 
rod-baby. A to dzięki rolom w fil- 
mach Jamesa Camerona. W serii o 
„Obcym” była Sigourney, w dwóch 
„Terminatorach” — Linda. Zapewne 
nie przez przypadek filmy te należą 
do gatunku science fiction: w reali- 
stycznych dramatach współczes- 
nych takich ról raczej nie ma. 


W „Terminatorze 2" Linda Hamil- 
ton jest zdeterminowana: — To 


„Piękna I bestia: 


30 FILM NA 11, 15 MARCA 1902 


byto niezmiernie wyczerpujące fi- 
zycznie. Kazano mi robić rzeczy, ja- 
kich nigdy jeszcze kobieta nie robi- 
ła na ekranie. Były dni, kiedy popa- 
dałam w panikę. Wydawało mi się, 
że nie podołam. Przygotowania do 
roli trwały rok. Rok intensywnych 
ćwiczeń w siłowni. Zaczęła je 
wkrótce po urodzeniu dziecka. W 
okresie zdjęć jej synek miał 21 
miesięcy. — Bardzo mt pomógł, 
choć o tym nie wiedział, Sarah to 
przede wszystkim matka, robi 
wszystko z miłości do dziecka. 


Linda zastanawia się czasem 
nad nieoczekiwanym kierunkiem, 
jaki przyjęła jej kariera. W rodzin- 
nym Salisbury w stanie Maryland 
(gdzie urodziła się 26 września 
1957 r.) należała do młodzieżowe- 
go zespołu teatralnego, a po stu- 
diach w Washington College wstą- 
piła do słynnego Instytutu Teatral- 
nego Lee Strasberga w Nowym 
Jorku. Jest aktorką wszechstronną. 
Na scenie grała i w repertuarze 
szekspirowskim i współczesnym 
W. telewizji wystąpiła najpierw w 
serialu „Search tor Tomorrow", 
dzięki któremu przeniosła się do 
Hollywood. Z matego ekranu znana 
jest z wielu telefilmów, m.in. „Go 
Toward the Light" (grała matkę 
chorego na hemofilię i zagrożone- 
go AIDS syna) i „Country Marria- 
ge”. Z Mickeyem Rourke zagrała w 
„Rape and Marriage”, z Jackiem 
Scalią w „Club Med”. Gościnnie 
pojawiła się w serialu „Posterunek 
przy Hill Street". W kinie wystąpiła 
po raz pierwszy w komedii „TAG 
the Assasination Game" (1981) u 
boku Roberta Carradine. Ale sławę 
i miłość wielomilionowej widowni 
zapewniła jej rola Sarah Connor, 
matki nie narodzonego jeszcze 
przywódcy ludzi w walce z maszy- 


Fot. Brian Smith/Spooner/Gamma 


nami, którą zamordować chce 
przysłany z przyszłości cyborg — 
„Elektroniczny morderca”. To był 
rok 1984. Na ekranach znalazł się 
zaraz wcześniej nakręcony „Child- 
ren of the Corn”, wkrótce potem 
thriller „Black Moon Rising" (1985), 
ale w pamięci widzów Sarę przy- 
ćmiła dopiero bohaterka serialu 
„Piękna i bestia”, zafascynowana 
tajemniczym mieszkańcem podzie- 
mi Nowego Jorku, ukrywającym 
swą fizyczną szpetotę. Ta opo- 
wieść, romantyczna i niesamowita 
przyniosła Lindzie Hamilton nową 
popularność. Raczej za nieporozu- 
mienie uznać trzeba natomiast film 
„King Kong żyje!” (1986), słabą 
próbę wskrzeszenia legendy ol- 
brzymiego goryla 

Sarah w „Terminatorze 2" jest 
starsza o niemal dziesięć lat, po- 
zbawiona złudzeń, skrzywdzona i — 
nieustraszona. Ale aktorka chciała- 
by już odejść od ról tego rodzaju 
Marzy o komedii, możliwie zwario- 
wanej i inteligentnej. Niedawno w 
takim właśnie filmie wystąpiła — 
Mr. Destiny”, u boku Jamesa Be- 
lushi i Michaela Caine'a. Zmiany 
nastąpiły także w jej życiu osobi- 
stym: odeszła od Bruce Abbotta, 
ojca jej dziecka, aby związać się z 
Jamesem Cameronem. 


Fot. Stills 


M POCZTA 


Nasz stały korespondent i wielki znawca 
historii kina, pan Zbigniew PARAFIANO- 
WICZ tak koryguje sylwetkę JAMESA CAG- 
NEYA (Telegwiazda, nr 4): „Wystąpił tylkow 
trzech westernach, z których dwa pokazała 
TVP: „Oklahoma Kid” (1939, reż. Lloyd Ba- 
ulgowa" (Run for Cover, 1955, 
icholas Ray) oraz „Tribute to a Bad 
(1956, reż. Robert Wise). Wszystkie, 
niestety, nie były wybitnymi westernami. W 
„Tribute..." mieli grać Spencer Tracy i Gra- 
statecznie role przejęli Cagney I 
która wprawdzie była od nie- 
nie to stanowiło problem. 
Film ponióst klapę natychmiast po wejściu 
na ekrany. James Cagney nie był prawdzi- 
to wspaniały aktor, ale 


nie w westernach!” 

Z Holandii napisał SŁAWOMIR D. przypo- 
minając, że reżyser ROBERT VAN ACKE- 
REN mylnie uważany bywa za Austriaka: to 
Niemiec pochodzenia holenderskiego. Z 
Krakowa p. WIESŁAW ADAMIK prostuje, 
że księgarnia Dystrybucji Artystycznej Me- 
dlum (prowadząca m.ln. sprzedaż wysyłko- 
wą książek i czasopism filmowych) mieści 
się na Rynku Głównym pod nr 25, Kraków, 
31-008 telefon: 22-20-69. 

1 jeszcze coś dla miłośników westernu 
oraz Johna Wsyne'a w szczególności 
mianą listów I informacji zalnteresowana 
jest MARLENA WOLF, ul. Świdnicka 30/14, 
50-068 Wrocław. Rozumiemy, że to zaczą- 
tek fan-klubu. Z tym wiąże się sprawa opłat 
za uczestnictwo w fan-klubach zagranicz- 
nych: wzmiankę na ten temat z nr. 41 ub.r. 
uzupełnić możemy tylko Informacją z ban- 
ku, że w myśl przepisów przekazywać za 
granicę walutę wymienialną mogą tylko po- 
siada: kont dewizowych. Jakoś nie 
zwróciła się jeszcze do nas osoba gotowa 
otwierać sobie konto specjalnie dla opła- 
cenia składki fan-klubu, my więc na razie 
nie widzimy potrzeby zajmowania miejsca 
tego rodzaju adresami, ale proszę spojrzeć 
na reklamę na tej stronie. 

OLGA $. z Warszawy: Nie, Treat Wiliams nie 
jest spokrewniony z Robinem Williamsem. 
Holenderski leksykon „Wie is wie in de film" 
wymienia 11 aktorów i aktorek o tym nazwis- 
ku. 

OSKAR S. z Wieruszowa: Postawił nam Pan 
zagadkę, której nie potrafimy rozwiązać: ja- 
pońska aktorka Miyoshi Umeki, nagrodzona 
Oscarem za drugoplanową rolę w amerykań- 
skim filmie „Sayonara” w roku 1957, zniknęła 
gdzieś bez śladu, jej nazwiska nie znajduje- 
my nawet u Donalda Richie, autora najlep- 
szych kompendiów kina japońskiego. Nato- 
miast Kalina Paxinou, grecka aktorka drama- 
tyczna słynna nie tylko z filmów hollywoodz- 
kich (Oscar za „Komu bije dzwon”, 1943), ale 
także angielskich („Uncle Silas”, 1947), wło- 
skich („Rocco i jego bracia” Luchino Viscon- 
tiego, 1960) i francuskich („Un 6tó sauvage”, 
1970) zmarła w 1973 r. w wieku 73 lat. Jej 
zasługą było wskrzeszenie starogreckiej tra- 
gedii na scenie w Atenach w latach pięćdzie- 
siątych. 

MARTA B. z Jaworzna: Powieść „Układ” Elii 
Kazana została sfilmowana przez tegoż Kaza- 
na, który jest reżyserem i pisarzem, w roku 
1969; od 1973 film wyświellany był także w 
Polsce. Role główne grali Kirk Douglas, Faye 
Dunaway i Deborah Kerr. Prywatnie „poczła” 
uważa, że książka jest lepsza. Tenże Kazan 
jest reżyserem klasycznej już ekranizacji po- 
wieści Johna Steinbecka „Na wschód od E- 
denu”, opartej zresztą tylko na jej ostatniej 
części, z Jamesem Deanem w roli Caleba. 
Film powstał w r. 1954 i nie należy go mylić z 
serialem telewizyjnym, pokazywanym także u 
nas. Co do fotosów z videoklipów, na razie 
nie mamy nato miejsca. Ale kto wie do czego 
zmuszą nas Czytelnicy? 

JOLANTA A. z Łodzi: W prasie filmowej po- 
jawiają się dosyć często zapowiedzi produk- 
cji, które potem z różnych względów Rie do- 
chodzą do skutku. Niemal rokrocznie Jack 
Nicholson anonsuje na przykład film o Napo: 
leonie — i nic. Widocznie jednak nie traci na- 
dziei. Podobnie z projektem Romana Polań- 
skiego „Four Days in February”. Jeśli nabie- 
rze życia, nie zapomnimy poinformować. 


MOŻESZ DO NICH NAPISA 


JACK SCALIA 

cło Slade, Grant, 
Harman and Hart- 
man 

9145, Sunset Bivd, 
Suite 218 

Los Angeles, CA 
90069, USA. 


ROBERT De NIRO 
cło The Ulland A- 


gency 
190, N.Canon Drive 
Beverly Hills, CA 
90212, US. 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, 


niestety, odpowiedzi. 


RAY Li 

cło De 

Son ASSt 

211, Sour 
Drive, suite uu 
Beverly Hills, 
90211, USA 


CA 


HELENA 
BONHAM-CARTER 
c/o Jeremy Conway 
Lid 

109 Jermyn Street 
London ŚWI Y 6HB, 
Anglia 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
rll K — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Fllmu" w kopercie z dopiskiem 
MUVI-K, ma szansę wylosować 3 kasety vl- 


deo ufundowane przez MUVI Entertainment 
„Group. Termin nadsyłania kuponów serii K: 
'mpla poczto- 


4.1V.1992 (decyduje da 
wego). 


HENRYK B. z Andrychowa: Domaga się Pan ta" uważa, że nie 
od nas dat urodzenia i ewentualnie zgonu ni 
mniej ni więcej tylko 81 aktorów, a lista jest 
zapewne dużo dłuższa, bo dotarła do nas tyl- 


ko pierwsza karika z Pańskiego listu. „Pocz- 


byłaby to lektura interesują- 


ca dla większości Czytelników: mamy w 
związku z tym pewien pomysł i propozycję, 
ale to na razie niespodzianka. 


Nie rady, musimy 
przedstawić Rhetta z 
„Przeminęło z 
wiatrem” 

czyli CLARKA 
GABLE'A, bo po 
świątecznej projekcji 
filmu nie przestają 
napływać listy; 
zdarzają się prośby 

o adres, widocznie dla 
wielu pozostaje 
wiecznie młodym 

i uroczym amantem 

z kolorowego ekranu. 
Pytania dotyczą też 
jego życia osobistego. 
Otóż Clark był 
pięciokrotnie żonaty: 
to ostatnie, piąte 
małżeństwo zawari 

w 1955 z młodszą 

o 18 lat Kay Wiliams 
Spreckles. Już po jego 
śmierci (16 listopada 
1960) Kay urodziła 
syna (21 marca 1961), 
który otrzymał imiona 
John Clark I jest 
jedynym dzieckiem 
aktora. Gable-junior 
próbował kariery 
ekranowej, jednak bez 
powodzenia. 


Jąc do redakcji 3 kupony serii B (wszystkie 
razem, z 3 kolejnych numerów „Filmu”, z 
'm na kopercie VIM-B) w terminie 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony serii E 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Fllmu”, z dopiskiem na kopercie GRAF 
FILM-E) masz szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez Graf Film Interna- 
tlonal. Termin nadsyłania kuponów serii E: 
22.11.1992 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 


GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
TWOICH 
IDOLI!!! 


SWOJEGO IDOLA? 


- filmu 
- muzyki 
— sportu 

oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, 


MUSIC NEWS 
PO BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


Chcesz dostać za darmo autograł, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 


Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD 


w otrzymaniu upragnionych materiałów. 


Nagrody firmowe czekają! Masz szansę je 
zdobyć jeśli prześlesz do redakcji 2 kupony 
serii E (z numerów 9 I 11) — oba razem, z 
dopiskiem na kopercie FUJI-E. Termin nad- 
E: 22.11.1992 (decy- 


które pomogą Ci 
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